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W 30 rocznicę wstania Nowej Huty

Huta im. Lenina to najpiękniejszy materialny pomnik
Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL 
w Senegalu

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął ambasadora PRL w Repu­
blice Senegalu Mariana Stra- 
dowskiego. (PAP)

Przemówienie Edwarda Gierka
Pozdrowienia od Leonida Breżniewa dla ludzi pracy
Wysokie odznaczenia państwowe dla ImtnHtów i budowniczych 
Wielka manifestacja społeczeństwa Krakowa

*

Święto Luksemburga
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Luksemburga, przypada­
jącego w dniu 23 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do wielkiego księ­
cia Luksemburga. Jana. (PAP)
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MIĘDZYNARODOWY DODATEK 16 GAZET

Dodatek 16 redakcji czterech kontynentów

Somoza bombarduje

wieniec pod Pomnikiem Eenitizi w Nowej Hucie

przybył

wym 
nym. 
najpiękniejszych 
sansowych ulic Europy — znaj­
dą swe siedziby : 
twórcze. I sekretarz 
PZPR odwiedził krakowski 
dział Związku Literatów 
skich. mieszczący się w 
dawno przekazanym i 
wionym renesansowym 
ku. Z zainteresowaniem obejrzał 
odkryty niedawno na ulicy Ka­
noniczej ..Żelazny skarb Wi- 
ślan" — tzw. Płacidla służące 
przed wiekami iako środek wy­
miany 1 surowiec do wyrobu na­
rzędzi.

Edward Gierek z uznaniem 
mówił o efektach trudu konser­
watorów krakowskich zabytków. 
Jednym z wielu przykładów po­
wszechności wysiłków całego 
kraju w dziele ratowania starego 
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

zabiegom rewaloryzacyj- 
Przy ulicy tej — jednej ts 

wczesnorene-

ubogie dzielnice

(P) Edward Gierek składa
(P) Nowa Httla — najmłodsza dzielnica starego Krakowa l 

kombinat metalurgiczny im. W. Lenina obchodziły 22 bm. wiel­
ki dzień: 30 rocznicę swego powstania. Do Krakowa 
w piątek I sekretarz KC PZPR — *Edward Gierek.

związki
KC 
od- 

Pol- 
nie- 

odno- 
pałacy-

Siły 
bom- 
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Managui i Esteli
BUENOS AIRES (PAP), 

zbrojne dyktatora Somozy 
bardują Managuę i Estelę,
centrując się na ubogich dziel­
nicach zajętych przez partyzan­
tów Frontu Wyzwolenia im. 
Sandino.

W Managui, będące od czte­
rech dni w ofensywie wojska 
reżimowe odniosły nieznaczne 
sukcesy. Zginęły Setki osób spo­
śród ludności cywilnej. Siły pa­
triotyczne wezwały wszystkich 
dziennikarzy do opuszczenia ho­
telu „Intercontinenial”, uzna­
jąc go za cel militarny. W ho­
telu, położonym w pobliżu 
bunkra Somozy schroniło się 
wielu bliskich współpracowni­
ków Somozy.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z prac Prezydium Rządu

Przyspieszenie prac na linii kolejowej
Hrubieszów - Huta Katowice

„Życie Warszawy” rozpoczyna dziś publikację dodatku „Ży­
cie i Świat”, poświęconego dialogowi „Północ — Południe” i mię­
dzynarodowej współpracy gospodarczej. Inicjatorem dodatku był 
paryski „Le Monde”. Dodatek jest wspólnym dziełem 16 redakcji na 
czterech kontynentach. Partnerem w tym przedsięwzięciu, które nie 
ma sobie równych w dziejach prasy światowej, jest Organizacja 
Narodów Zjednoczonych i jej agendy.

Dodatek służyć ma wymianie poglądów, ścieraniu się idei i pro­
gramów. poszerzeniu wiedzy o warunkach życia na naszym globie. 
„Życie Warszawy” włączyło się od samego początku do prac nad 
dodatkiem w przekonaniu, że kraj nasz byl. jest i będzie szermie­
rzem wszystkich form pokojowej współpracy W tym i wspólnemu 
działaniu na rzecz porozumienia różnych nacji mówiących od­
miennymi językami. Prezentujemy pierwsze cztery kolumny do­
datku ..Życie i Świat”. Za trzy miesiące następne, (ks)

istotnym wkładem 
w umacnianie pokoju światowego 
Wypowiedź prezydenta Cartera 
Poparcie armii USA dla układu

SALT il

Uroczystości rocznicowe, a 
przede wszystkim wielka ma­
nifestacja społeczeństwa pod 
pomnikiem Włodzimierza I-e- 
nina miały tym szczególniej­
szy charakter, że odbywały się 
w roku jubileuszu 35-lecia 
Polski Ludowej.

Pobyt w Krakowie I sekretarz 
KC PZPR rozpoczął od zamku 
na Wawelu, gdzie w towarzy­
stwie zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarza Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR — 
Kazimierza Barcikowskiego. o- 
prowadzany przez dyrektora Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na 
Wawelu — prof. Jerzego Sza­
błowskiego zwiedził skarbnicę 
narodowej historii i kultury. 
Edward Gierek żywo intereso­
wał się pracami konserwatorski­
mi. obejrzał unikalne arrasy, 
sprowadzone na Wawel przez 
króla Zygmunta Augusta i ura­
towane przed hitlerowskim oku­
pantem dzięki bezprzykładnej 
ofiarności wawelskich muzeolo- 
gów.

Edward Gierek mówi m. in.: 
..Zgromadzone tu zbiory sa naj­
lepszym świadectwem tego, czym 
był 1 czym jest nasz naród". Dc 
wawelskiej księgi pamiątkowej 
I sekretarz KC wpisał słowa: 
„W tym miejscu składam hołd 
historii mego narodu".

W podziemiach zamkowych. 
Edward Gierek obejrzał unikal-

na ekspozycję „Wawel 
ny”, ukazującą jedne 
wcześniejszych,

zaginio- 
z naj- 

odkrywanych

CAF — Ro«iak

stopniowo przez archeologów i 
zabezpieczanych przez konser­
watorów. fragmenty budowli 
Wawelskiego Wzgórza.

Bezpośrednio z Wawelu. Ed­
ward Gierek udał sie na pobli­
ską ulicę Kanonicza, której bu­
dynki poddawane są komplekso­

Modernizacja bazy technicznej PKP 
Zakłady mleczarskie w Tychach

Budowała ją
(P) O jej narodzinach, budo­

wie i młodości śpiewano pio­
senki, pisano książki. Nic w tym 
dziwnego, skoro milionowe to­
ny stali z HiL pomogły wzno­
sić nowe osiedla i dzielnice, od­
budowywać mosty, budować fa­
bryki, rozwijać wiele gałęzi 
przemysłu. Tę dzielnicę i hutę 
budowała więc niemal cała 
Polska.

IV 30 rocznicę rozpoczęcia bu­
dowy pod Pomnikiem Włodzi­
mierza Lenina w Nowej Hucie 
zgromadziły się tysiące miesz­
kańców Krakowa i delegacje 
ze wszystkich przemysłowych 
ośrodków naszego kraju na 
uroczystej manifestacji. Jak 
podkreślił przybyły na uroczy­
stość I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, przybyłych 
zgromadziła „rocznica bliska 
sercu każdego, kto uczestniczył 
w wielkim dziele podnoszenia 
kraju ojczystego z ruin wojen­
nych i budowy jego współcze­
snej siły, sprawa bliska sercu 
każdego Polaka”.

Edward Gierek to swym prze­
mówieniu przypomniał histo­
ryczną chwilę uruchomienia 
kombinatu. Powiedział: „Wielu 
z tras pamięta tę chwilę. Pa-

I
cala Polska
mięłam ją również i ja. Byłem 
wśród was i wraz z wami cze­
kałem na pierwszy spust stali. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy Rządu — 22 bm.
Prezydium Rządu zapoznało 
się z przebiegiem prac zwią­
zanych z budową trasy 
lejowej Hrubieszów — 
Katowice. Zobowiązano 
interesowane resorty do 
silenia tempa robót, 
zgodnie z uprzednio przyję­
tymi ustaleniami trasa znsta-

KO-
Huta 

za-
na- 

tak aby

oddana do użytku w koń- 
bieżącego roku.

la 
cu

Powzięto także decyzje ma­
jące na celu przyspieszenie 
modernizacji bazy technicznej 
PKP. jako jednego z ważnych 
czynników usprawnienia prze­
wozów masowych towarów, a 
zwłaszcza węgla. Chodzi m.in. 
o wyposażenie kolejowych 
służb drogowych w wysoko 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

NOWY JORK (PAP). W 
wywiadzie udzielonym japoń­
skiemu towarzystwu radiowe­
mu, prezydent Sianów Zjed­
noczonych Jimmy Carter 
stwierdził, że podpisany w 
Wiedniu układ SALT II nie 
tylko umożliwi budowanie 
pokojowej przyszłości naro­
dom USA i ZSRR, ale jest 
także istotnym wkładem w 
umocnienie pokoju światowe­
go oraz w ograniczenie zbro­
jeń.

Nie ma wątpliwości, że obaj 
sygnatariusza układu są goto­
wi kontrolować zbrojenia, a w 
szczególności zbrojenia nuklear­
ne — powiedział Carter.

Prezydenj. USA dodał, że spo­
dziewa się. że i pozostałe kra­
je pójdą drogą wytyczoną przez 
Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki. (P)

Przed debatą 
w Kongresie USA
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Podkreśla się tutaj, że szefo­
wie połączonych sztabów 
wprawdzie podlegają prezyden­
towi USA jako naczelnemu do­
wódcy i powinny w zasadzie 
solidaryzować się z jego opi­
niami, ale jak historia uczy, 
przysługuje im pewien zakres 
swobody wypowiadania włas­
nych sądów, gdy stają w obli­
czu Kongresu. I przeciwnicy 
układu SALT JI liczyli wielce, 
iż pod naciskiem kręgów zbio- 
jeniowych wspomniani szefowie 
sztabów wyrażą co najmniej 
chłodne poparcie dla układu lub 
nawet przyjmą „niezaagażowa- 
ną postawę". Jak się okazuje
(R> DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Warszawa w ciągłym rozwoju

Spotkania % Wystawy % Kiermasze

Tradycyjne święto „Trybuny Ludu
Informacja własna

rozmawia z Tadeuszem
zelnym architektem

ostatnim 
do trądy - 
„Trybuny 
dwudnio-

(P) Piątek był 
dniem przygotowań 
cyjnego już święta 
Ludu”. Tegoroczny 
wy festyn, odbywający się po
raz ósmy, w sobotę i niedzie­
lę, zgromadzi, jak zwykle set­
ki tysięcy warszawiaków oraz 
licznych gości z kraju i za­
granicy.

Program święta jest wyjątko­
wo bogaty i każdy powinien 
znaleźć dla siebie coś interesu­
jącego. Główne imprezy odby­
wać się będą na pl. Defilad. 
Jedną z nich jest wielka wysta­
wa plakatu 35-lecia PRL. Naj­
lepsze dzieła polskich grafików 
będą stanowiły tło dla licznych 
imprez kulturalnych, m. in. Ce­
peliady i kiermasz książek.

Oprócz pl. Defilad. kilka 
estrad stanęło w innych punk­
tach miasta — m. in. przy Sta­
dionie X-lecia oraz nad Wisłą. 
W sobotę i niedzielę występo­
wać na nich będą artyści i ze­
społy z kraju i zagranicy. Na 
dwóch parkietach tanecznych 
(Mariensztat i przy ul. Olszo­
wej) amatorzy zabawy mogą 
liczyć na dobrą rozrywkę.

Nie zabraknie również imprez 
sportowych i turystycznych. Z 
atrakcji nie spotykanych na co 
dzień można wymienić wyścigi 
chartów, zawody kartingowe 
i rewię kaskaderów. Natomiast 
amatorzy czynnego wypoczyn­
ku mogą wziąć udział w 
..Gwieździstym Marszu Trybu­
ny Ludu” lub też spróbować 
zdobyć odznakę .-Jestem spraw­
ny”. Warto podkreślić, że wiele 
z imprez sportowych i tury­
stycznych adresowanych jest do 
całych rodzin.

Dia gości spoza Warszawy 
istotna może byc informacja o 
Domach ..Centrum”. Wszystkie 
stoiska będą czynne również 
i w niedzielę. Domy ..Centrum” 
przygotowały również liczne 
stoiska na kiermaszach oraz po­
kazy mody.

Równocześnie od kilku już 
dni odbywają się spotkania 
dziennikarzy ..Trybuny Ludu” 
z czytelnikami w warszawskich 
zakładach pracy. Poruszane są 
na nich tematy najważniejsze 
i najbardziej aktualne. Podobne 
spotkania odbędą się również 
w sobotę i niedzielę, (brbą

Trzydziestopięciolecie 
Polski Ludowej jest okresem dy­
namicznego rozwoju Warszawy. 
W ciągu tęgo czasu nie tylko 
zakończona została jej odbudo­
wa i dokonanego przez hitle­
rowców iotalnego niemal znisz­
czenia, lecz zarazem uległa 
znacznej rozbudowie — stosow­
nie do pełnionej roli centrum 
społeczno-politycznego i admi­
nistracyjnego, czołowego w kra­
ju ośrodka nauki i kultury, a 
także tilnego ośrodka przemy­
słowego. Wszystkim tym funk­
cjom odpowiada kształt miasta. 
Jak można go najkrócej scha­
rakteryzować? Jaka 
riejsza Warszawa?

— Warszawa jest 
nowym, na wskroś 
snym. Jest jednak 
wbrew hitlerowskiemu zamia­
rowi wymazania je] z map 
Europy zachowała w swym oa- 
rodzonym i udoskonalonym 
kształcie wiele ze swego histo­
rycznego, 700-letniego dorobku 
— tak ważnego dla narodowej 
tradycji, dla wszystkich dzie­
dzin polskiego życia. Utrzyma­
niu historycznej tożsamości 
miasta służyła pieczołowita od­
budowa z ruin i zgliszcz setek 
warszawskich zabytków, zwłasz­
cza w zespołach Starego i No-

jest dri

miastem 
współcze- 

Warszawą.

wego Miasta, Traktu Królew­
skiego. Istotne jest zachowanie 
zasadniczych rysów wytworzo­
nego w ciągu stuleci układu 
przestrzenno-urbanis tycznego.

Warszawa jest domem i miejs­
cem pracy dla przeszło 1,5 min 
ludzi. Dom to przestronny, zaj­
mujący powierzchnię 485 km* 
(podczas gdy w Warszawie 
międzywojennej 1.3 min osób 
musiało pomieścić się na nie­
spełna 140 km!) i zawierający 
wszystko, co jest niezbędne 
życia mieszkańców.

Warszawa jest miastem 
wym. Z 542 tys. mieszkań, 
kimi dysponuje, blisko 400 
znajduje się w domach wybu­
dowanych po wojnie, a z pozo­
stałych ok. 145 tys. większa 
część przypada na domy odbu­
dowane lub gruntownie zmo­
dernizowane. Jak z tego wyni­
ka, ogólny wysiłek odbudowy 
i rozbudowy stolicy w 35-leeiu 
Polski Ludowej równoważny 
jest wzniesieniu od fundamen­
tów miasta dla tej samej mniej 
więcej liczby mieszkańców’, ja 
ką miała Warszawa międzywo 
jenna.

Jest to jeduak miasto o nic 
porównanie wyższych stanóa: 
dach, co m. in. wyraża się fak 
tem, że 92 proc, warszawiaków 
ma w mieszkaniach instalacje 
wodociągowe, a 86 proc, kana­
lizacyjne i gazowe Może nam 
tego pozazdrościć wiele innych, 
większych i bogatszych miast. 
Należymy też do czołówki świa­
towej pod względem rozwoju 
sieci ogrzewania ze źródeł cen­
tralnych.

I rzecz przecież nie tylko w 
mieszkaniach, w obsługujących 
je sieciach inżynieryjnych. W 
dorobku stolicy wiele waży od­
budowa, a w jeszcze większym 
stopniu wzniesienie od nowa 
licznych obiektów nauki i kul­
tury. placówek służby zarowia, 
handlu i usług. Przez zgodne z 
wymogami współczesnej urba­
nistyki ukształtowanie miasta, 
przez nasycenie go zielenią, 
uzyskaliśmy właściwe warunki 
ochrony środowiska naturalne­
go i zapewniliśmy mieazkań-

dla

no- 
ja- 

tys.

Szumielewiczem 
stolicy

com szerokie możliwości wypo­
czynku. Wizytówką nowocze­
sności miasta jest dobrze roz­
winięty i nadal konsekwentnie 
rozbudowywany i modernizowa­
ny układ komunikacyjny.

Nowoczesny jest warszawski 
przemysł. Stolica jest silnym 
ośrodkiem wytwórczym, zwłasz­
cza w dziedzinach o dużym 
wkładzie myśli naukowo-tech­
nicznej i pracy wysoko kwalitt- 
kowanej.

Nowy Jork. 22 czerwca
(P) Szefowie połączonych 

sztabów USA, armii, mary­
narki i lotnictwa oświadczyli 
już prezydentowi Carterowi, 
że wypowiedzą się za ratyfi­
kacją układu SALT II, gdy 
sprawa stanie w niedługim 
czasie na forum Senatu.

Uznane to zostało w Wa­
szyngtonie za cios dla tych, 
którzy reprezentując głównie 
skrajną prawicę są w opozycji 
wobec historycznego, podpisane­
go w Wiedniu w poniedziałek 
przez Leonida Breżniewa i 
Jimmy Cartera układu o ogra­
niczeniu zbrojeń strategicznych. 
Poparcie dla SALT II wyrażo­
ne przez najwyższych wojsko­
wych może przechylić na stro­
nę układu, jak się szacuje. 30— 
40 senatorów, którzy się dotąd 
wahają, czy wypowiedzieć 
pro czy contra układowi.

Przypomnę, iż senatorów 
100 i co najmniej 67 z nich 
stanu osobowego Izby Wyższej) 
musi poprzeć układ, aby raty­
fikacja stała się faktem i trak­
tat zaczął obowiązywać, jeśli 
chodzi o stronę amerykańska.

Radio BBC:
Lule uprowadzony

LONDYN (PAP). Radio BBC 
podało w piątek, że b. prezy­
dent Ugandy Jusuf Lule został 
uprowadzony przez członków 
armii ugandyjskiej w niezna­
nym kierunku. Według infor­
macji BBC, b. szef państwa 
miał zostać uprowadzony prze­
mocą ze swej rezydencji w 
Kampali. (P)

(Czytaj również informacje z 
Ugandy na str. 2)

Deszcz i mżawka w Tatrach
Zmienna pogoda 
na początku lata

Informacja własna

się

jest 
(2 3

(P) Pierwszy dzień kalenda­
rzowego lata minął w Polsce 
pod znakiem zmiennej pogody. 
Na północnym zachodzie kraju 
i na zachodzie było bardzo cie­
pło i słonecznie, na pozostałym 
obszarze kraju — chłodno; prze­
ważało zachmurzenie duże, 
miejscami wystąpiły niewielkie 
opady deszczu i mżawki.

Na najbliższe dwa dni sy- 
noptycy zapowiadają dla rejo­
nów północno-wschodnich za­
chmurzenie małe lub umiarko­
wane, przeważnie bez opadów. 
Na pozostałym obsaarze kraju 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Polowy na Bałtyku. Rybacy z Przedsiębiorstwa Połowów i Usług Rybackich „Barka.” w Ko­
łobrzegu (woj. koszalińskie) wykorzystują sprzyjające warunki pogodowe do połowów na Bałty­
ku. Specjaliści twierdzą, że tegoroczny sezon jest lepszy od ubiegłego. CAT _ Vndto

(..M»rynar« w dzień »łę bawi?” — czytaj na str. 5)



Groźba 
interwencji

(P) Rząd Stanów Zjedno­
czonych rozpaczliwie poszu­
kuje wyjśca z kryzysu nika- 
raguańskiego. Na specjalnej 
sesji ministerialnej OPA (Or­
ganizacji Państw Amerykań­
skich), zwołanej 21 bm. w 
Waszyngtonie z inicjatywy 
USA, sekretarz stanu Cyrus 
Vance przedstawił 6-punkto- 
wy plan rozwiązania kryzysu.

Dwa zwłaszcza punkty tego 
niezwykle kontrowersyjnego 
planu zasługują na uwa­
gę. Amerykańskie propozycje 
utworzenia rządu „pojednania 
narodowego” w Nikaragui za­
kładają, że do rządu tego, 
obok przedstawicieli różnych 
odłamów opozycji, mogłaby 
wejść również partia proso- 
mozowska. (Już wcześniej 
przedstawiciele nikaraguań- 
skiego Tymczasowego Rządu 
Odbudowy Narodowej z sie­
dzibą w San Jose odrzucili 
możliwość utworzenia rządu I 
z udziałem somozowskiej Par- ■ 
tii Liberalnej). Komentatorzy I 
zwracają również uwagę na E 
jakt, iż w swym przemówię- E 
niu Vance starannie unikał S 
bezpośredniego wezwania So- | 
mozy do ustąpienia. 3

Jeszcze bardziej alarmują- I 
cy jest punkt planu, nawołu- g 
jący do powołania między- S 
amerykańskich sil zbrojnych 
OPA, które miałyby „pomóc 
w ustanowieniu w Nikaragui 
klimatu pokoju i bezpieczeń­
stwa”. Nie jest to oczywiście 
nic innego, jak wezwanie 
do bezpośredniej interwencji 
zbrojnej w Nikaragui — inter­
wencji amerykańskiej, ukry­
wającej się pod płaszczykiem 
OPA.

Przed takim posunięciem 
amerykańskim przestrzegała 
wcześniej (19 bm.) w oficjał- I 
nym oświadczeniu Kuba, przy- I 
pominając, że USA już dwu- | 
krotnie posłużyły się OPA ce- I 
lem interwencji zbrojnej: w I 
1954 r. to Gwatemali i w | 
1965 r. w Dominikanie. i

Reakcje latynoamerykań- I 
skich członków OPA na pro­
pozycje amerykańskie są peł­
ne rezerwy; wśród delegatów 
panuje przekonanie, że Ame­
rykanom nie uda się zmobili­
zować 18 głosów — dwóch 
trzecich, potrzebnych do prze­
forsowania planu Vatice’a. 
Natomiast wnioski, jakie pły­
ną z posunięć amerykańskich 
są jednoznaczne: w momen­
cie, kiedy szala zwycięstwa 
przechyla się na korzyść sil 
patriotycznych, rząd USA 
próbuje nie przebierając w 
środkach, narzucić Nikaragui 
własne rozwiązanie, sprzeczne 
z interesem walczącego na­
rodu.

ANNA PIASECKA

Preludium
(P) Na zakończonym w dniu | 

wczorajszym w Strasburgu i 
spotkaniu szefów państw i I 
rządów Europejskiej Wspólno- | 
ty Gospodarczej przynajmniej i 
jeden z „żelaznych" tematów E 
nie musiał być poruszany. Tuż E 
przed rozpoczęciem zachód- I 
nioeuropejskiego „szczytu" mi- I 
nistrowie rolnictwa „dziewiąt- | 
ki” doszli ostatecznie do po- i 
rozumienia w sprawie wyso- I 
kości cen artykułów rolnych, I 
które, wbrew początkowemu I 
oporowi Wielkiej Brytanii, | 
wzrosły, poza mlekiem, o 1,5 j 
proc. |

Natomiast prowadzona dy­
skusja, którą jednocześnie 
można uznać za przygotowa­
nie Wspólnoty do innego zbli­
żającego się spotkania w To­
kio, tym razem szefów 7 naj­
większych potęg gospodar­
czych świata zachodniego, do­
tyczyła przede wszystkim 
problemów energetycznych. 
Uczestnicy „szczytu” mieli się 
zresztą czym niepokoić, skoro 
z przedstawionych na obra­
dach, raportów wynikało ja­
sno, iż tylko w tym roku, 
wskutek podwyżek cen ropy 
naftowej, EWG wyda dodat­
kowo na cele energetyczne 
6 mld dolarów, a brak zdecy­
dowanej akcji może spowodo­
wać duże kłopoty gospodar­
cze.

Nie więc dziwnego, że pre­
zydent Francji Valery Giscard 
d’Estaing przedstawił plan 
oszczędności energii i rozwo­
ju zamiennych źródeł energe­
tycznych, w którym przewi­
dziano m.in. pułapy impor­
towe, regulację wolnego ryn­
ku naftowego, konkretną dy­
skusję z producentami ropy 
oraz rozwinięcie produkcji 
energii z innych źródeł. Jego 
propozycje spotkały się za­
równo z zainteresowaniem jak 
i opozycją głównie ze strony 
Helmuta Schmidta, który bę­
dąc wielkim rzecznikiem zjed­
noczonej i jednomyślnej Euro­
py Zachodniej, pamięta jed­
nocześnie przede wszystkim 
o interesach RFN.

W sumie, jeżeli uznać, że 
„szczyt" w Strasburgu był 
tylko preludium do spotkania 
w Tokio, to zapewne spełnił 
on swoje zadanie. Wszystkie 
inne (jeśli takowe były) cele 
utonęły w powodzi słów i od­
miennych opinii, a francuski 
projekt nie doczekał się peł­
nego poparcia.

PAWEŁ TARNOWSKI

SALT II - istotnym wkładem 
w umocnienie pokoju światowego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
rachuby oponentów SALT II w 
tym zakresie załamały się.

Należy w tym miejscu zwró­
cić uwagę, że w Stanach Zjed­
noczonych. a także poza ich gra­
nicami pada zasadnicze pytanie: 
jak to jest możliwe, iż układ 
SALT II wypracowany, wywa­
żony z takim trudem, po bli­
sko siedmiu latach intensyw­
nych negocjacji przetargów, 
kompromisów, układ, któremu 
towarzyszyła tutaj ogólnonaro­
dowa dyskusja teraz po złożeniu 
podpisów przez układające się 
strony musi przejść — jak gdy­
by nic — przez „młóckę” dys­
kusji senackiej i przez ratyfi­
kujące głosowanie. Wypowiada 
się wątpliwość, czy nie jest to 
anachronizmem, reliktem, po­
zostałością z czasów odległych, 
mniej skomplikowanych. I sły­
szy się glosy, że jest to nieod-

Rcrweski Komitet 
Pokoju proponuje . 
redukcję budżetów 
NATO i Układu Warszawskiego

OSLO (PAP). Korespondent 
PAP, Andrzej Nowicki, pisze: 
Rada Naczelna norweskiego 
Komitetu Pokoju skierowała 
Ust do rządu Norwegii z wnio­
skiem o podjęcie inicjatywy w 
sprawie zrównoważonej, obu­
stronnej redukcji wydatków 
wojskowych państw NATO i 
Układu Warszawskiego.

Norw-eski Komitet Pokoju u- 
waża, że podstawowym zada­
niem społeczności światowej jest 
dokonanie przełomu w działal­
ności na rzecz rozbrojenia. Dla­
tego wzywa rząd Norwegii do 
przedłożenia w NATO konkret­
nego projektu podjęcia rozmów 
z Układem Warszawskim na 
temat zrównoważonej. cbustron- 
nej redukcji wydatków na cele 
wojskowe. (P)

Somoza bombarduje 
ubogie dzielnice

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Nadchodzą informacje, iż siły 

patriotyczne zajęły szereg 
miast na północy kraju.

Na odbywającym się w Wa­
szyngtonie spotkaniu członków 
Organizacji Państw Amerykań­
skich, sekretarz stanu Cyrus 
Vance przedstawił propozycję 
rządu USA. Przewiduje ona u- 
stanowienie w Nikaragui tym­
czasowego rządu pojednania na­
rodowego oraz wysianie do te­
go kraju międzyamerykańskie- 
go korpusu sił zbrojnych. No­
wo utworzony ntkaraguański 
rząd odbudowy narodowej zde­
cydowanie odrzucił zaprezento­
waną przez Vance’a formulę 
rozwiązania konfliktu określa­
jąc ją jako „nie do zrealizowa­
nia, nie na czasie i nie do przy­
jęcia”.

Propozycję interwencji odrzu­
ciło szereg krajów Ameryki 
Łacińskiej, które podkreślają, 
iż konflikt jest sprawą wew­
nętrzną Nikaragui.

Gwardia narodowa podała do 
wiadomości, iż zamordowany w 
obecności wielu świadków - i z 
zimną krwią dziennikarz ame­
rykański „zginął w okolicznoś­
ciach nie wyjaśnionych”. Na 
znak protestu w związku z za­
mordowaniem Billa Stewarda, 
Nikaraguę opuściło kilkudzie­
sięciu dziennikarzy zagranicz­
nych. (P)

• Na Węgrzech przebywała z 
oficjalną wizytą delegacja Głów­
nego Zarządu Politycznego Woj­
ska Polskiego pod przewodnic­
twem wiceministra obrony naro­
dowej PHI. i szefa GZP WP. gen 
broni. Włodzimierza Sawczuka. 
Delegacja podejmowaną przez wi­
ceministra obrony narodowe* 
WKL, szefa Głównego Zarządu 
Politycznego Węgierskiej Armii 
Ludowej gen. mjr. Ferenca Kar- 
patiego odwiedziła jednostki, aka­
demie i instytuty wojskowe.

Delegację przyjęli sekretarz KC. 
WSPR, Mihali Korom oraz mini­
ster obrony narodowej OL, gen 
armii. Lajos Czinege. W obu roz­
mowach uczestniczy! ambasador 
PRL, Tadeusz Pietrzak. Wizyta 
której celem była wymiana do­
świadczeń między głównymi za­
rządami politycznymi obu armii, 
przebiegała w dnchu tradycy.ln-' 
przyjaźni i polsko-węgierskiego 
braterstwa broni.

9 Minister energetyki i energii 
atomowej PRL. Andrzej Szozda, 
przebywał w SFRJ na zanroszenie 
przewodniczącego Komitetu Zwią­
zkowego d/s Energetyki^i Przemy­
ślu, Stojana Matkaliesa. Ministro­
wie omówili perspektywy rozwo­
ju współpracy między Polską i 
Jugosławia w dziedzinie energe­
tyki, poświęcając szczególnie wie- j 
le uwagi zagadnieniom wykony- i 
stania węgla brunatnego. Doko- i 
nano wymiany- doświadczeń na . 
temat rozwoju energetyki w obu , 
krajach. Podczas pobytu w Re­
publice Chorwacji oraz w Repu­
blice Bośni i Hercegowiny, min. 
A. Szozda przeprowadził rozmowy 
z przedstawicielami władz repu-

J blikańskich.
• W Piatigorsku odbyła się ju-

■ bilouszowa 50 aukcja, na której
■ sprzedano 81 koni r.a ogólną su- 1 me 200 tys. dolarów. Najwyższą 
1 cenę zapłacono za trzylatki, czy­

stej krwi araby — Przyczynę 
i Pozycję — odpowiednio 20 i 15 
tys. dolarów. Na aukcję przyje­
chali nabywcy z Anstrii. Holan­
dii, USA, RFN i Francji. W ZSRR 
istnieje ponad 100 stadnin, w któ­
rych hoduje się konie 40 ras. Do 
tej pory najwyższa cena, jaką za­
płacono za jednego konia na auk­
cjach radzieckich wyniosła 38.500 
dolarów.

powiedzialne stanowisko, gdy 
Senat chce dokonywać jakichś 
manipulacji z dokumentem tak 
wysokiej rangi i tak wielkiego 
znaczenia.

Gazeta „New York Times” 
podejmując także ostatnio ten 
temat przypomina, że w rzeczy­
wistości chodzi o ratyfikację 
układu przez prezydenta a nie 
Senat, i że ta procedura wywo­
dzi się rzeczywiście z odległych 
czasów i warunków, z XVIII i 
XIX w., kiedy to traktaty i 
układy wypracowywane były 
przez dyplomatów, często ba­
wiących s.ię w odległych kra­
jach. Poczta szła w tedy długo, 
karetą jechało się wiele dni. 
tygodnie płynęło statkiem. 
Akceptacja, ratyfikacja podpi­
sanego układu przez prezyden­
ta, przez głowę państwa, któ­
ra w rokowaniach nie uczest­
niczyła było więc wtedy natu­
ralną potrzebą, a Senat miał 
prawo doradztwa i wyrażenia 
aprobaty.

Dzisiaj prezydencka ratyfika­
cja jest raczej symbolem — jak 
pisze „New York Times” — pre­
zydent przecież jest w stanie 
kontaktować się i kierować sta­
nowiskiem negocjacyjnym swej 
delegacji, wnikać w najdrob­
niejsze szczegóły — tak jak się 
właśnie działo w przypadku 
SALT II.

Ale przez wieki praktyki par­
lamentarnej i dyplomatycznej 
Senat amerykański utwierdził i 
rozszerzył swe traktatowe u- 
prawnienia i dzisiaj mówi się 
powszechnie o „ratyfikacji u- 
kładu przez Senat” chociaż tu­
tejsi znawcy prawa międzyna­
rodowego mają nadal bardzo 
podzielone zdania co do charak­
teru i zakresu senackich upraw­
nień.

Np. prof. Louis Henkin z 
Uniwersytetu Columbia twier­
dzi, że amerykańska Izba Wyż­
sza może w rzeczywistości tyl­
ko stwierdzić, iż nie pochwala 
układu w jego aktualnej for­
mie. Prezydent — jak wielu 
twierdzi — może wtedy doku­
mentowi r.adać charakter swego 
zarządzę n i a wykonawczego.

Dyskusja senacka nad ukła­
dem SALT II zacząć się ma 9 
lipca, zakończyć dopiero w je­
sieni. Glosowanie przewidziane 
jest, w październiku. Przez ten 
czas waszyngtoński Kapitol bę­
dzie pod czujną obserwacją 
społeczeństwa amerykańskiego 
(30 proc, dorosłych obywateli 
USA jest za zmniejszeniem 
zbrojeń nuklearnych w swiecie) 
będzie pod obserwacją sojusz­
ników. którzy wypowiadają się 
zdecydowanie za SALT 1T. pod 
obserwacją wielkiej części świa­
ta. który zda je sobie' sprawę z 
ogromu zabójczej, niszczyciel­
skiej siły zamkniętej w atomie.

MACIEJ SLOTWINSKI

Poparcie uczonych
WASZYNGTON (PAP). W 

wywiadzie prasowym prezes 
Akademii Nauk USA Philip 
Handler, oświadczył, że więk­
szość uczonych amerykańskich 
z zadowoleniem nrzyięla podpi­
sanie układu SALT II.

P. Handle- stwierdził, że pod­
pisany w Wiedniu układ jest 
dobrą podstawa do rozpoczęcia 
w przyszłości rozmów na temat

Rczdźwięk w łonie 
Francuskiej Partii 
Socjalistycznej
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 20 czerwca
(P) Kierownictwo Partii Soc­

jalistycznej postanowiło zwołać 
na najbliższą niedzielę posie­
dzenie naczelnego organu par­
tii, tz.w. konwencji, w celu 
przedyskutowania rozdźwięków 
powstałych na tle miernych wy­
ników w wyborach do zachod­
nioeuropejskiego Zgromadzenia 
Narodowego.

W oczach obserwatorów poli­
tycznych te poróżnienia w łonie 
kierownictwa Partii Socjalistycz­
nej komentuje się jako rozgryw­
kę w rywalizacji o kandydo­
wanie w przyszłych wyborach 
prezydenckich za dwa lata. 

Starcia o podłożu polityczno-religijnym pomiędzy antagonistycz-Stan wyjątkowy w Turcji.
nymi grupami mieszkańców Ankary, po przedłużeniu przez parlament turecki stanu wyjątkowe­
go w 19 prowincjach kraju na dalsze dwa miesiące. (P) caf — Unifax

podpisania układu SALT III, 
który stanie się jeszcze więk­
szym krokiem r.a drodze do za­
hamowania wyścigu zbrojeń.
Kampania w USA

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński pisze: W Stanach Zjed­
noczonych narasta na sile kam­
pania na rzecz szybkiego za­
twierdzenia przez Senat podpi­
sanego w Wiedniu przez USA 
i ZSRR porozumienia SALT II. 
Wobec oporu konserwatywnej 
prawicy, ruch ten stać się mo­
że ważnym elementem rozpo­
czynającego się procesu ratyfi­
kacji.

Powołany przed kilkoma mie­
siącami do życia ruch społeczny 
o nazwie ..Amerykanie na rzecz 
SALT” organizuje kampanię 
nakłaniania wyborców, by w 
listach do Kongresu i Białego 
Domu domagali się szybkiej ra­
tyfikacji. Ruch ten zakupił pół­
godzinny program nadany w 
tym tygodniu przez jeden z 
wielkich systemów amerykań­
skiej telewizji. Wyświetlone 
film przypominający przebieg 
i skutki wyścigu zbrojeń mię­
dzy Wschodem a Zachodem. (P)

Chadecki pojedynek

Komisja strategiczna CDU/CSU 
określa klimat BFN - 1S80

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 22 czerwca
(P) Po serii potajemnych 

spotkań, napastliwych wy­
wiadów, wzajemnych oskar­
żeń i przytyków — kierowni­
cze gremia CDU i CSU spot­
kały się w piątek w Borni, 
aby rozpocząć wieloetapowe 
zmagania o przyszły kurs 
polityczny i w ogóle dalsze 
losy zachodnioniieraieckiej 
chadecji.

Liczące po 9 osóib delegacje z 
przewodniczącym CDU — 
Kohlem i szefem CSU — 
Straussem stanowią taw. komi­
sję strategiczną CDU/CSU, po­
wołaną w 1976 r„ po pamięt­
nej próbie oderwania się ba­
warskiej partii,. utworzenia 
przez nią samodzielnej frakcji 
parlamentarnej i rozszerzenia 

I swej działalności na inne kraje 
związkowe RFN.

Rozpoczęte w piątek, a za­
krojone na kilka spotkań obra­
dy komisji mają przynieść od­
powiedź czy tamta próba sta­
nie się obecnie faktem. Pro­
blem sprowadza się natomiast 
do kwestii: kto reprezentować 
ma CDU i CSU, jako czołowy 
konkurent kanclerza Schmidta 
i kandydat do fotela kancler­
skiego w 1980 r.

Wszyscy tutejsi obserwatorzy 
są zgodni, że skłócone od lat 
partie chadeckie stoją w obli­
czu największej w ich historii 
próby wytrzymałości. Apodyk­
tyczny. kierujący się żądzą 
władzy Strauss — który jeszcze 
w maju tego roku zapewniał w 
monachijskim Landtagu, iż 
bliższe jest mu hodowanie ana­
nasów na Alasce niż piastowa­
nie urzędu kanclerza — nieu­
stępliwie walczy o własną kan­
dydaturę. CDU pragnie prze­
forsować swą ofertę: premiera 
Dolnej Saksonii — Albrechta. 
Wielu czołowych polityków z 
partii Kohla (m.in. Dregger, 
Spaeth, Biedenkopff, Koeppler) 
opowiada się jednak coraz 
otwarciej za Straussem — bądź 
to z przekonania, iż gwarantu­
je on w większym stopniu 
zwycięstwo wyborcze, bądź też 
z obawy przed całkowitą klę­
ską „unii”. Zarysowała się al­
ternatywa: albo Strauss, albo 
utrata podtrzymywanej z tru­
dem jedności CDU i CSU czyi 
pewna klęska i chadeckie roz­
bicie na wiele lat.

Ostateczny efekt zmagań w 
łonie komisji strategicznej ma 
jednak znaczenie nie tylko 
dla chadecji. Przeforsowanie 
Straussa jako kandydata na 
kanclerza oznaczać będzie — 
czego świadomi są politycy SPD 
i FDP — rozegranie wyborów w 
sposób nie znamy być może w 
całej historii RFN. Nastąpi

| Kupcy w Ghanie 
mają wyłożyć zapasy

I Decyzja Rady Rewolucji
AKRA (PAP). Specjalna wy- 

słanniczka PAP. Wiesława Bo­
limowska pisze; Sprawująca w 
Ghanie władzę "Rada Rewolucji 
Sił Zbrojnych (AFRC) ustaliła 
21 bm. maksymalne ceny pod­
stawowych artykułów oraz czyn­
szów mieszkaniowych# zobowią­
zując jednocześnie kupców do 
wyłożenia zapasów.

Dziennik ghański ,.The Mir- 
ror” przypomina 22 bm. wypo­
wiedź przewodniczącego Rady, 
porucznika Rawlingsa. że w 
Ghanie korupcja i kradzież 
osiągnęły takie rozmiary, iż ko­
nieczna jest rewolucja typu 
etiopskiego, by ochronić prze­
ciętnego obywatela kraju.

Sądząc po jej działalności — 
pisze dziennik — rada nie 
ma charakteru komunistyczne­
go chociaż jej metody i styl są 
rewolucyjne. Rewolucja ghań- 
ska, podobnie jak etiopska sta­
wia sobie również za cel wytrze­
bienie niesprawiedliwości spo­
łecznej. korupcji, marnotraw­
stwa. ukaranie winnych i przy­
wrócenie praw politycznych, e- 
konomicznych i społecznych 
zwykłemu obywatelowi. (P)

niezwykła polaryzacja całego 
społeczeństwa, wymiana rze­
czowych argumentów wyparta 
zostanie przez demagogię w 
stylu osławionego sloganu: 
„wolność albo socjalizm”. Od­
powiednią do tego — a więc 
również oderwaną od rzeczo­
wości — postawę przyj mą z 
natury rzeczy partie obecnej 
koalicji.

Klimat polityczny Republiki 
Federalnej może więc ulec za­
truciu. O ostatecznym wyniku 
— czytaj: przyszłym obliczu 
RFN — zadecydować mogą ci, 
którym antykomunistyczne, an­
tydemokratyczne i antyodprę- 
żeniowe tendencje uda się 
przedstawić mieszczańskiemu 
wyborny jako drogę do wyjścia 
z kryzysu doby współczesnej.

Proces o komory gazowe
(P) (Inf. wł.). W końcu u- 

biegłego roku skandaliczny 
rozgłos w całej Europie zdo­
był sobie niejaki Robert 
Faurisson, wykładowca na 
Uniwersytecie Lyon-2, który 
na łamach „Le Monde” 
stwierdził, że komory gazowe 
nigdy nie istniały i są jedy­
nie propagandowym wymy­
słem zwycięzców’ hitlerow­
skich Niemiec. Aberacje umy­
słowe francuskiego wykła­
dowcy akademickiego stały 
się tematem licznych publi­
kacji w prasie europejskiej.

„Życie Warszawy” o aferze 
pana Faurissona pisało wielo­
krotnie (m. in. w nr. 4. 29 i 34 
z b.r.). Pan Faurisson został 
zawieszony w prawach naucza­
nia i będzie miął wytoczony 
proces cywilny o zniesławienie 
ofiar obozów zagłady i zarzu­
cenie kłamstwa autorom publi­
kacji o eksterminacji. Ze swej 
strony Faurisson wystąpił na 
drogę sądową domagając się 
przywrócenia mu praw naucza­
nia i odszkodowania w wyso­
kości 100 tys. franków. Dodat­
kowo, p. Faurisson co i raz 
występuje w prasie francuskiej 
publikując kolejne „rewelacje”

Afera Faurissona — należy 
sądzić — została sprokurowana 
przez ośrodki neofaszystowskie, 
które postanowiły wykorzystać 
zbliżającą się debatę w Bunde­
stagu na temat przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich. Kto fi­
nansuje Faurissona, Maurice 
Bardeche, markiza de Pellepoix. 
Paula Rassinier i innych, mo­
żemy się tylko domyśleć.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że Faurisson swoją

Walka o władzę w Ugandzie
Pogłoski o możliwości powrotu Miltona Obote

NAIROBI (PAP). Między Ra­
dą Konsultatywną, będącą tym­
czasowym organem ustawodaw­
czym Ugandy, a zwolennikami 
prof. Jusufu Lule trwa spór o 
obsadzenie stanowiska szefa 
państwa.

Pozbawienie Lule tej godno­
ści i powierzenie funkcji pre­
zydenta dr Godfreyowi Binaisie 
doprowadziło w środę do gwał­
townych demonstracji w Kam- | 
pali około 20 tysięcy Ugandyj- 
ezyków, etnicznie przynależą­
cych do ludu Buganda. Z ple­
mienia tego wywodzą się za­
równo Lule jak i Binaisa, jed­
nakże ten ostatni polityk uwa­
żany jest za zwolennika b. pre­
zydenta Miltona Obole, którego 
ewentualny powrót do władzy 
jest niechętnie widziany przez 
społeczność ludu Buganda.

Demonstranci manifestowali 
swe poparcie dla Jusufu Lule, 
który w tej sytuacji oświad­
czył. że nadal uważa się za sze­
fa państwa, mimo iż zrezygno­
wał ze stanowiska przewodni­
czącego Komitetu Wykonaw­
czego Narodowego Frontu W.>- I 
zwolenia Ugandy (UNLF) — . 
ugrupowania, które przyjęło 
władzę po obaleniu rządów Idi 
Amina.

Obserwatorzy polityczni wy­
rażają pogląd, że w tym spo­
rze o władzę prezydencką naj­
prawdopodobniej wyjdzie zwy­
cięsko dr Binaisa. któremu 
udzieliła poparcia Tanzania.

Wojska tanzańskie, pozostają­
ce czasowo w Ugandzie, po 
zwycięstwie nad armią Amina, 
wzięły w czwartek udział w 
tłumieniu demonstracji, zorga­
nizowanych jzrzez zwolenników 
Jusufu Lule. Prof. Lule pole­
cono pozostać na razie do dy­
spozycji władz w rezydencji 
rządowej w pobliżu Kampali.

Z analizy wydarzeń w Kam­
pali wynika, że obecnie toczy 
się tam walka o władzę między 
lewicowym skrzydłem, zbliżo­
nym do przebywającego wciąż 
na emigracji w Tanzanii Mil­
tona Obote, a konserwatywnym 
skrzydłem reprezentowanym 
przez zwolenników prof. Lule.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
w nowym rządzie, jaki Został 
utworzony po nominacji Bina- 
isy na prezydenta, znaleźli się 
zwolennicy Obote. Sam Binaisa 
był prokuratorem generalnym 
w czasie prezydentury Obote, 
obalonego w 1971 r. w wyniku 
zamachu stanu. dokonanego 
przez rząd Idi Amina. Choć w 
Kampali krążą pogłoski o mo­
żliwości szybkiego powrotu 
Miltona Obote do kraju, to jed­
nak uważa się za mało praw­
dopodobne, aby ponownie prze­
jął on ster władzy.

akcję rozpoczął od wystąpienia 
w czasopiśmie „Dcfense de 
1’Occident” („Obrona Zacho­
du”), którym kieruje od lat 
przedwojenny jeszcze faszysta 
Maurice Bardeche. Tam właśnie 
p. Faurisson, w lipcu 1978 r. 
napisał m. in.: „Nie istniała ani 
jedna komora gazowa w żad­
nym obozie — taka jest praw­
da”. Potem nastąpiła głośna pu­
blikacja w „Le Monde”.

Jak wytropili francuscy dzien­
nikarze. Robert Faurisson już 
w 19G9 roku musiał opuścił 
z naganą stanowisko profesora 
literatury francuskiej w liceum 
im. Pascala w Clermont-Fer- 
rand. gdzie wsławił się antyse­
mickimi wypowiedziami. Pod­
czas wykładów na Uniwersyte­
cie Lyon-2 prowadził semina­
ria, m. in. na temat „nieauten- 
tyczności” „Dziennika Anny 
Frank” oraz o „legendzie ko­
mór gazowych”.

O tym. czego naucza p. Ro­
bert Faurisson, władza Lyoń- 
skiego Uniwersytetu dowie­
działy się od dziennikarzy. Oni 
też odkryli, że p. Faurisson 
rażeni l: p. Bardeche redagują 
„Cahier Verite pour 1’historie” 
(marginalne pisemko, którego 
tytuł można przetłumaczyć ja­
ko „Zeszyty prawdy dla histo­
rii”). oraz jest konsultantem 
historycznym wydawnictwa du 
Beausens z Brukseli, które wy­
dało m. in. „Oświęcimskie kłam­
stwo”, ..Protokoły mędrców Sy­
jonu” itp. Cóż. oozostaje tylko 
pogratulować Liceum im. Pas­
cala i Uniwersytetowi Lyon-2 
wykładowcy.

W kwietniu b.r. p. Fauris­
son jeszcze raz objawił się w 
„Le Monde”, -która to gazeta 
pod nagłówkiem „Dyskusja c 
komorach gazowych” wydruko­
wała kolejny list Faurissona. 
Ośwadczył on, że był dwukrot­
nie w Oświęcimiu, w Majdan­
ku i w Struthofie (Alzacja), 
gdzie pokazano mu jakieś rui­
ny i rekonstrukcje. „Ja anali­
zowałem tysiące dokumentów — 
pisze p. Faurisson — archiwa, 
stenogramy, zdjęcia, zeznania 
świadków, konsultowałem się 
ze specjalistami historykami.” 
Wniosek: nie było żadnych ko­
mór gazowych, wszystko wy­
myślili komuniści. Faurisson był 
w Polsce w 1977 i 1978 roku, 
tak przynajmniej podaje.

Kilka dni temu przyjechał do 
Polski znany paryski adwokat, 
Bernard Jouanneau. który z ra­
mienia Ligi do Walki z Rasiz­
mem i Antysemityzmem oraz 
stowarzyszeń byłych więźniów 
obozów koncentracyjnych bedzie 
prowadził sprawę przeciwko p. 
Faurissonowi. Bernard Jouan- 
neau był w Oświęcimiu. Maj­
danku i Treblince. W archiwum 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce wybierał dokumenty, które 
przedstawi podczas procesu. 
Proces przeciwko Faurissonowi 
będzie nie tylko rozprawą prze­
ciwko jednemu człowiekowi. Ta 
będzie próba sil pomiędzy neo- 
faszyzmem a reszta społeczeń­
stwa francuskiego i nie tylko. 
Dojdzie więc do wielkiej kon­
frontacji obrońców hitleryzmu 2 
ich ofiarami.

ANDRZEJ GASS

Rozgłośnia radiowa w Kam­
pali podała, że obecny rząd 
ugandyjski nie sprzeciwia się 
powrotowi M Obote, ale nie 
„jako prezydenta, wiceprezy­
denta lub członka rządu tym­
czasowego”. (P)

Premier Indii 
powrócił do kraju

DELHI (PAP). Premier Indii 
Morarji Desai powrócił do Delhi 
z podróży, w toku której złożył 
oficjalne wizyty w Związku Ra­
dzieckim. Polsce, Czechosłowa­
cji i Jugosławii.

W krótkim oświadczeniu zło­
żonym dziennikarzom, premier 
podkreślił, że jego rozmowy z 
przywódcami wszystkich kra­
jów, które odwiedził, były po­
żyteczne. (P)

Rozmowy
bułgarsko- jugosłowiańskie

BELGRAD (PAP). W dniach 
18—21 bm. toczyły się w Bel­
gradzie rozmowy na temat dal­
szego rozwoju stosunków buł- 
garsko-jugoslowiańskich. Roz­
mowy prowadzili Penczo Ku- 
badiński, członek Biura Poli­
tycznego KC BPK oraz Miłosz 
Minie, członek prezydium KC 
ZKJ.

Na zakończenie rozmów opu­
blikowano wspólny komunikat, 
w którym stwierdzono, że do­
konano wymiany poglądów na 
temat całokształtu stosunków 
bułgarsko - jugosłowiańskich 
oraz możliwości i dróg dalsze­
go rozwoju współpracy w po­
szczególnych dziedzinach.

Obie strony — głosi wspólny 
komunikat — przedstawiły 
swoje poglądy na pewne pro­
blemy sporne w stosunkach 
między obu krajami. Obrady 
toczyły się w atmosferze peł­
nej szczerości i wzajemnego 
szacunku. Obie strony oceniły 
przebieg obrad jako owocny i 
postanowiły kontynuować roz­
mowy na wszystkie te tematy. 
(P)

Kanał Panamski
Prestiżowy sukces 
Jimmy Cartera 
w Kongresie

WASZYNGTON (PAP). Admi­
nistracja prezydenta Cartera 
odniosła w czwartek prestiżo­
wy sukeds na Kapitolu w zwią­
zku z ostatecznym uchwale­
niem przez Izbę Reprezentan­
tów projektów ustaw dotyczą­
cych realizacji porozumień w 
sprawie przyszłości Kanału Pa- 
namskiego.

Mimo silnej opozycji ze stro­
ny kół zachowawczych, przeło­
żone projekty ustawodawstwa 
zostały nrzyjęte stosunkiem gło­
sów 224:202. Wcześniej, w ko­
lejnych głosowaniach izba od­
rzuciła kilka poprawek do ra­
tyfikowanych już w ub. roku 
dwóch traktatów amerykańsko- 
-panamskich, zmierzających do 
modyfikacji zasadniczych doku­
mentów na niekorzyść Pana. i”.

Przyjęte ustawodawstwo po­
wołuje m.in. wspólną komisję, 
która będzie sprawować zarząd 
nad kanałem do roku 2000. a 
złożoną z 5 przedstawicieli USA 
i 4 Panamy. Obecnie wszystkie 
dokument}’ zostają przekazane 
do rozpatrzenia Senatowi, gdzie, 
jak się wydaje, nie napotkają 
na tak silną opozycję, jak w 
izbie niższej kongresu. (P)

Ucieczki z Chin 
do Hongkongu

LONDYN (PAP). Jak infor­
muje gazeta londyńska „Daily 
Telegraph”, władze angielskie 
postanowiły skierować do 
Hongkongu dodatkowy kontyn­
gent 900 żołnierzy. Ich zada­
niem byłoby wzmożenie kon­
troli na granicy między Hong­
kongiem a Chinami w celu po­
wstrzymania nielegalnego prze­
pływu obywateli chińskich do 
tej brytyjskiej kolonii.

W ostatnim czasie liczba 
uciekinierów z Chin bardzo 
poważnie wzrosła. Jak ocenia­
ją źródła angielskie, tylko w 
roku bieżącym posterunki gra­
niczne Hongkongu zatrzymały 
44 tys. zbiegów, którzy próbo­
wali przedrzeć się przez umoc­
nienia graniczne.

W ciągu ostatnich 18 miesię­
cy w wyniku masowego napły­
wu uciekinierów z ChRL liczba 
mieszkańców tej brytyjskiej 
kolonii wzrosła o 250 tys. osób. 
Większość zbiegów stanowi 
młodzież.

Źródła tego zjawiska tkwią 
zarówno w sytuacji politycznej, 
jak i ekonomicznej Chin. 
Znaczna część uciekinierów 
obawia się represji, jakie są 
stosowane przez władze chiń­
skie w walce z wszelkimi prze­
jawami niezadowolenia spo­
łecznego. Ludzie ci uciekają 
także od ciężkich warunków 
bytu, rozxzarowani nieskutecz- 
ncśjią polityki gospodarczej 
władz pekińskich. (P)

Wyrok uniewinniajmy 
na Jaremy Thorpe’a

LONDYN (PAP). Londyński 
sąd przysięgłych wydał w pią­
tek 22 bm. wyrok uniewinniają­
cy byłego przywódcę brytyjskiej 
Partii Liberalnej, 50-letniego 
Jeremy Thorpe’a. któremu akt 
oskarżenia zarzucił nakłanianie 
do zamordowania jego byłego 
przyjaciela, modela Normana 
Scotta. (P)
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Zbudowaliśmy wielka rzecz - Rzeczpospolita wszystkich Polaków
Przemówienie I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Edwarda Gierka

Szanowni towarzysze! 
Mieszkańcy Krakowa! 
Budowniczowie 
i pracownicy 
Huty im. Lenina!

Zgromadziła nas rocznica bliska 
sercu każdego, kto uczestniczył w 
wielkim dziele podnoszenia kraju 
ojczystego z ruin wojennych i bu­
dowy jego współczesnej siły, spra­
wa bliska sercu każdego Polaka.

30 lat temu — w czerwcu 1949 r. 
— na polach wsi Mogiła pojawiła 
się tabliczka z napisem: „Tu będzie 
Nowa Huta”. Rozpoczęła się budo­
wa kombinatu i miasta. Otwarta 
została nowa karta w dziejach Pol­
ski — rozpoczynało się uprzemysło­
wienie kraju, którego program o- 
kreślil Kongres Zjednoczeniowy 
PPR i PPS.

Już w pięć lat później, 21 lipća 
1954 roku, w przeddzień dziesiątej 
rocznicy Manifestu Lipcowego zo­
stał rozpalony i oddany do użytku 
pierwszy wielki piec huty.

Wielu z was pamięta tę chwilę 
Pamiętam ją również i ja. Byłem 
wśród was i wraz z wami czekałem 
na pierwszy spust stali. Gdy do ka­
dzi popłynęła struga surówki, ogar­
nęło nas uczucie głębokiego wzru­
szenia i zwykłej ludzkiej radości.

Nowa Huta symbolem 
jedności i patriotyzmu narodu

Drodzy towarzysze!

Ze wzruszeniem wracamy myślą 
do tamtych trudnych i wieikich lat 
wznoszenia Nowej Huty. Jeszcze 
nie zabliźniły się rany wojny i oku­
pacji, a już nasz naród znalazł w 
sobie odwagę i energię niezbędne 
do podjęcia najbardziej podstawo­
wych problemów rozwoju społecz­
no-gospodarczego.

Od socjalistycznego uprzemysło­
wienia zależało w gruncie rzeczy 
wszystko — siła kraju i warunki 
bytu narodu, przekształcenie struk­
tury społecznej i awans mas ludo­
wych. bezpieczeństwo Polski i jej 
pozycja międzynarodowa.

* " t ■-
Cale nasze społeczeństwo — klasa 

robotnicza, chłopi i inteligencja — 
wszystkie generacje niezawodnie 
wyczuły historyczny sens tego dzie­
ła i udzieliły mu gorącego poparcia. 
A przecież działo się to w warun­
kach. kiedy świeże jeszcze były śla­
dy głębokich podziałów politycznych 
i ideowych. Dopiero co zakończył 
się okres stanowienia władzy ludo­
wej i klasowej konfrontacji o 
kształt ustroju.

Program industrializacji wycho­
dził na spotkanie przekazywanym 
z pokolenia na pokolenie aspiracjom 
najszerszych mas. powszechnemu 
pragnieniu wyrwania się z zacofa­
nia i słabości.

Do ludzi pracy żywo przemawiały 
perspektywy rozwoju nowoczesnego 
przemysłu i likwidacji bezrobocia. 
Przed klasą robotniczą i inteligen­
cją polską nareszcie rysowała się 
realna możliwość ambitnych przed­
sięwzięć na miarę XX wieku i twór­
czej pracy dla swojego kraju i swo­
jego narodu. Dla przeludnionej wsi 
powstawała szansa wielkiego awan­
su społecznego. Przed całą młodą 
generacją otwierały się podwoje

Tak się zaczęła służba Nowej Hu­
ty dla socjalistycznej Polski. Przy 
jej projektowaniu zakładano pro­
dukcję półtora miliona ton stali 
rocznie, a więc tyle, ile wytwarzało 
przed wojną całe polskie hutnictwo. 
Dziś Nowa Huta daje blisko 7 min 
ton stali.

Pozwólcie. że przypomnę prawdę, 
która wówczas, gdy rosła wasza hu­
ta. musiała się do świadomości spo­
łecznej dopiero przebijać: silne hut­
nictwo jest podstawą rozwoju gos­
podarczego kraju i zaspokajania po­
trzeb społeczeństwa. Bez stali nie 
ma przemysłu, nie ma mieszkań i 
szkół, środków transportu i urzą­
dzeń gospodarstwa domowego, nie 
ma traktorów i maszyn rolniczych. 
Prawda ta jest dziś oczywista. Dla­
tego budujemy Hutę Katowice, 
dlatego modernizujemy stare hut­
nictwo.

Nowa huta miała dać stal na od­
budowę miast, na silny przemysł, na 
obronę kraju. Miała być filarem u- 
przemysłowienia Polski. I stała się 
nim!

Huta Katowice mą dać stal dla roz­
wijającego się na niespotykaną dotąd 
skalę przemysłu mieszkaniowego, 
na maszyny i urządzenia rolnicze, 
na motoryzację. I już daje tę stal. 
Ma stać się filarem nowoczesności 
kraju, dalszego postępu i dobroby­
tu. I staje się nim!

szkół i bramy fabryk. Dlatego właś­
nie wówczas, w latach sześciolatki 
jedność naszego narodu po raz 
pierwszy w takiej skali manifesto­
wała się w patriotyzmie pracy. Wa­
sza huta stała się symbolem tej jed­
ności zarówno dlatego, że była 
pierwszą wielką budowlą socjaliz­
mu w Polsce, jak też dlatego, że by­
ła ona głównie dziełem młodzieży.

W ostatnich latach wielekroć 
wracaliśmy do doświadczeń Związ­
ku Młodzieży Polskiej i podkreśla­
liśmy znaczenie jego dorobku. Hu­
ta im. Lenina stanowi najpiękniej­
szy materialny pomnik wartośct 
ideowych, patriotyzmu, ofiarności i 
woli działania, jaki po sobie pozo­
stawiła ta organizacja, która swe 
imię przekazała całemu pokoleniu.

Huta budowana przez ludzi budo­
wała także ludzi. W czerwcu 1949 
roku przyjechało tu pierwszych 
ośmiuset junaków Służby Polsce. Za 
nimi poszły tysiące młodych ludzi, 
synów chłopskich i robotniczych — 
gotowych na trudy i wyrzeczenia, 
ogarniętych zapałem i romantyzmem 
wielkiej budowy. Jechali z całej 
Polski, porwani wizją, silnej, uprze­
mysłowionej. liczącej się w świecie, 
ojczyany. Jechali służyć Polsce, któ­
ra była ich nadzieją i pokoleniową 
szansą.

Pracowali w niezwykle trudnych 
warunkach, ale nie żałowali wysił­
ku, b.o wiedzieli, że budują coś wiel­
kiego, coś dla siebie, hale fabrycz­
ne, w których znajdą pracę, domy, 
w których zamieszkają; szkoły, w 
których uczyć się będą ich dzieci. 
Tu. na budowie Nowej Huty, podob­
nie jak w całej Polsce, dokonywał 
się proces wielkieg,o awansu. Rosły 
szeregi wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej i młodej ludowej inte­
ligencji. Wielką rolę w budowie 

Nowej Huty, w kształceniu i wy­
chowaniu jej załogi odegrali hutni­
cy — robotnicy, technicy i inżynie­
rowie z tradycyjnych ośrodków 
polskiej metalurgii, ze Śląska i Za­
głębia.

Wszystkim wam drodzy towarzy­
sze — budowniczym i hutnikom, 
każdemu, kto przysłużył się do bu­
dowy Nowej Huty pragnę z głębi

Serdeczna, braterska pomoc 
narodów Związku Radzieckiego

Towarzysze!

Nigdy nie zapomnimy wielkiej 
pomocy, jaką w dziele uprzemysło­
wienia Polski okazał nam Związek 
Radziecki. Nie była to sprawa łat­
wa dla kraju w równym stopniu 
jak Polska zniszczonego przez woj­
nę, który stał wówczas przed ko­
niecznością odbudowy i rozwoju 
własnej gospodarki. A jednak mimo 
to Kraj Rad pospieszył nam z po­
mocą. Wyraziła się ona w zaprojek­
towaniu setek zakładów przemysło­
wych oraz w dostawach podstawo­
wych urządzeń i maszyn.

Serdecznie wspominamy radziec­
kich specjalistów, którzy projekto­
wali Nową Hutę i wraz z polskimi 
inżynierami pracowali przy jej bu­
dowie. Pozwólcie, że w waszym 
imieniu, w imieniu wszystkich Po­
laków przekażę im słowa głębokiej 
wdzięczności.

21 stycznia 1954 roku wasz kom­
binat drodzy towarzysze hutnicy 
otrzymał imię Włodzimierza Leni­
na. Postać i dzieło Lenina są szcze­
gólnie bliskie nam. Polakom. Żył i 
działał na naszej ziemi, tu w Kra­
kowie i w Poroninie. Zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej, której 
przewodził, otworzyło Polsce drogę 
do niepodległości. To Lenin podpi­
sał dekret o anulowaniu traktatów 
rozbiorowych. To on był niestru­
dzonym rzecznikiem przyjaznej 
współpracy między narodami Związ­
ku Radzieckiego i narodem polskim.

Sami wiecie najlepiej, ile zawdzię­
czamy sojuszowi i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — i w cza­
sach najcięższych dla polskiego na­
rodu. gdy zawisła nad nim groźba 
biologicznej zagłady i w czasach 
odbudowy i w latach współczes­
nych. Z wdzięcznością pamiętamy 
o wyzwoleńczym manewrze,. Armii 
Radzieckiej, dzięki któremu ocalony 
został Kraków i jego bezcenne za­
bytki.

Sojusz i współpraca Polski i ZSRR, 
przyjaźń narodu polskiego i radziec­
kiego. jedność ideowa PZPR i 
KPZR miały i mają fundamentalne

Godne miejsce Polski 
wśród państw świata

Towarzysze i obywatele!
Socjalistyczna Polska, zajmując, 

gcdne najlepszych swych tradycji 
miejsce wśród innych państw Euro­
py i świata, uczestniczy aktywnie 
w budowie międzynarodowego bez­
pieczeństwa i pokoju. Czyni to w 
bliskim sojuszniczym współdziałaniu 
ze Związkiem Radzieckim, który od­
grywa wiodącą rolę w tej nadrzęd­
nej dla wszystkich narodów spra­

serca podziękować. Polska jest 
dumna z rezultatów waszego trudu.

To klasa robotnicza pod przewo­
dem partii otworzyła nową drogę 
rozwoju dla całego narodu. W so­
juszu z chłopami i inteligencją 
dźwignęła Polskę. Jej praca, jej 
ideały są podstawą naszych osiąg­
nięć. Na nich opieramy naszą przy­
szłość.

znaczenie. Są to wielkie wartości 
dla obydwu narodów, będziemy ich 
zawsze strzec i wszechstronnie je 
rozwijać.

Szanowni towarzysze!
i obywatele!
Droga młodzieży!

Jest wielkim szczęście, że od trzy­
dziestu czterech lat żaden Polak nie 
zginął na wojnie. Przez poprzednie 
200 lat ani jednego z polskich po­
koleń nie ominęła wojna. I nie je­
den raz naród nasz musiał rozpo­
czynać wszystko od usuwania 
zgliszcz i ruin.

Po raz pierwszy od stuleci to, co 
uważane już było za nieuchronność 
polskiego losu, zaoszczędzone zosta­
ło waszemu pokoleniu. Jesteście, 
młodzi towarzysze i przyjaciele, po­
koleniem pokoju, które ma szansę, 
jakiej nie miały poprzednie gene­
racje Polaków. Możecie myśleć nie 
jak przeżyć, a jak żyć. jak pracą 
rąk i umysłów kształtować teraź­
niejszość i przyszłość swoją i ojczyz­
ny.

Jest to zasługa socjalizmu. To 
dzięki jego siłom i jego ideałom 
naród polski nie tylko odzyskał wol­
ność. ale także mógł w pełni ko­
rzystać z owoców zwycięstwa. Od­
mienił swój los. Rozwiązał pomyśl­
nie podstawowe problemy swego by­
tu. powrócił nad Odrę. Nysę i Bał­
tyk, stworzył niepodważalne rękoj­
mie bezpieczeństwa ojczyzny, za­
pewnił jej niepodległość i suweren­
ność. Osiągnęliśmy i zagwarantowa­
liśmy to. o co poprzednie genera­
cje tak długo walczyły. Spełniliśmy 
ich najgorętsze patriotyczne marze­
nia i dążenia.

Zwracam się do was. młodzi Po­
lacy! Pomnażajcie dorobek waszych 
ojców. Wasza młodość, wasz start 
w dojrzałe życie to czas nowych za­
dań. To czas Huty Katowice. Lu­
belskiego Zagłębia Węglowego, za­
gospodarowania Wisły, czas realiza­
cji wielkich narodowych programów 
rozwoju.

wie. Zmierzamy do tego celu wespół 
z innymi państwami socjalistyczny­
mi jako niezłomne ogniwo ich 
wspólnoty, wywierającej dominujący 
wpływ na bieg spraw współczesne­
go świata. Podejmujemy dialog ze 
wszystkimi krajami i ze wszystki­
mi siłami, które opowiadają się za 
pokojem. Wysuwamy Inicjatywy, 
które — jak niedawno uchwalona 
przez ONZ Deklaracja o Wycho­
waniu Społeczeństw w Duchu Po­

koju spotykają się z aprobatą i sze­
rokim poparciem.

Z głębokim uznaniem powitaliś­
my podpisanie przez sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR. Leonida Breżniewa i 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Jimmy Cartera drugiego porozumie­
nia o ograniczeniu ofensywnych 
broni strategicznych. Gratulujemy 
tego doniosłego osiągnięcia. Jest to 
wydarzenie o wielkiej W’adze stwa­
rzające nowe szanse zahamowania 
groźnego wyścigu zbrojeń, otwarcia 
drogi ku rozbrojeniu. Wespół ze 
światową opinią publiczną oczeku­
jemy rychłej ratyfikacji porozumie­
nia, podjęcia negocjacji nad kolej­
nym trzecim układem, intensyfika­
cji wszystkich rokowań nad reduk­
cją zbrojeń, nad odprężeniem mili­
tarnym i budową środków wzajem­
nego zaufania. W spotkaniu wiedeń­
skim i jego pomyślnych rezulta­
tach pragniemy widzieć dobrą prog­
nozę dla politycznego klimatu na 
świecie. budowy trwałego pokoju.

Radzi jesteśmy, że w wielkiej 
sprawie pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej tak doniosłe za­
brzmią! głos pierwszego papieża- 
-Polaka. Jana Pawła II w czasie je­
go podróży do rodzinnego kraju. 
Wymowę szczególną miały słowa 
wypowiedziane na największym w 
świecie cmentarzysku ofiar hitle­
rowskiego ludobójstwa — w Oświę­
cimiu. ,

Dziś, gdy istnieją straszliwe bro­
nie masowej zagłady, najwyższym 
politycznym i moralnym nakazem 
dla wszystkich ludzi i narodów, 
wszystkich sił jest zapobieżenie no­
wej wojnie światowej, zapewnienie

Praca jedynym źródłem 
postępu i pomyślności człowieka

Drodzy towarzysze!

Rzeczy wielkich, celów ambit­
nych i dalekosiężnych nie osiąga 
się łatwo', bez wysiłku. Wy o tym 
najwięcej możecie powiedzieć. Trze­
ba do tego wytrwałej pracy. Trzeba 
u-poru i konsekwencji. Trzeba nie­
kiedy wyrzeczeń. Trzeba odwagi i 
woli łamania przeciwności. Wciąż 
przecież w niektórych dziedzinach 
odrabiamy jeszcze dawne zacofanie, 
sfale musimy stawiać czoła wyzwa­
niu naszych czasów, by umacniać 
pozycję Polski W Europie i świecie.

żwawsze podkreślamy, że o osiąg­
nięciach narodu decydują ludzie. To 
wy decydujecie swoją.pracą, umie­
jętnościami zawodowymi, swoim za­
angażowaniem. Wspólnie z wami 
dzielimy radość z sukcesów huty. 
Są one też świadectwem dobrej 
działalności waszej zakładowej orga­
nizacji partyjnej. Waszej młcdzie- 
ży, związków zawodowych, samo­
rządu robotniczego.

W naszym socjalistycznym społe­
czeństwie praca jest jedynym źród­
łem postępu, źródłem pomyślności 
człowieka, rodziny, narodu. Niechaj 
więc każdy, na każdym stanowisku, 
przy każdym warsztacie, w mieście 
i na wsi zastanowi się. jak najle­
piej wykorzystać powierzone sobie 
maszyny, energię, surowce, mate­
riały, swój czas pracy. Uczyńmy 
wszystko, by praca wszędzie w Pol­
sce była nowoczesna, wydajna, dob­
rze zorganizowana, by dawała jesz­

trwałego pokoju. Jest to koniecz­
ność. jest to również realna możli­
wość.

Szanowni towarzysze!

W takiej chwili, jak dzisiejsza, 
każdy z nas przemierza myślą czas 
miniony, sumuje sukcesy i dokona­
nia, swoją pracę i udział w tworze­
niu ogólnonarodowego dobra. Jakie 
refleksje towarzyszą tym obrachun­
kom przeszłości?

Spójrzmy na to. co w trzydzie­
stopięcioleciu Polski Ludowej zmie­
niło się wokół nas. na nasze miasta 
i wsie, zakłady pracy i domy, na 
warunki życia naszych rodzin i ca­
łego społeczeństwa. Nie sposób za­
przeczyć wielkim dokonaniom w 
każdej dziedzinie gospodarki naro­
dowej i życia społecznego. Nie spo­
sób bowiem zaprzeczyć samemu so­
bie. Te dokonania są integralną 
częścią życiorysów milionów Polek 
i Polaków, są bezcennym dziedzi­
ctwem. które trzeba pomnażać i 
wzbogacać. Mamy uzasadnione po­
wody do wspólnej satysfakcji. Zbu­
dowaliśmy wielką rzecz — Rzecz­
pospolitą wszystkich Polaków.

Socjalizm stał się najtrwalszym 
spoiwem jedności naszego narodu - 
jedności wszystkich ludzi pracy, 
niezależnie od położenia społeczne­
go, zawodu, wykształcenia czy sto­
sunku do rełigii. jedności wszyst­
kich — komu prawdziwie leży na 
sercu dobro ojczyzny.

Jedności tej musimy zawsze strzec 
i stale ją utrwalać. Stanowi ona 
o powodzeniu naszych wspólnych 
wysiłków, o sile państwa i jego 
autorytecie w świecie.

cze większy pożytek narodowi 1 
ojczyźnie.

Szanowni towarzysze! 
Mieszkańcy Krakowa!

Nowa Huta, która ciągle się roz­
budowuje i modernizuje pozostaje 
młoda, jak wtedy, kiedj- opiewano 
ją w piosence. Pozostaje nieprze­
mijająca młodością starego Krako­
wa. gdzie na każdym kamieniu od­
ciśnięty jest ślad ojczystej historii.

Kraków, który zawsze byt wiel­
kim ośrodkiem polskiej nauki i kul­
tury. jest dziś również ważnym 
ośrSdkłem polskiego przemysłu. 
Zróbmy wspólnie wszystko, by jak 
najlepiej przy ofiarnym udziale ca­
łego społeczeństwa, wcielić w życie 
podjęty z inicjatywy Biura Poli­
tycznego program odnowy zabytków 
waszego pięknego miasta, naszej 
dawnej stolicy.

Mieszkańcy Krakowa i ziemi kra­
kowskiej zapisali w historii chlub­
ne karty ofiarności i oddania ojczyź­
nie. Dziś wnoszą godny wkład w 
rozwój kraju. Jestem przekonany, 
że krakowscy robotnicy, inżyniero­
wie i technicy, uczeni i artyści 
wzbogacać będą ogólnonarodowy 
dorobek o nowe wartości material­
ne i duchowe.

Przyjmujcie raz jeszcze słowa 
wdzięczności i najlepsze życzenia od 
Komitetu Centralnego naszej partii. 
Życzę wam. drodzy towarzysze, no­
wych osiągnięć zawodowych i oso­
bistych.

Życzę wam. waszym rodzinom, 
waszym bliskim wiele radości i op­
tymizmu, dobrego zdrowia i wszel­
kiej pomyślności. (PAP)

W 30 rocznicę powstania Nowej Huty
(DALSZY CIĄG ZE SIR. 1) 
Krakowa jest odbudowywane 
przez społeczeństwo Warszawy 
Collegium Iuridicum Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, mieszczące 
się naprzeciwko siedziby kra­
kowskich pisarzy.

I sekretarz KC PZPR odwie­
dził także wspaniale odnowiona 
w Rynku Głównym budynek- 
siedzibę krakowskiego oddziału 
Towarzystwa ..Pplonia". Wśród 
wielu słów uznania dla twórców 
odrestaurowanego obiektu i dla 
jego gospodarzy znalazły się 
gratulacje dla profesora krakow­
skiej ASP Witolda Chomicza. 
autora eksponowanego w ..Do­
mu Polonii” witrażu, symboli­
zującego jedność wszystkich 
Polaków.
Odznaczenia państwowe 
dla hutników
i budowniczych huty

Sukiennice. Sala Hołdu Prus­
kiego — tradycyjne w Krako­
wie miejsce najważniejszych u- 
roczystości. O godz. 12 przyby­
wa tu I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek. Rozpoczyna się 
spotkanie z przodującymi hut­
nikami i budowniczymi kombi­
natu metalurgicznego im. Leni­
na i najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa — Nowej Huty.

Zgromadzonych oraz Drzyby- 
łą na spotkanie radziecką de­
legacje partvjno-rządową z za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — Iwanem 
Archipowem powite’ serdecznie 
prezydent miasta Krakowi — 
Edward Barszcz.

Nasteouje szczególnie uroczy­
sty moment spotkania — deko­
racji odznaczeniami naństwowy— 
mi 223-osobowej ertmy hutni­
ków i budowniczych kombinatu 
nowohuckiego i powstałej wo- 

| koł niego Nowej Huty. Są 
i wśród odznaczonych także ci, 
i którzy przed trzydziestoma laty 

rozpoczynali budowę pierwsze­
go w Polsce socjalistycznego 
miasta i będącego jego sercem 
— zakładu.

Aktu dekoracji dokonali: Ed­
ward Gierek i Kazimierz Bai- 
cikowski.

W imieniu uhonorowanych 
serdecznie podziękował Tadeusz 
Cader. który podzielił się wspól­
ną większości uczestników spot­
kania refleksją o -aspiracjach 
lei młodzieży. która przybyła 
przed 30 laty w okolice Krako­
wa. by budować Nową Hutę, 
aspiracjach, które zostały urze­
czywistnione.

Gratulując odznaczonym I se­
kretarz KC PZPR podkreślił, że 
to oni właśnie otwierali drogę 
do nowoczesności Polski, jej u- 
orzemysłowienia. Życzył hutni­
kom i budowniczym kombinatu 
osiagania pełnej satysfakcji z 
trudu przysparzającego krajowi 
i społeczeństwu tak znaczące 
wartości. I sekretarz KC PZPR 
wyraził też uczucia wdzięczności 
radzieckim specjalistom i społe­
czeństwu Kraju Rad, yrzy któ­
rego pomocy powstawała i roz­
wija się Huta im. Lenina — ży- 

j wy symbol nierozerwalnych wię­
zów braterskiej przyjaźni i 

j wsoółpracy między naszymi kra- 
! jami.

Manifestacja pod 
pomnikiem Lenina

100-tysięczna rzesza mieszkań- 
; ców Krakowa wypełniła w go- 
I dżinach popołudniowych plac 
' przy pomniku Włodzimierza Le- 
j nina w alei Róż w Nowej Hu- 
I cie. To tradycyjne już miejsce 
; manifestacji wielkoprzemysłowej 
I klasy robotniczej Krakowa — 
1 odświętnie udekorowane. Plac 

' tonie w bieli i czerwieni. Ponaa 
transparentami, głoszącymi po­
chwalę robotniczego trudu i po­
zdrowieniami dla obchodzących 
swe święto — hutników i bu­
downiczych Nowej Huty rozpo­
ściera się ogromny, stylizowany 
piastowski orzeł.

Wśród zgromadzonych — dele­
gacje hutników ze wszystkich 
przemysłowych ośrodków nasze­
go kraju. Szczególnie licznie 
przybyli przedstawiciele robotni­
czych załóg ze Śląska i Zagłębia. 
Obecne są delegacie zakładów 
noszących imię Włodzimierza 
Lenina. Są wśród robotników 
ci. którzy przed 30 laty rozpo­
czynali budowę pierwszego so­
cjalistycznego miasta w Polsce i 
młodzi kontynuatorzy ich dzie­
ła. nawiązujący do najpiękniej­
szych tradycji polskiego ruchu 
młodzieżowego, w tym brygad 
powszechnej organizacji Służba 
Polsce. Na piersiach weteranów 
ruchu robotniczego liczne odzna­
czenia — za walkę o wolność I 
niepodległość, za ofiarność w bu­
dowie socjalistycznej Polski.

Na trybunę honorowa wcho­
dzą serdecznie i gorąco pozdra­
wiani przez zgromadzonych: 1 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, gospodarze ziemi kra­
kowskiej i Nowej Huty.

Zrywają sie brawa witające 
radziecka delegacie partyino- 
rządowa z zastępca przewodni- 

I rżącego Radv Ministrów ZSRR 
t Iwanem Archipowem. a wśród 

niej — przedstawicieli radzie­
ckich projektantów- i hutników, 
którzy aktywnie uczestniczyli we 
wznoszeniu Nowej Huty i kom­
binatu im. Lenina.

Uroczystą manifestację rozpo- 
I czyna hymn państwowy.

I sekretarz KC PZPR w to­
warzystwie delega.ji hutników 
składa u »'.óp pomnika Włodzi­

mierza Lenina, wiązankę kwia­
tów, oddając hołd pamięci wo­
dza Rewolucji Październikowej.

Manifestację otwiera Kazi­
mierz Barci-kowski, który pod­
kreśla m.in. że historyczne 
przedsięwzięcie do*»y industria­
lizacji. któremu na imię Huta 
im, Lenina ma wszelkie zna­
miona dzieła wiekopomnego o 
wielostronnym znaczeniu. To 
nie tylko kuźnia uprzemysło­
wienia Polski — stwierdza — 
ale również motor rozwoju 
Krakowa.

Następnie gorąco pozdrawia­
ny przez uczestników manife­
stacji zabiera głos I sekretarz 
KC PZPR — EdWard Gierek, 
(tekst przemówienia — str. 3)

Z kolei do mikrofonu pod­
chodzi kierownik zmiany w 
walcowni Julian Liszka. Skła­
da on I sekretarzowi KC mel­
dunek informując o wynikach 
działalności huty: „Zaciągnięty 
wobec gospodarki narodowej 
wielomiliardowy dług na budo­
wę kombinatu spłaciliśmy ho­
norowo już w 13 lat od rozpo­
częcia produkcji. W okresie na­
stępnych 12 lat —- do 1978 r 
daliśmy do skarbu państwa po­
nad 31 nild zł zysku. Kombinat 
wyprodukował dia gospodarki 
narodowej 73 min ton koksu, 
68 min tou surówki wielkopie­
cowej. 88 milionów ton stali 
oraz 57 min ton wyrobów wal­
cowanych".

J. Liszka zameldował w imie­
niu całej załogi, że odpowiada­
jąc na apel Komitetu Central­
nego PZPR o zwiększenie pro­
dukcji rynkowej i eksportowej 
kombinat w 30 roku swojej 
działalności podwoi produkcję 
blach dla przemysłu motoryza­
cyjnego i dla przemysłów pro­
dukujących towary rynkowe. 
Dla uczczenia 35 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej ludzie 
pracy Nowej Huty i załoga 
kombinatu podjęli zobowiązania 
o wykonaniu dodatkowej pro­
dukcji wartości. 800 min al.

Meldunek wszytcy zgroma­
dzeni aprobowali długotrwałą 
owacją.

Wielką manifestację zakon ■ 
czylo odśpiewanie „Międzyna­
rodówki”.
Spotkanie 
w walcowni blach

Bezpośrednio po zakończeniu 
manifestacji pod pomnikiem Le­
nina w alei Róż Edward Gierek 
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami udał się do kombinatu 
metalurgicznego. Wzdłuż całej 
trasy przejazdu wielosettysięez- 
ne tłumy mieszkańców. Obok 
bramy huty — powitanie gości 
prze kierownictwo i aktyw po­
lityczny kombinatu z I sekreta­
rzem Komitetu Fabrycznego 
partii — Józefem Nowotnym. 
Edward Gierek rozmawia z gru­
pą hutników- i licznie zgroma­
dzoną młodzieżą huty.

I sekretarz KC PZPR zwiedził 
następnie wydział walcowni 
blach karose.-yjnych — naj­
młodszy wydział kombinatu. U 
wejścia do hal produkcyjnych 
tablica informuje, że właśnie w 
tym miejscu rozpoczęto budowę 

. Huty im. Lenina. Tablice wmu­
rowano dla upamiętnienia trudu 

j i ofiarnej pracy tysięcy budow- 
I niczych huty — symbolu wiel- 
j kich przemian społeczno-gospo-

■ darczych Polski Ludowej.
Oprowadzany przez dyrektora

■ naczelnego kombinatu Czesława 
Drożdża I sekretarz KC PZPR

! zapoznał się z pracą niektórych 
urządzeń wydziału, m.in. super-

I nowoczesnej sterowni i kompu­
tera kierującego walcarką. W 

j rozmowach z hutnikami Edward 
Gierek interesował się proble­
mami codziennej pracy załogi.

Edwardowi Gierko w! złożono 
meldunek o rozpoczęciu na 8 

: dni przed terminem rozruchu 
i technologicznego nowej wytra- 
' wialni walcowni, a tym samym 
: o zakończeniu II etapu rozbudo­

wy i modę: nizaci’ obiektu.
i (DOKOŃCZENIE NA »TR. M

Budowała ją cała Polska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Gdy do kadzi popłynęła struga 
surówki ogarnęło nas uczucie 
głębokiego wzruszenia i zwy­
kłej ludzkiej radości.”

Takie samo uczucie wzrusze­
nia było udziałem wszystkich 
zgromadzonych dziś pod pom­
nikiem Lenina, a szczególnie 
tych, którzy przed 30 laty roz­
poczęli wielkie dzieło budowy.

W Hucie im. Lenina pracuje 
obecnie 21 osób spośród tych, 
którzy przybyli tu jako pierw­
si na pola mogilskie. Jest to 
mała garstka tej wielotysięcz­
nej rzeszy budowlanych, która 
swą pracą przyczyniła się do 
wzniesienia nowohuckiej dziel­
nicy i kombinatu.

Wielu z nich pracuje w in­
nych. zakładach, mieszka w in­
nych miastach. Jedni pracowa­
li tu zawodowo, inni przebywa­
li jako junacy SP i ochotnicy 
ZMP. Przyjeżdżali na tę budo­
wę studenci i pracownicy wielu 
zakładów. Nowa Huta była du­
mą całego kraju, i nie schodziła 
przez całe lata z ust w całej 
Polsce.

30 lat dla miasta to niewie- i 
le — Nowa Huta jest przecież 
nadal najmłodszą i najbardziej ! 
prężną dzielnicą Krakowa. .4If 
25 lat dla metalurgicznego kom­
binatu — bo tyle czasu upły­
nęło od rozpoczęcia tu produk­
cji — to cała epoka. IV tym 1 
czasie technika posunęła się tak j 
naprzód, że to, co było kiedyś 
najnowocześniejsze. stało się , 
przestarzałe. Dlatego też huta \ 
stale się modernizuje i rozbu­
dowuje.

Najlepszym tego przykładem 
może być oddanie do rozruchu 
drugiego etapu walcowni karo- • 
seryjnej o docelowej produkcji 
750 tys. ton blachy zimnowat- j

cowanej. Ten drugi podetap ob­
jął wytrawialnic, piece kołpa­
kowe i agregat do cięcia bla­
chy. W -nowej wytrawialni sto­
sować się będzie kwas solny 
dzięki czemu blacha będzie le­
piej trawiona. Tą metodą po- 
wstają między innymi karose­
rie Mercedesów, BMW i Volvo. 
Dojdą do tego teraz i nasze ro­
dzime Fiaty.

HiL to 130 tys. ton maszyn 
i urządzeń dostarczonych przez 
Związek Radziecki, to także 111 
min ton rudy radzieckiej do­
starczonej od początku eksploa­
tacji do końca 1973 r.. to także 
pomoc i współpraca wielu se­
tek radzieckich specjalistów 

; Ale HiL korzysta również z 
l techniki zachodniej. I tak np 
j w walcowni karoseryjnej znaj- 
1 dują się urządzenia japońskie 
i francuskie i austriackie.

Zainwestowane nakłady w 
| ten kombinat szybko się zwra­

cają. HiL dostarczył już krajo­
wi 75 min ton koksu, ponad 75 
min ton surówki, przeszło 9C 
min ton stali, 59 min ton wy­
robów walcowanych gotowych. 
Z blachy pochodzącej z kombi­
natu wykonywano Warszawy. 
Syreny i Fiaty, budowano okrę­
ty, lokomotywy, wagony, pral­
ki. lodówki, odkurzacze, pusz­
ki konserwowe, garnki i opa­
kowania. Wiele skorzystał prze­
mysł, budownictwo i komuni­
kacja. Ale niewiele czasu upły- 
ni . kiedy kombinat zwróci ir 
całości po raz drugi pieniądze 
włożone na jego budowę. A 
więc inwestycja zlokalizowana 
30 lat temu pod Krakowem o- 
kazała się ze teszech miar opła­
calna. a hutnicy, którzy tu pra­
cują są dobrymi gospodarza mi.

HENRYK JEZIERSKI
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W 30 rocznicę powstania Nowej Huty
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) 

w ..........................
hali 
nie 
nej 
niczych kombinatu. Dorobek 30 
lat Huty im. Lenina — symbolu 
naszych czasów i trudu kilku 
już pokoleń Polaków przypom­
niał minister hutnictwa Fran­
ciszek Kaim. Podkreślił toż zna­
czenie wielostronnej, stale roz­
wijającej się współpracy gospo­
darczej, naukowej i technicznej 
między PRL i ZSRR.

F. Kaim prosił obecną na wie­
cu radziecką delegację parlyj- 
no-rządową o przekazanie gorą­
cych pozdrowień od hutników 
i budowniczych kombinatu dla 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — 
Leonida Breżniewa, honorowego 
hutnika PRL.

Pozdrowienia od Leonida 
Breżniewa, skierowane do no­
wohuckiej załogi i do wszyst­
kich ludzi pracy naszego kra­
ju przekazał następnie zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR — Iwan Archipow. 
W swym wystąpieniu przypom­
niał on braterską atmosferę, w 
jakiej wspólnym wysiłkiem ra­
dzieckich specjalistów i mło­
dych. polskich budowniczych — 
powstawała Nowa Hula i me­
talurgiczny kombinat, będący 
trwałym symbolem więzów przy­
jaźni i współpracy obu naro­
dów. W związku ze zbliżającym 
się jubileuszem 35-lecia PRL 
I. Archipow przekazał życzenia 
sukcesów w realizacji zadań, 
związanych z budową rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

odświętnie udekorowanej 
wydziału odbył się następ- 
wiec z udziałem 7-tysięcz- 
rzeszy hutników i budow­

ł Wicepremier ZSRR przekazał 
załodze kombinatu dar — rzeź­
bę przedstawiającą twórcę pań­
stwa radzieckiego — Włodzi­
mierza Lenina, którego imię od 
ćwierćwiecza nosi huta i któ­
rego pamięć na ziemi krakow­
skiej. gdzie przebywał w latach 
1912—1914 jest szczególnie żywa.

Glos zabiera I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek. Złożył 
on hołd tym, którzy w trudnym 
powojennym okresie budowali 
nową rzeczywistość. socjali­
styczną Polskę — dziś silną i 
zamożną. Polskę, w której każ­
dy ma szansę zaspokojenia 
swoich aspiracji społecznych i 
zawodowych.

1 sekretarz podkreślając, że 
na naszą dzisiejszą rzeczywi­
stość składają się życiorysy kil­
ku pokoleń Polaków, wskazał 
na konieczność dalszego kon­
sekwentnego pomnażania do-

tychczasowego dorobku, a zwłasz­
cza na potrzebę wzmożonej tro­
ski o jakość i efektywność pra­
cy, której dobre przykłady da- 
je załoga leninowskiego kombi­
natu. Hutnikom i budowniczym 
I sekretarz KC PZPR życzył, 
aby tak jak dotąd również i w 
przyszłości znajdowali się oni w 
pierwszym szeregu ludzi do­
brej roboty.

*
Podczas wizyty w Krakowie 

I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek spotkał się z kierownic­
twem politycznym i administra­
cyjnym miasta. W trakcie spot­
kania z-ca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR I sekretarz 
KK PZPR — Kazimierz Barci- 
kowski zapoznał Edwarda Gierka 
z aktualnymi problemami roz­
woju miasta a zwłaszcza z po­
stępem prac przy odnowie jego 
bezcennych zabytków. (PAP)

Dyrektor UNICEF odwiedził
Centrum Zdrowia Dziecka

150 min ton
radzieckiej rudy 
dla Huty im. Lenina

(P) 22 bm. w największym .. 
kraju porcie lądowym Żurawi- 
ca-Medyka-Boguszow przełado­
wano 2,5-milionową w br. tonę 
radzieckiej rudy, przeznaczonej 
dla Huty im. Lenina.

Ważną datą w historii ..suche­
go portu” jest dzień 24 kwiet­
nia 1954 r.. kiedy to. z Medyki 
wyruszył w kierunku Nowej 
Huty pierwszy pociąg, wiozący 
importowany ze Związku Ra­
dzieckiego surowieć. Od tego 
czasu kolejarze, i dokerzy ze­
społu stacji granicznych wyeks­
pediowali dla obchodzącego 30- 
lecie kombinatu polskiej meta­
lurgii blisko 130 milionów ton 
rudy, pochodzącej z Krzywego 
Rogu. Niezależnie od tego sy­
stematycznie nadchodziły z Kra­
ju Rad liczne urządzenia i częś­
ci zamienne, niezbędne dla mo­
dernizacji i rozbudowy nowo­
huckiego kombinatu. Ód 25 lat 
„suchy port” jest głównym 
punktem na hutniczej magistrali 
między Krzywym Rogiem a No­
wą Hutą. (PAP)

w

(P) 22 bm. Pomnik-Szpi-
tal Centrum Zdrowia Dziec­
ka w Warszawie odwiedzili: 
dyrektor generalny UNICEF
— Henry R. Labouisse wraz 
z małżonką Ewa., córką na­
szej wielkiej rodaczki Marii 
Skłodowskiej-Curie oraz dy­
rektor biura tej organizacji
— Gordon Carter z małżon­
ką.

Dotychczasowe dokonania 
raz dalszy program budowy 
rozbudowy tego unikalnego 
świecie szpitala, będącego pom­
nikiem pamięci 
dzieci świata, w tym 2,2 milio­
na dzieci polskich — ofiar II 
wojny światowej, który służy 
ratowaniu życia i przywraca­
niu zdrowia dzieciom — przed­
stawił gościom przewodniczą­
cy Społecznego Komitetu budo­
wy CZD min. Janusz Wieczo­
rek.

W towarzystwie ministra o- 
raz przewodniczącego polskie­
go komitetu UNICEF prof. 
Bogusława Kożusznifca. II. R. 
Labouisse — oprowadzany 
przez zastępcę dyrektora CZD 
ds. opieki zdrowotnej doc. dr 
hab. Adama Jelonka — zwiedził 
poszczególne obiekty centrum. 
Goście obejrzeli oddaną nie­
dawno do użytku zasadniczą 
część CZD — gmach szpitala na 
450 łóżek, a także czynne już 
od przeszło półtora roku przy­
chodnie specjalistyczne, labora­
toria diagnostyczne, pokoje

dziennego pobytu małych pa­
cjentów.

Na zakończenie pobytu Hen­
ry R. Labouisse ‘wpisał do 
księgi pamiątkowej Pomnika- 
-Szpitala słowa najwyższego u- 
znania dla realizacji tego uni­
kalnego i wspaniałego przedsię­
wzięcia. (PAP)

o-
i 

w

13 milionów

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
<P> Minister spraw zagranicz­

nych Emil Wojtaszek przyjął 22 
bm. ambasadora Federacyjnej Re­
publiki Brazylii Carlosa 
Kodriguesa, który złożył 
nalną wizytę w związku z 
czeniem misji w Polsce.

<P) Naród Mongolskiej Republi­
ki Ludowej przygotowuje się do 
swego święta — 58 rocznicy rewo­
lucji ludowej, która utorowała 
drogę socjalistycznemu rozwojowi 
Mongolii. Rocznica ta przypada 11 
lipca br. W związku z tym 22 bm. 
w ambasadzie MUŁ w Warszawie 
odbyło się spotkanie, w czasie 
którego charge d'aftaires a.i. 
Mongolii Rinczingijn Batdżaw po-

Calero 
potęg- 
zakoń-

Na zaproszenie KC PZPR 22 
bm. przybył do Polski czło­
nek Biura Politycznego, se­

kretarz KC Francuskiej Partu Ko­
munistycznej Gaston _ Plissonier. 
Na lotnisku Okęcie gościa powitał 
sekretarz KC PZPR Ryszard Fre- 
lek.

W tym samym dniu z G. Piisso- 
nierem spotkał się członek Biu­
ra Politycznego. sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuclt. Wymie­
niono informacje na temat dzia­
łalności PZPR i FPK i omówiono 
dalszy rozwój braterskiej współ­
pracy obu partii. W spotkaniu u- 
czestniczył zastępca kierownika

PAP DONOSI

sympozjum

<R) Prawie 130 przedstawicie­
li stacji ochrony roślin, instytu­
cji związanych z rolnictwem o- 
raz indywidualnych sadowników 
brało udział w ogólnopolskim 
sympozjum, które odbyło się 22 
bm. w Radomiu. Sympozjum 
zorganizowane staraniem radom­
skiego oddziału Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Rolni­
ctwa. Wojewódzkiej Stacji Kwa­
rantanny i Ochrony Roślin, fir­
mę ..Elanco” poświęcone 
najnowszym osiągnięciom 
rony sadów.

W Domu Technika 1 
gdzie odbywały się obrady, 
feraty na temat zwalczania cho­
rób i szkodników w sadach wy­
głosili pracownicy naukowi m.in. 
dr Halina Nowacka i p-.of. 
Zbigniew Suski z Instytutu Sa­
downictwa w Skierniewicach.

Następnie uczestnicy sympoz­
jum wyjechali do sadownicze­
go zakładu doświadczalnego In­
stytutu Sadownictwa w Nowej 
Wsi. Zwiedzili również sady w 
rejonie Grójca. Zakończenie 
sympozjum odbyło sie w Bel­
sku Dużym, a w czasie dysku­
sji dzielono sie uwagami doty­
czącymi ochrony sadów, (bw)

było 
och-

I

Z prac
Prezydium Rządu

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wydajny sprzęt do naprawy to­
rów, o dostawę specjalistycz­
nej aparatury pomiarowej oraz 
modernizację stacji rozrządo­
wych, jak również o unowo­
cześnienie i rozbudowę zakła­
dów naprawczych taboru ko­
lejowego.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
przedsięwzięcia dotyczące u- 
sprawnienia pracy jednostek pro­
jektowych w Górnośląskim O- 
kręgu Przemysłowym, których 
działalność wiąże się z budow­
nictwem 
gólnym. 
względu 
jące się 
ry tego

Biorąc 
wzrastające potrzeby woj. ka­
towickiego na produkty mle­
czarskie. Prezydium Rządu wy­
raziło zgodę na rozpoczęcie w 
tym roku budowy zakładu 
mleczarskiego w Tychach. Bę­
dzie to obiekt o docelowej 
zdolności produkcyjnej ok. 700 
tys. litrów mleka na-dobę.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
również kolejne problemy wy­
nikające z planu pracy doty­
czącego realizacji uchwał XIV 
Plenum KC PZPR poświęco­
nych rozwojowi przemysłu 
drobnego. (PAP)

Wizyta ambasadora CSRS
w Radomiu

Informacja własna
(R> 22 bm. przebywali w Ra­

domiu ambasador Czechosłowa­
cji w Polsce Indrich Rechorek 
oraz radca ekonomiczny amba­
sady Vaclaw Dworak.

W godzinach przedpołudnio­
wych goście spotkali się z se­
kretariatem KW PZPR na cze­
le z I sekretarzem Januszem 
Prokopiakiem. Obecny był wi­
cewojewoda Eugeniusz Jędrze­
jewski. Podczas spotkania I se­
kretarz KW PZPR poinformo­
wał gości o istotnych zagadnie­
niach województwa zawartych 
w programie społeczno-gospo­
darczego rozwoju ziemi ra­
domskiej.

Następnie goście czechosło­
waccy w towarzystwie I sekre­
tarza KM PZPR — Euzebiusza 
Ciążeli i prezydenta miasta Bo­
gdana Barszczyńskiego zwiedzi­
li wydziały maszyn do pisania 
i szycia Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera, żyWo intere­
sując się produkcją licencyj­
nych maszyn do szycia marki 
„Singer” i maszyn do pisania 
„Facji”. Goście zwiedzili rów­
nież Zakład Tarcz Numerycz­
nych. RWT:

W godzinach popołudniowych 
ambasador Czechosłowacji In- 
drićh Rechorek i radca amba­
sady Vaclaw Dworak zwiedzi­
li miasto, a następnie uczestni­
czyli w spotkaniu z władzami 
administracyjnymi miasta i wo­
jewództwa z udziałem I sekre­
tarza KW PZPR — Janusza 
ł-rokopiaka. (bd)

• Polskie Towarzystwo Geogra­
ficzne odgrywa istotną rolę w u- 
powszechnianiu wiedzy o kraju 
ojczystym i świecie. W dniach 
28—30 czerwca br. w Częstocho­
wie odbędzie się ogólnopolski 
zjazd PTG. Z okazji zbliżającego 
się zjazdu członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister oświaty 
i wychowania — Józef Tejchma 
przyjął 22 bm. delegację PTG z 
przewodniczącym zarządu głów­
nego — prof. Bogodarem Wini- 
dem.
• W związku ze zbliżającym się 

VII krajowym zjazdem PCK. czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Stanisław Kania 
przyjął 22 bm. w Komitecie Cen­
tralnym PZPR przedstawicieli kie­
rownictwa i aktywu stowarzysze­
nia, z prezesem Zarządu Główne­
go — Ryszardem Brzozowskim. 
W spotkaniu uczestniczył kierow­
nik Wydziaiu Administracyjnego 
KC PZPR — Teodor Palimąka.

Q Przedyskutowaniu sposobów 
przyspieszenia rozwoju usłu.’ w 
województwie elbląskim poświę­
cone było 22 bm. wspólne posie­
dzenie egzekutywy KW PZPR i 
prezydium WK SD. w którym u-_ 
czestniczył przewodniczący CK’ 
SI) Tadeusz Witold Młyńczak.

O b‘0-lecie swojego istnienia ob­
chodzi Urząd Patentowy Z okazji 
jubileuszu odbyło się 22 bm. w 
Warszawie uroczyste spotkanie, w 
czasie którego zasłużonym praco­
wnikom wręczono odznaczenia.

mieszkaniowym i o- 
Jest to niezbędne ze 
na szybko zwiększa- 

w tym rejonie 'rozmia- 
rodzaju budownictwa, 
pod uwagę znacznie

Mieć świadomość celu
(P) Rozwój naszej gospodarki 

na obecnym etapie 
zuje sie tym, iż w 
skomplikowanych 
chcemy osiągnąć 
cele. Zmusza to do 
bardziej złożone rezerwy 
leezne i gospodarcze, do maksy­
malnego wykorzystania wszyst­
kich możliwości rozbudowanej 
i zmodernizowanej gospodarki.

Jak wiemy start do zadań te­
go roku byl niesłychanie trud­
ny. plan jest bardzo napięty. 
W wielu zakładach z powodu 
złych warunków atmosferycznych 
w pierwszych miesiącach br 
nie wykonano zadań, teraz nad­
rabia się zaległości. Daja tak­
że o sobie znać kłopoty surow­
cowe, energetyczne i transpor­
towe. Sytuacja ta stawia przed 
samorządem robotniczym wyż­
sze niż kiedykolwiek zadania.

Nie sposób w tym miejscu nie 
przypomnieć słów Edwarda 
Gierka, który na II Krajowej 
Naradzie przedstawicieli samo­
rządu robotniczego mówił m. in.: 
„Społeczna, robotniczą kontrolą 
trzeba objąć działalność wszy­
stkich przedsiębiorstw uspołecz­
nionych. Szczególne znaczenie 
ma kontrola efektywności wy­
korzystania- gospodarczych i 
ludzkich zasobów pracy, paliw 
i energii, rytmiczność i jakość 
produkcji, obniżanie kosztów 
produkcji, jej dostosowanie do 
potrzeb społecznych”.

W ostatnich tatach podjęto 
wiele ważnych przedsięwzięć u- 
macniającyeh role i znaczenie 
samorządu robotniczego. Wyra-

ehąraktery- 
trudnych i 
warunkach 
postawione 

sięgania p« 
spo-

zem (ego jest m.in. to. że Biuro 
Polityczne KC PZPR i rząd po­
stanowiły dwa razy w roku 
spotykać sie z przedstawiciela­
mi samorządów robotniczych. 
Spotkania te można nazwać 
wielkimi gospodarskimi debata­
mi. na których poruszane 
sprawy dotyczące poprawy 
fektywności gospodarowania 
poprawy warunków pracy.

35 bm. w Warszawie już 
raz trzeci z 
władze partyjne 
spotkają się z ponad 
przedstawicieli 
rzeszy członków KSR. 
nośeią wiele miejsca w dysku­
sji poświęci sie sprawom dal­
szego ujawniania rezerw szcze­
gólnie w gospodarce materiało­
wej oraz odrabianiu zaległości 
jakie powitały zimą. Wnioski 
z tej narady zostaną przenie­
sione do zakładów pracy, gdzie 
w lipcu w ponad 13 tys. zakła­
dów- gospodarki uspołecznionej 
odbędą sie konferencje samo­
rządu robotniczego. Podsumują 
one wyniki I półrocza br., i wy­
tyczą zadania na następne fi 
miesięcy. Chodzi wiec o to. aby 
tym decyzjom podejmowanym 
w konkretnych jednostkowych 
kwestiach techniczno-organiza­
cyjnych luh socjalnych, przy­
świeca! ogólniejszy cel, aby każ­
de działanie w tych podstawo­
wych ogniwach gospodarczych 
wypływało z tego ogólnego nur­
tu poczynań w skali kraju, któ­
re przedstawione zostaną pod­
czas tej ogólnokrajowej debaty.

I.A.W.

po 
kolei najwyższe 

i państwowe 
2 tys. 

450-iysięcznej 
Z pew-

informowat • znaczeniu tego hi­
storycznego wydarzenia dla społe­
czno-gospodarczego rozwoju kra­
ju. Mówca wskazał na pomyślny 
rozwój stosunków mongolsko- 
polskich, akcentując znaczenie 
podpisanego w 1974 r. układu o 
przyjaźni i współpracy między o- 
bu krajami.

(P) Z okazji święta państwowe­
go Hiszpanii — ambasador tego 
kraju w Polsce Jose Joaęuin de 
Zasala wydał 22 bm. przyjęcie w 
Jabłonnie. Przybyli przedstawicie­
le władz państwowych, wyżsi u- 
rzędnicy MSZ, przedstawiciele 
świata nauki i kultury, dzienni­
karze. (PAP)

wydziatu Zagranicznego KC PZFR 
Krzysztof Ostrowski.

•
 Wicepremier Kazimierz Se- 

contski przyjął 22 bm. prze­
bywającego w Polsce Iwana 

Borodawczenkę pełnomocnika rzą­
du ZSRR do spraw gospodarki 
wodnej na wodach granicznych.

W toku spotkania dokonano 
przeglądu całokształt u współpracy 
w dziedzinie gospodarki wodnej 
na wodach granicznych między 
PRL i ZSRR. W rozmowie uczest­
niczył pełnomocnik rządu PRL do 
spraw gospodarki wodnej na wo­
dach granicznych — I zastępca 
ministra rolnictwa Mieczysław 
Solecki. (PAP)

W SKRÓCIE
Kawalerskie Orderu Odro- 
Polski otrzymali; Jadwiga

K rzyże 
dzenia _ ____
Adamska, Zofia Maciejak. Lucjan 
Cudnoch i Marian Fiisiak. Ponad­
to przyznano 11 Zlotynb. 19 Srebr­
nych i 4 Brązowe Krzyże Zasługi 
W uroczystości wziął udział: pre­
zes Rady Głównej NOT minister 
przemysłu maszynowego Aleksan­
der Kopeć.

S 22 bm. w Warszawie odbyło 
sie posiedzenie polskiego koinietu 
PUGWASH. Przewodniczący ko­
mitetu — prof. Maciej Nałęcz 
przedstawił sprawozdanie z Jego 
działalności w ostatnim roku. Ak­
tualne problemy sytuacti między­
narodowej zreferował wiceprze­
wodniczący komitetu — prof. 
Marian Dobrosielski. Omówiono 
też przygotowania do XXIX kon­
ferencji PUGWASH, jaka w lipcu 
br. odbędzie się w Meksyku.

Q 22 bm. w Domu Dziennikarza 
w Warszawie odbyło się wręcze­
nie nagród Klubu Krytyki Tea­
tralnej SDP za rok 1978 Nagrodę 
im. Boya otrzymał reżyser Zyg­
munt Hubner — za inscenizację 
komedii Aleksandra Fredry ..Zem­
sta” na scenie Teatru Powszechne­
go w Warszawie. Nagrody publi­
cystyczne otrzymali: Roman Szyd­
łowski — za działalność w dzie­
dzinie krytyki 1 popularyzacji tea­
tru oraz Józef Kelera — za cało­
kształt twórczości w dziedzinie 
krytyki teatralnej. Nagroda mło­
dych mi. Edwarda Csato przypadła 
Annie Schiller.

Plenum WRZZ w Radomiu oceniło
stan bezpieczeństwa pracy w fabrykach

Informacjo własno
(R) Działalność zakładów na 

rzecz poprawy warunków pracy 
i socjalnych zaióg, w świetle 
przebiegu ostatnich sesji KSR- 
poświęconych tej problematy­
ce — była ,22 bm. przedmiotem 
plenarnych obiad wojewódzkiej 
instancji związkowej w Rado­
miu.

Odwalanie alarmu powodzioweao 
w województwie wałbrzyskim

tnformacjo własna
(P) Dzięki ofiarnej pracy ekip 

monterskich, w Diątek przywró­
cona została, przerwana wsku­
tek gwałtownej powodzi, łącz­
ność telefoniczna we wszyst­
kich miejscowościach woje­
wództwa wałbrzyskiego. W wię­
kszości miejscowości 
cono dopływ prądu, 
dalsza poprawa w funkcjono­
waniu wodociągów. Do miesz­
kań wałbrzyskiej dzielnicy „No­
we Miasto” woda już powró­
ciła. Wodę do picia dostarczają 
jeszcze cysterny i beczkowozy 
do dzielnicy „Podgórze".

Słoneczna pogoda sprzyja 
szybkiemu osuszaniu zalanych 
przez powódź terenów upraw­
nych na terenie woj. wałbrzys­
kiego. Mieszkańcy osiedli, któ­
re najbardziej ucierpiały od po­
wodzi, przystąpili do remontu 
swych pomieszczeń, 
remontowe otrzymali 
pne zaliczki.

Sporo wacy mają 
którzy naprawiaja _____
przez powódź nawierzchnie na 
wielu drogach woj. wałbrzys­
kiego. Nadal w wiełu rejonach 
tego województwa obowiąayją 
objazdy. Ekipy saperskie pra­
cują przy odbudowie najważ­
niejszych mostów.

Nie wszystkie jeszcze ujęcia 
wodne na terenie województwa 
zostały odmulone. Prace te ma­
ją potrwać jeszcze kilka dni.

W piątek alarm powodziowy 
dla woj. wałbrzyskiego został 
odwołany.

Poprawiła sie skluac-ja na gór­
nej Odrze, 
ze względu 
przerwana 
statków i

na trasie' z 
wic. Woda 
żegluga .na 
wznowiona.

Wrocławia do Gli- 
opadła. W piątek 

tym szlaku została 
(I.)

nrzywró- 
Nastąpiła

Na prace 
oni wstę-

ał ogo w ty, 
uszkodzone

Na kilka dni — 
na wysoka wodę — 
została nawigacja 
barek towarowych

8 budynków spłonęło 
w Linach

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Komen­

da Główna Straży, 22 bm. w 
miejscowości Liny w woj. po­
znańskim spłonęły 4 stodoły. 3 
chlewy i budynek mieszkalny. 
Straty, według wstępnych obli­
czeń. wyniosły 650 tys. zł. Usta­
la się przyczynę pożaru.

W Balcwie (woj. elbląskie) 
spłonął dach na budynku ow­
czarni PGR oraz 12 ton siana. 
Strażacy nie dopuścili do prze­
rzucenia się ognia na dalsze za­
budowania. Przyczyną pożaru 
było zaiskrzenie w dmuchawie 
podającej pasze. (CAD)

Zmienna pogoda
(B) DOKOŃCZENIE ze siu. 1 
ma być zachmurzenie umiarko­
wane, okresami duże, z przelot­
nymi "opadami deszczu. Tempe­
ratura maksymalna od 20 st. 
na zachodzie do ok. 25 st. na 
północnym wschodzie. d)

Prognoza pogody
(P) Jak podaie IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień około 24 
«it. Wiatry alabe i umiarkowane, 
wschodnie. (PAP)

Referat przewodniczącego 
WRZZ Mieczysława Kowalika, 
otwierający debatę nad stanem 
bezpieczeństwa pracy i warun­
ków socjalnych wskazał na ko­
rzystną obecnie sytuację dla 
dalszej działalności wojewódz­
kiego ruchu związkowego 
ważnej dziedzinie.

Modernizacja zakładów, 
kszenie odpowiedzialności 
nistracji za stan BHP i sprawy 
socjalne załóg. wzmocnienie 
KSR o udział w nich robotni­
ków z produkcji, nowe zasady 
gospodarowania funduszem soc­
jalnym i mieszkaniowym stwa­
rzają sytuacje korzystne dla 
rozwiązywania wielu trudności.

Od uchwały Biura Polityczne­
go KC PZPR ze stycznia 1979 
roku w spawie dalszch dzia­
łań dla poprawy warunków pra­
cy. jej bezpieczeństwa nastąpi­
ły korzystne zmiany również w 
woj. radomskim. Zmalała wy­
padkowość pracownicza, popra­
wiły się warunki socjalne i by­
tu załóg, zmalała ilość zagrożo­
nych stanowisk pracy.

Jednak w dalszym ciągu — 
jak stwierdzono w dyskusji i 
materiałach przedstawionych na 
plenum — nie jest ona wystar­
czająca. Dowodem tego jest 
chociażby fakt, że ponad 5000 
stanowisk pracy w zakładach 
województwa radomskiego nie 
jest zabezpieczona przed nad­
miernym hałasem, 
względnie przed,

w tej

zwię- 
admi-

(P) Pierwszym szczytem se­
zonu w europejskiej lekko­
atletyce był kiedyś Memoriał 
Janusza Kusocińskiego. Po 
warszawskich zawodach staty­
stycy ze „starego lądu” nie 
mieli żadnych kłopotów z ze­
stawieniem list nie tylko 10, 
ale nawet i 20 najlepszych wy­
ników w Europie.

Czasy się jednak zmieniają. 
Na aktualnych listach najlep­
szych w Europie wyczynów nie­
wiele znajdziemy rezultatów, u- 
zyskanych na stadionie Skry. A 
wspomniane listy obfitują już 
w rekordy świata i doskonale 
rekordy życiowe wielu uzna­
nych gwiazd, odkryto też nowe 
talenty, które zrobiły sporo za­
mieszania w światowej czołów­
ce.

Na uboczu pozostawimy jed­
nak dotychczasowe osiągnięcia. 
Powód jest jeden — w najbliż­
szych dniach odbędą się na eu­
ropejskich boiskach dwie wielkie 
imprezy, podczas których aktu­
alne 
cone 
góry 
prez 
nazwano lipskie spotkanie repre­
zentacji Związku Radzieckiego i 
NRD. W meczu tym wystartują 
wszystkie niemal gwiazdy (pod 
znakiem zapytania stoi start re­
kordzisty świata w skoku wzwyż 
Jaszczenki) obu krajów, dojdzie 
wiec na stadionie w Lipsku do 
arcyinteresujących pojedynków. 
A jeśli ich nie będzie, to tylko 
z tego powodu, że nrzewaga któ­
rejś z arcymistrzyń lub też ar- 
cymistrza jest niepodważalna. 
Przykładem może tu być Mari- 
ta Koch, która oczarowała świat 
takim wynikiem, jakim byl czas 
21.71 sek. na 200 m. Koch po­
biegnie w Lipsku 200 m wraz 
z Goehr (rekordzistką świata 
na 100 m — 10,88), a ich rywal­
ka bedzie zeszłoroczna mistrzy­
ni Europy — Kondratiewa.

Nie próbuje omawiać szczegó­
łowo konkurencji, wolę pocze­
kać na wieści z lipskiego sta­
dionu. Uważam jednak za sto­
sowne przypomnieć, że jeszcze 
nie tak dawno mieliśmy trój- 
mecz przyjaźni, z którego — 
co tu dużo gadać — dyskretnie 
sie wycofaliśmy, nie chcąc pełnić 
roli worka do bicia. Lekkoatle- 
tek i lekkoatletów na wysokim 
poziomie nam nie brak. iąko 
drużyna kopciuszkiem nie jeste­
śmy. ale... w rywalizacji niższe­
go szczebla niż światowy.

Właśnie na takim szczeblu wy­
stępuję nasz zespól w Bremie. 
Tam odbywa się czwórmecz z 
udziałem drużyny gospodarzy 
(RFN). Polski. Wielkiej Brytanii 
i Szwajcarii. Najbardziej wy­
równanym zespołem rozporzą­
dzają gospodarze, w innych nie 
brak jest asów.' Ma ich nawet 
Szwajcaria. Przypomnijmy choć­
by Markusa Ryffela — wicemi­
strza Europy w biegu na 5000 
m. Ryffel przed kilku dniami 
ustanowił w Sztokholmie nowy 
rekord krajowy — 13:13.4. Oz­
doba męskiego zespołu W. Bry­
tanii iest Steve Ovett — mistrz 
Europy na 1500 m. Dodajmy, 
że obaj ze wspomnianych nie 
beda w Bremie odosobnieni. Go­
spodarze mają dobrych średnio- 
d.ystansowców (800 m — Wiihl- 
beck. na 1500 m Wessinghage) 
i długodystansowców (choćby 
Fleschen).

W każdej niemal konkurencji 
jest podobna sytuacja. Z Woro- 
ninem powinien walczyć Anglik 
Wells, na 400 m Ryszard Podlas 
ze swą dobrą już formą może 
być (ale nie musi) tłem dla bie­
gaczy zachodnioniemieckich 
(Iloffmeister przede wszystkim).

tabele mogą zostać wywró- 
— jak to się mówi — do 
nogami. Jedną z tych im- 
jest ..mecz przyjaźni”, jak

Pustemu zagrozić może Geb- 
hardt (dodajmy, że to mistrz 
świata w bobslejach), zawsze 
groźny jest Karst w biegu 3 km 
z przeszkodami.

O trzech wynikach 2 m 30 cm 
w skoku wzwyż. uzyskanych 
przez zawmdników RFN chyba 
nie musimy przypominać, dodać 
jednak trzeba, że najlepszy ty- 
czkarz RFN Lohre uzyskał w 
bieżącym tygodniu rezultat 5 m 
50 cm. A w naszym zespole za­
brakło Kozakiewicza. Czy Biel- 
czyk wygra oszczep? Wątpliwe. 
Wessing rzucał w tym roku wie­
le dalei. Lepszymi rezultatami 
niż Golda legitymują sie mio- 
ciarze RFN — do niedawna świa­
towa potęga w tej konkurencji. 
Najpewniejszym naszym punk­
tem jest w rzutach Władysław 
Komar, liczący sobie lat 39. 
Jego ryw’alem. bo nie startuje 
Anglik Capes — będzie 37-letni 
Szwajcar Egger. który przed 
kilku dniami ustanowił rekord 
życiowy (i krajowy) — 20 m 
20 cm.

Na bardziej wyrównana wal­
kę zanosi się w 4-meczu kobie­
cym. walkę miedzy zespołami 
Polski i RFN. Szwajcarki maią 
gwiazdę w osobie Buerki (800 
i 1500 m). w zespole angielskim 
liczą sie: szybkobiegaczka Lan- 
naman i oszczepniczka Sander- 
son.

Na stadionie w Bremie może 
paść wiele doskonałych wyni­
ków. ale na pewno nie tyle co 
w Lipsku, co raz jeszcze pod­
kreślamy. Pewne jest jednak, 
że i na wieści z udziałem na­
szych Iekkoatletek i lekkoatle­
tów fachowcy europejscy czekają 
z dużym zainteresowaniem.

Ob}’ te wieści były dla nas 
jak najpcmyślnietsze!

STEFAN SIENTARSKI

Lekkoatletyczne mityngi
(P) Podczas lekkoatletyczne­

go mityngu w Aarhus rzut mio­
tem wygrał Klaus Ploughaus 
(RFN) , — 76.69 przed Jurijem
Tammern (ZSRR)

★
Najciekawszą 

międzynarodowego 
Cork (Irlandia) 
jedną milę. Zwyciężył Coghlan 
— 3:54,8 przed Fłynnem (obaj 
Irlandia) — 3:56.0. Skok o tycz­
ce wygrał Jean-Michel Bellot 
(Francja) —

73,98.

konkurencją 
mityngu w 
byl bieg na

5,45.
★

(Belgia) najlepszy 
w skoku o tyczce.

W Anuers 
wynik padl 
Pierwsze miejsce zajął Belg P. 
Desruelles. który wynikiem 
5.51 m poprawił rekord swego 
kraju aż o 16 cm.

W biegu na 100 i 200 m tri­
umfował Amerykanin D. Cole- . 
man. uzyskując wyniki 10,15 o- 
raz 20,60 sek.

★
W Stargardzie Szczecińskim 

odbył ‘ Się żórghnizowany już po 
raz piętnasty mityng lekkoatle­
tyczny o „Srebrny grot Star­
gardu”. W imprezie wzięło u- 
dzial 280 zawodniczek i zawod­
ników z szesnastu klubótv. Oto 
ciekawsze wyniki:

Rzut oszczepem mężczyzn — 
Grzegorz Michalak (Zawisza 
Bydgoszcz) — 71,00 m.

Pchnęcie kulą mężczyzn 
Mieczysław Kropiełnicki 
tyk Gdynia) — 19,30 m,

Rzut młotem — Florian 
czyńslti (Gryf Słupsk) — 
m.

Chód 
(IKS 
12:21.6,

Skok 
Chojnowski 
goszcz) — 210 cm. (PAP)

Bal-

Kul-
70.40

3 km — Piotr Kiedrowicz 
Pomorze Stargard)

wzwyż — Grzegorz 
(Zawisza Byd-

Konferencja attaches olimpijskich

Powołanie Wojewódzkiego 
Komitetu Obchodów
35 rocznicy PRL 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Prezydium WK FJN w 

Radomiu dokonało 22 bm. oce­
ny wyników konkursu ..Mistrz 
Gospodarności" miast, zapoznało 
się z przebiegiem realizacji wo­
jewódzkiego i lokalnych progra­
mów obchodów Międzynaro­
dowego Roku Dziecka za 5 mie­
sięcy br., przyjęło program uro­
czystości obchodów 35 rocznicy 
PRL i powołało Wojewódzki Ko­
mitet Obchodów Jubileuszu PRL. 

Czołowe lokaty w konkursie 
„Mistrz Gospodarności” miast 
województwa radomskiego 1978— 
1979 w grupie do 5 tys. miesz­
kańców zajęły Białobrzegi. Iłża 
i Przysucha. W grupie miast do 
20 tys. mieszkańców najlepszymi 
są Warka, Pionki i Szydłowiec. 

Zalecono rozwinięcie opieki i 
pomocy na rzecz dzieci wypo­
czywających w okresie tegorocz­
nych ferii szkolnych.

Prezydium powołało Woje­
wódzki Komitet Obchodów 35- 
-lecia PRL z I sekretarzem KW 
PZPR Januszem Prokopiakiem 
na czele.

Zatwierdzono również woje­
wódzki program obchodów jubi­
leuszu 35-łecia PRL. (be-de)

zapyleniem I 
działaniem I 

szkodliwych chemikaliów. Nie I 
we -wszystkich zakładach pro- I 
wadzi się z tymi niekorzystny- ■ 
mi zjawiskami zdecydowaną 1 I 
konsekwentną walkę. y

Obok cementowni „Pizyjażń” I 
zakładów „Waltera” czy kozie- I 
nickiej elektrowni, gdzie realiza- I 
cja poprawy warunków socjal- I 
nych i BHP przynosi widoczne I 
efekty, jest wiele innych zakła- I 
dów. które nie odnotowują wy- I 
raźnego posiępu. Np. Zakłady I 
Wyrobów Tytoniowych czy I 
„Zremb” nie prowadzą bieżącej I 
analizy stanu zagrożeń stano- I 
wisk pracy względnie poprzesta- I 
ja na gromadzeniu statystyk i I 
podejmowaniu uchwal realizo- I 
wanych nie dość energicznie. 1 

Próby tłumaczenia bierności I 
czy nieudolności brakiem śród- I 
ków inwestycyjnych mijaja się I 
z prawda i istniejącymi możli- | 
wosciami oraz własnymi rezer- I 
wami. Często niedomaga instruk­
taż i szkolenie przywarsztato- 
we. brak jest dostatecznego za­
interesowania dla działalności 
racjonalizatorskiej na rzecz po­
prawy warunków BHP i socjal­
nych.

Uchwała przyjęta przez ple­
num wskazuje na te ważne re­
zerwy. na niedostatki i możli­
wości uzyskania dalszego szyb­
kiego postępu w dziedzinie 
poprawy warunków pracy.

Wytyczyła ona kierunki likwi­
dacji źródeł zagrożeń, działal­
ności profilaktycznej, do której 
zobowiązano rady zakładowe, 
administracje, aktyw robotniczy 
i służby pracownicze.

Realizacja uchwały będzie 
przedmiotem kwartalnych ocen 
Samorządu Robotniczego, (be-de)

(P) Za irok wioska olimpij­
ska w’ Moskw’ie otworzy swo­
je podwoje. Wprowadza się 
do niej pierwsi uczestnicy let­
nich igrzysk olimpijskich. Z 
tej okazji odbyła się w Mos­
kwie konferencja attaches 
olimpijskich, akredytowanych 
przy komitecie organizacyj­
nym olimpiady. O konferen­
cji poinformował przedstawi­
ciela PAP attache polskiej 
ekipy olimpijskiej, Stanisław 
Nowosielski:

..Było to kolejne spotkanie 
organizatorów olimpiad}’ z a- 
kredytowanymi w Moskwie 
attaches — powiedział S. No­
wosielski. Już 53 kraje mają 
swoich stałych przedstawicieli 
do spraw olimpijskich. Spotka­
nia o charakterze roboczym od­
bywają się systematycznie i 
attaches informowani są o bie­
żących pracach. Tym razem 
omawiane były sprawy związa­
ne z VII letnia Spartakiada Na- 

I rodów ZSRR, a także problemy 
I organizacyjne. Poinformowano

Jan Jankiewicz

(P) W piątek rozpoczął się 4- 
etapowy wyścig kolarski o 
..Wielka nagrodę Bełchatowa". 
Do pierwszego etapu (142 km) 
wystartowało 154 zawodników z 
38 klubów. Wygrał Jan Jankie­
wicz. który na ulicach Bełchato­
wa oderwał się od grupy i z 
przewaga 17 sek. przyjechał sa­
motnie na metę.

WYNIKI;

1. Jan Jankiewicz (RLKS Wro­
cław’ — 2; 59:06 (z bon.). 2. Ro­
man Cieślak (Start Piotrków) — 
2:59:33 (z bon.). 3. Stefan Pia­
secki (LKS Bełchatów) — 2:59:38. 
4. Wiesław’ Polański (Arkonia 
Szczecin) 5. Marian Klusik (O- 
rzeł Łódź). 6. Zbigniew Sagalara 
(Flota Gdynia), 7. Janusz Kowal­
ski (Karb Bobrek Bytom) — 
wszyscy w czasie 2;59:43.

o działalności wszystkich służb, 
zatrudnionych na terenie wio­
ski olimpijskiej.

Główny sędzia spartakiady — 
Anatolii Kolesow, podał do wia­
domości zasady organizacyjne i 
regulaminowe VII 
Narodów, w której 
siecy najlepszych 
radzieckich wystąpi . 
sportowców zagranicznych, 
mówiono również sprawy 
kwaterowania zawodników oraz 
sprawy wyposażenia poszcze­
gólnych obiektów. A. Kolesow 
podkreślił, iż spartakiada nie 
ma charakteru zawodów przed­
olimpijskich, pozwoli natomiast 
zagranicznym 
poznać sie z 
w Moskwie.

Omawiając 
nych ekip A. Kolesow podkre­
ślił. że jedna najsilniejszych 
bedzie 85-osobowa ekipa polska.

Podczas konferencji wystąpił 
również członek komitetu or­
ganizacyjnego igrzysk olimpij­
skich — "Włodzimierz Rodiczen- 
ko, który poinformował o pro­
gramie olimpiady, zasadach a- 
kredytacji, zgłoszeń zagranicz­
nych ekip oraz terminach nad<- 
syłania zgłoszeń imiennych. 19 
lipca br. do wszystkich naro­
dowych komitetów olimpijskich 
przesiane zostana informacje 
na temat regulaminów poszcze­
gólnych dyscyplin sportu oraz 
informacje o kongresach i kon­
ferencjach. które zorganizowa­
ne zostaną w Związku Radzie­
ckim w okresie igrzysk olim­
pijskich.

Mer wioski olimpijskiej — 
Iwan Cholod. poinformował 
attaches olimpijskich o menu 
olimpiady. Uczestnicy igrzysk 
będą mogli korzystać z kuch­
ni rosyjskiej, europejskiej i 
wschodniej. Degustacja olimpij­
skiej kuchni odbędzie się w 
okresie Spartakiady — 79 w
hotelu „Rossija”. Przyszli go­
ście i 
mogli 
ności 
skich.

Na 
odbył 
świeconych przygotowaniom do 
olimpiady. (PAP)

Spartakiady 
obok 10 ty- 
zawodników 
ponad 2 000

O- 
za-

sportowcom za- 
warunkami startu

składy zagranicą-

igrzysk olimpijskich będą 
ocenić wówczas umiejęt- 
kuchmistrzów moskiew-

zakończenie konferencji 
się pokaz filmów, po-

1S
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Marynarz
„Morowa marynarska wiara, 
Szczęsny jej życia los, 
Nie to co z lądu armia szara, 
Która ma pusty trzos. 
Marynarz w dzień się bawi, 
W hamaku w nocy ipi...” 

CTekst według antologii 
„Rozśpiewane morze”)

Ta sztubacka piosenka, na­
pisana przed blisko 60 la­
ty przez Tadeusza Dębic­

kiego, studenta pierwszej 
Państwowej Szkoły Morskiej 
w Tczewie, jakimś dziwnym 
trafem weszła do narodowego 
śpiewnika. Dla kilku pokoleń 
polskich chłopaków marzenia 
o dalekich rejsach zaczynały 
się od „Morowej wiary”, ale 
wśród samych marynarzy 
piosenka ta nie miała dobrej 
opinii. Pewnie dlatego, że za­
wód marynarza bardzo od­
biega od romantycznych wy­
obrażeń, będących u nas ja­
kimś pomieszaniem tradycji 
żeglarskich z ułańskimi. 
Współczesne doświadczenie 
niewiele wniosło do tego obo­
wiązującego stereotypu. Gło­
sząc chwalebne toasty „za 
tych co na morzu”, w grun­
cie rzeczy nie bardzo wiemy, 
co oni tam naprawdę robią.

W jednej ze starych bry­
tyjskich encyklopedii hasło 
„marynarz” rozpoczynało się 
od stwierdzenia: „Indywiduum 
cuchnące alkoholem..." Nieco 
pogardliwy stosunek dżentel­
menów do marynarskiej profe­
sji był całkiem uzasadniony w 
czasach, gdy do morskiej służ­
by garnęli się podejrzani osob­
nicy, samotni, skłóceni ze świa­
tem i społeczeństwem. Wyma­
gano od nich niewiele: krzepy, 
odporności, i podporządkowania 
się rozkazom — oni sami też 
zwykle nie mieli wygórowanych 
żądań.

Może ze względu na trady­
cyjne skojarzenia, dzisiejsi ma­
rynarze w rubryce zawód, wo­
lą wpisywać — technik, czy 
inżynier — dodając nazwę spe­
cjalności, a o marynarzach w 
ogóle oficjalnie mówi się: „za­
łogi pływające”. Ma to jedno­
cześnie podkreślać, że zatrud­
nieni na statkach nie stanowią 
już jednej grupy zawodowej — 
marynarzy, lecz zespół ludzi 
o określonych zróżnicowanych 
kwalifikacjach, jak w każdym 
normalnym przedsiębiorstwie. 
Fakt, że zakład pracy porusza 
się napędzany śrubą, nie ma tu 
większego znaczenia.

Marynarz magister
Do marynarki handlowej nie 

przyjmuje się dziś ludzi bez 
kwalifikacji. We flocie Polskiej 
Żeglugi Morskiej na przykład 
połowa pracowników ma zawo­
dowe wykształcenie średnie i 
wyższe. Stworzyliśmy jeden z 
lepszych w świecie systemów 
szkolenia kadr dla gospodarki 
morskiej. W „zawodówkach”, li­
ceach i Wyższych Szkołach Mor­
skich pobiera naukę około 8,5 
tys. uczniów. Nasz marynarz 
jest znacznie lepiej przygoto­
wany do zawodu, niż jego ko­
ledzy pływający pod innymi 
banderami, gdzie nie obowią­
zują tak wysokie wymagania. 
Nie ma przypadku, by zagra­
niczny armator odmówił za­
trudnienia polskiego oficera, 
mechanika czy nawigatora, je­
śli tylko nasza firma zgodzi się 
na transfer.

W tym roku Wyższe Szkoły 
Morskie Wydadzą pierwsze dy­
plomy magisterskie. Sprawa ta 
wzbudziła w środowisku po­
ważne kontrowersje. Tradycjo­
naliści obawiają się, że szkoły, 
dogadzając swoim ambicjom, 
wypuszczać będą „rozparzeń- 
ców i okularników” nadających 
się bardziej do pracy w biurze, 
niż na statku. Do czasu, kiedy 
pierwszy rocznik marynarzy — 
magistrów inżynierów podejmie 
pracę, dyskusja jest cokolwiek 
bezprzedmiotowa. W każdym 
razie będziemy jednym z pierw­
szych krajów świata (a może 
i pierwszym?), który szkolnic­
two morskie doprowadził na tak 
wysoki pułap.

W programach nauczania 
WSM szykują się jeszcze dalsze 
zmiany. Chodzi mianowicie o 
przełamanie bariery wąskich 
specjalizacji. Na nowoczesnych 
i zautomatyzowanych statkach 
— a takie mają dominować we 
flocie handlowej następnego 
10-lecia — obsługa będzie mniej 
liczna, a tym samym na człon­
ków załogi spadną dodatkowe 
obowiązki. Zapewne naruszony 
zostanie uświęcony podział na 
„pokład”, „maszynę” i „hotel”, 
specyfika zautomatyzowanych 
jednostek prawdopodobnie zmu­
si także do rezygnacji z syste­
mu wachtowego i przejścia na 
normalną pracę dniówkową 
(dejmankę) z okresowymi dy­
żurami, jak w służbie zdrowia.

Kabiny i salony
W miarę modernizacji floty 

zmienia się nie tylko charakter 
pracy na statkach, ale rów­
nież warunki życia maryna­
rzy. Obecnie — z wyjątkiem 
najstarszych, przeznaczonych do 
wycofania jednostek — na 
wszystkich niemal statkach 
handlowych marynarze mają 
już jednoosobowe kabiny z ła­
zienkami, wprowadzono wspól­
ne dla całej załogi mesy i sa­
lony, zrównano poziom wypo­
sażenia pomieszczeń, zbudowa­
no baseny i sauny. To wszyst­
ko w ciągu ostatnich 7—8 lat. 
Kapitan ż.w. Ryszard Choiński, 
szef służby kadrowej PZM, 
twierdzi, że warunki życia, ja­
kie załodze oferuje największy 
polski armator, odpowiadają 
standardom światowym, a wy­
żywienie jest u nas nawet 
lepsze.

Co do wyżywienia, zdania są 
podzielone. Marynarze mówią, 
że mamy najlepszą kuchnię 
świata, ale na początku rejsu. 
Ponieważ środki na zakup 
żywności w zagranicznych por­
tach są ograniczone, co można.

w dzień się bawi?
JERZY BACZYŃSKI

O stosunkach między 
a kuchnią świadczy 
wymownie marynarski 
w którym kucharz to

zabiera się z kraju. Po dwóch, 
trzech miesiącach przechowy­
wania w chłodni, nawet szynka 
czy schab nie wzbudzają entu­
zjazmu, 
załogą 
zresztą 
żargon, 
kowal, parzygnat, truciciel, as- 
falciarz; pieczeń rzymska — 
bawole oko, salceson — lastri- 
ko, wędliny — padliny, pasz­
tetowa — szpachlówka itd. Ale, 
podobno, jedzenie i tak jest 
lepsze niż w wielu ośrodkach 
wczasowych, czy barach szyb­
kiej obsługi.

„Staramy się tworzyć coraz 
lepsze warunki życia na stat­
kach — mówi kapitan Choiński 
— lecz nigdy zapewne nie do­
prowadzimy do tego, aby wy­
eliminować wszystkie uciążli­
wości związane z tym zawo­
dem. Praca i przebywanie na 
statku nadal wymagają dużej 
odporności fizycznej i psychicz­
nej...”

Pod pokładem
Badania środowiska pracy 

prowadzone przez kilka lat, na 
statkach PZM (K. Dendura — 
„Przegląd Zachodniopomorski” 
nr 4) dostarczyły wniosków i ob­
serwacji wręcz szokujących dla 
ludzi nie związanych z mary­
narką. Dotyczy to głównie ma­
szynowni, nie darmo nazywa­
nej przez obsługę „czeluścią", 
„norą”, „piekłem”. Przy kotle, 
czy silniku głównym, tempe­
ratura powietrza dochodzi do 
45—50#C, a wilgotność do 80—90 
proc. Praca w siłowniach 
okrętowych wykonywana jest 
niejednokrotnie w warunkach 
klimatycznych cięższych, ani­
żeli w hutnictwie i górnictwie. 
Organizm ludzki może normal­
nie funkcjonować w takim oto­
czeniu najwyżej przez 2—3 go­
dziny.

Niezwykle groźne są również 
drgania wywoływane pracą sil­
nika. Dłuższy pobyt w siłowni 
oraz na przyległych pokładach 
rufowych powoduje zazwyczaj 
cierpnięcie nóg, drętwienie po­
śladków przy siedzeniu, a tak­
że uszkodzenia plomb zębów. 
Oczywiście, czas przebywania 
w strefach najsilniejszych wi­
bracji ograniczony jest do mi­
nimum, jednak nie sposób zu­
pełnie wyeliminować szkodli­
wego wpływu drgań, wyraża­
jącego się zakłóceniem snu, 
rozdrażnieniem, zaburzeniami 
układu trawiennego itd.

Do tego dochodzi jeszcze ha­
łas przekraczający zwykle o 
kilkadziesiąt decybeli dopusz­
czalne normy. Hełmofony. 
ochronniki słuchu i specjalne 
wkładki tłumią skutecznie je­
dynie 30—40 proc, hałasu o wy­
sokiej częstotliwości, najbar­
dziej dokuczliwego na statkach. 
Próbuje się temu przeciwdzia­
łać poprzez odizolowanie od si­
łowni pomieszczeń, gdzie stale 
pracują ludzie — skracanie 
czasu przebywania w strefach 
zagrożenia, a także okresową 
zmianę miejsca pracy.

Choroba czasu wolnego
W oczach motorzystów 1 me­

chaników „pokład” to oaza 
spokoju i komfortu. Maryna­
rze pokładowi nazywani są 
przez kolegów z „czeluści” 
dudkami, laluslami, dzięcioła­
mi (cl z kolei rewanżują się 
mechanikom określeniami: bru­
das, jaskiniowiec, galernik, zę- 
zotryb). Ta wymiana uprzej­
mości między pokładem i ma­
szyną należy do tradycji okrę­
towego środowiska i ma raczej 
charakter dobroduszny. Statek 
jest bowiem sprawiedliwy i 
„lalusie” też dostają za swoje, 
chociaż w inny sposób.

O ile u pracowników służb 
maszynowych obserwuje się 
stan przewlekłego, fizycznego 
zmęczenia, to np. w służbach

Ankieta „Życia” wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Nastała śmiertelna cisza...

1 września 1939 roku wkro­
czyłem już w dziewiąty 
rok życia. Miałem poza 

sobą 1 rok nauki w szkole 
podstawowej i szykowałem 
się do rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego jako uczeń II 
klasy. Szkoła nasza mieściła 
się w pięknym, nowoczesnym 
jak na owe czasy budynku 
przy ulicy' Otwockiej 3 na 
Pradze. Niestety, wakacje na­
sze zostały przedłużone z 
wiadomych powodów. Wy­
buchła II wojna światowa.

Spędzaliśmy wieczór u wujo­
stwa Bazylów — n« ulicy Ra- 
dzymińskiej. Było tam bardzo 
dużo osób z rodziny, coś jakby 
narada familijna. Było tam kil­
ka pokoi, mieszkanie wielkie, 
obszerne, pamiętam stoły za­
stawione, żyrandole u sufitów 
jarzyły się elektrycznym, jas­
nym blaskiem. Goście, wśród 
których byli mój.ojciec, dziad­
kowie, wiele różnych ciotek i 
wujków mieli jednak miny po­
sępne. W jednym z tych pokoi 
stał lampowy wielki odbiornik 
radiowy, z niego płynęły jakieś 
bojowe pieśni wojskowe i pa­
triotyczne. Wygłaszano jakieś 
energiczne, gwałtowne przemó­
wienia, śpiewano Rotę, oraz ró­
żne pieśni wojskowe. Nadawa­
no jakieś komunikaty.

My z rodzicami mieszkaliśmy 
na Targówku, na ulicy Plauto- 
wej 1/10, tuż przy wale kole­
jowym, po którym w dzień i w 

nawigacyjnych występuje zja­
wisko zmęczenia monotonią 
wacht i długotrwałym napię­
ciem nerwowym. Dla pracow­
ników pokładowych i hotelo­
wych trudnym problemem sta­
je się wypełnienie wolnego 
czasu, rozładowanie wzbierają­
cego przez tygodnie rozdrażnie­
nia. Motorzyści każdą prawie 
wolną chwilę poświęcają na 
odpoczynek, często przesypiają 
pory posiłków, rzadziej korzy­
stają z rozrywek, lektury, ką­
pieli, możliwości opalania, ale 
rzadziej też zdarzają się wśród 
nich konflikty, bójki czy przy­
padki pijaństwa. „Pokład” i 
„hotel” są najbardziej narażone 
na chorobę czasu wolnego, nie­
zwykle groźną dla statkowej 
społeczności.

Niegdyś marynarze zapijali 
swoją samotność, teraz z P2M 
(i nie tylko) każdy drastyczny 
przypadek nadużycia alkoholu 
grozi dyscyplinarnym wymó­
wieniem. Trzeźwość jest na 
statku pierwotnym warunkiem 
bezpieczeństwa i ostre sankcje 
są tu zupełnie zrozumiałe. Na 
statku nie ma żartów, ale — 
uczciwie sprawę stawiając — 
gorzała też musi mieć jakąś 
alternatywę, kiedy wyczerpią 
się już wszystkie tematy do 
rozmów.

Wiele zależy tu od pomysło­
wości samej załogi (kapitano­
wie życzyliby sobie mieć na 
pokładzie wyłącznie hobbystów), 
lecz podstawą jest odpowiednie 
wyposażenie jednostki. Każdy 
statek marynarki handlowej 
zabiera w rejs niewielką bi­
bliotekę, prosty sprzęt sporto­
wy i paręnaście filmów, głów­
nie na taśmie 16 mm. Kino jest 
niewątpliwie główną atrakcją, 
chociaż przy przedłużający 
się rejsach marynarze zmusze­
ni są oglądać te same filmy 
po kilka razy, bądź też — za­
leży od upodobania — odtwa­
rzać w nieskończoność wybrane 
„momenty”.

Od kilku lat armatorzy po­
dejmują starania aby wzboga­
cić ten wątły repertuar roz­
rywkowy. Przyjęto odpowied­
nie programy i zalecenia, ale 
marynarce trudno dogadać się 
z krajowymi nartnerami. Do 
Zjednoczenia Rozpowszechnia­
nia Filmów zwrócono się np. 
z propozycją wzbogacenia fil­
moteki także o kopie 35 mm. 
I owszem — odpowiedziało ZRF, 
lecz za każdy film pobieramy 
100 tys. zł, plus 10 zł za metr 
kopii, plus 5 proc, narzutu, 
plus opłata za wynajęcie kopii... 
Już teraz ponad połowa fun­
duszów, jaki Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego i Gospodar­
ki Marskiej ma na cała dzia­
łalność kulturalno - oświatową, 
idzie na wypożyczanie filmów, 
a gdyby przyjąć warunki ZRF, 
nie starczyłoby grosza na nic 
innego.

Turystyka i finanse
Mimo wszelkich niedogod­

ności, zawód marynarza wciąż 
uchodzi za atrakcyjny. Według 
notowań biur matrymonialnych 
marynarze są najbardziej po­
żądaną partią małżeńską na 
Wybrzeżu. Także szkoły mor­
skie nie mają trudności z na­
borem kandydatów, 
miejsce przypada 
chętnych. Być może 
utrwalony stereotyp 
— prawdziwego

Na jedno 
nieraz 1n 
gra tu rolę 
marynarza 
mężczyzny, 

obieżyświata szastającego pie­
niędzmi, takiego co: „na spacer 
jedzie do New Yorku, dolarów 
pełno ma w swym worku, 
jak głosi kolejna zwrotka „Mo­
rowej wiary”.

Marynarze rzeczywiście mają 
bez porównania lepszą sposob­
ność zwiedzenia świata niż 
przedstawiciele innych zawo­
dów. Ale dotyczy to głównie 
załóg oceanicznej floty handlo­
wej, „Szuwarowcy” (pływający 
na krótkich liniach) i „rybole” 

nocy pędziły długie pociągi to­
warowe z wojskiem. W War­
szawie powstały różne sekcje, 
organizacje samoobrony itp. jak 
np.: LOPP, PCK. Nie pamiętam 
tych nazw dokładnie. Na uli­
cach rozklejano afisze, ogłosze­
nia i objaśnienia jak się zacho­
wywać w czasie ataku samolo­
tów. Nakazano kopać i budować 
schrony. Brałem w tej pracy 
czynny udział.

Dom w którym mieszkaliśmy 
był własnością państwa Zwoliń­
skich. Ci państwo Zwolińscy 
mieli syna Leszka. Zajmowali 
pięcioizbowy apartament na 
parterze od strony ogrodu, bo­
wiem do naszego domu przyle­
gał wielki ogród, który też był 
własnością Zwolińskich. W og­
rodzie tym były klomby, aleje, 
stały altany porośnięte dzikim 
winem, wśród drzew i krzewów 
bzu wisiały rozpięte hamaki, 
były huśtawki i mnóstwo za­
bawek, W tym ogrodzie spę­
dzałem długie godziny na za­
bawach z Leszkiem i innymi 
dziećmi.

1 września 1939 r. rano, oko­
ło godziny 8—9 rozległo się 
donośne, przeraźliwe wycie 

fabrycznych syren. Na wale 
kolejowym zatrzymał się po­
ciąg z wojskiem. Wszystko 
stanęło, wycie wzmagało się, 
to mnie przyprawiało o jakiś 
lęk. Wyły syreny wszystkich 
warszawskich fabryk, to było 
coś strasznego. Nagle nastała 

(irybacy) są w odmiennej sy­
tuacji — rzadko oglądają dale­
kie egzotyczne porty. Również 
marynarze zamustrowani na 
nowe, szybkie kontenerowce, 
tracą jako turyści. Istotą no­
woczesnego transportu morskie­
go jest skracanie do kilku go­
dzin czasu postoju w poecie. 
Statek zarabia kiedy pływa, 
więc turystyka będzie przegry­
wać z ekonomią.

Przypatrzmy się teraz nieco 
bliżej marynarskim dochodom. 
Mówi się, że z całej kuszącej 
romantyki morskiego zawodu, 
najważniejsza jest forsa. Wbrew 
utartym przekonaniom, płace 
załóg pływających (chodzi mi 
o flotę handlową) nie są jednak 
wyższe niż w wielu profesjach 
lądowych zaliczonych do szcze­
gólnie ciężkich. Przeciętna mie­
sięczna pensja marynarza wy­
nosi ok. 8 tys. zł, na co skła­
dają się, poza uposażeniem 
podstawowym, tzw. dodatek 
okrętowy (na dużych jedno­
stkach zbliżony do płacy za­
sadniczej) oraz godziny nad­
liczbowe (w PZM stanowią one 
aż 50 proc, funduszu płac). W 
zależności od funkcji zarobki 
wahają się w granicach od 5 
do 15'tys. zł.

Do tego dolicza się jeszcze 
dodatek dewizowy, związany z 
typem statku, trasą i — oczy­
wiście — charakterem pracy. 
W PZM maksymalny dodatek 
wynosi 3,6 dolara dziennie 
przeciętna jest jednak znacz­
nie mniejsza. Dochody dewi­
zowe marynarze przeznaczają 
przeważnie na zakup towarów 
w „Baltonie”.

mają zwykle 
ale

Styl życia
Podczas kilkutygodniowego 

urlopu trudno o bliższy kon­
takt z domowym budżetem i 
zakupową codziennością. Dla 
tych co na morzu, więź z nor­
malnym życiem jest proporcjo­
nalna do długości urlopu.

Liczba dni wolnych zależy 
we flocie od typu statku i 
układu rejsu. Załogi dużych 
zbiornikowców 
ok. 3 miesięcy wolnego, 
przeciętna wynosi 7—8 tygodni. 
Szczeciński armator chce obec­
nie wprowadzić nowy system 
naliczania urlopów, pozwalają­
cy o ok. dwa tygodnie prze­
dłużyć okres wypoczynku na 
lądzie 1 to bez zwiększania 
funduszu płac. Na razie jednak 
sprawa utknęła, wobec niemoż­
liwości przyjęcia identycznych 
zasad w całej flocie (zastrze­
żenia zgłosił związek zawodo­
wy). Niemniej zarówno PŻM 
jak i PLO podejmują starania, 
aby umożliwić załogom pływa­
jącym jak najdłuższy pobyt na 
lądzie, a przynajmniej prze­
dłużyć kontakt z rodzinami. V' 
ub. r. zniesiono ograniczenia w 
korzystaniu z ulgowych rejsów 
przez rodziny marynarzy. W 
1978 roku, tylko w PZM, przy­
znano ponad 2 tys, rejsów 
„osobom towarzyszącym". Ła­
godzi to nieco największą chy­
ba bolączkę tego zawodu: pod­
porządkowanie życia osobistego 
rygorom pływania.

♦

Niepostrzeżenie z każdym 
rokiem zmienia się charakter 
pracy marynarza, coraz bar­
dziej odstając od popularnego 
stereotypu. Inne są statki, 
rejsy, obowiązki i kwalifika­
cje załóg, organizacja pracy, 
sposób spędzania czasu wol­
nego na morzu i na lądzie. 
W zasadzie są to zmiany na 
lepsze, jednak tych kilkanaś­
cie tysięcy ludzi, zamustrowa- 
nych pod polską banderę, wy­
konuje bez wątpienia jeden 
z najcięższych i najbardziej 
niebezpiecznych zawodów.

Romantyzm morskiej pro­
fesji — białych żagli, hama­
ków, fajki i portowych ta­
wern — należy już do legen­
dy. Lecz tak samo jak w 
czasach żaglowców, wybór za­
wodu marynarza jest równo­
cześnie wyborem stylu życia, 
przyjęciem twardych wyma­
gań. jakie zawsze przed czło­
wiekiem stawiało morze.

wa-cisza, nawet parowóz na 
le przestał świstać i sapać. 
Wszystko zamarło w bezru­
chu. Na odkrytych platfor­
mach kolejowych stały wozy, 
tabory wojskowe, armaty i 
kuchnie połowę. Część żołnie­
rzy zeszła z wagonów. Nie­
którzy z nich przez lornety 
obserwowali niebo. Długo pa­
trzyłem i nic nie mogłem do­
strzec. Ale zaraz rozległy się 
wołania i krzyki: „Lecą, lecą 
Niemcy!” Stałem na podwó­
rzu tuż przy bramie, z wytę­
żonym wzrokiem obserwowa­
łem roziskrzone słońcem nie­
bo. Nagle do uszu moich do­
tarło coś jakby głuche dudnie­
nie, i wtedy właśnie ich uj­
rzałem. Niemcy lecieli eskad­
rą bardzo wysoko w górze, 
samoloty wyglądały jak małe 
srebrne punkty. Obok 
wykwitały białe 
ki, to rozrywały 
naszej obrony 
czej. Eskadry 
przeleciały wysoko nad nami, 
gdzieś daleko, w południowej 
stronie Warszawy rozległy 
się głuche huki i jakieś deto­
nacje.

Po południu przed bramę na­
szego domu zajechało duże, 
ciemne auto. Wiedziałem po 
kogo Państwo Zwolińscy już 
od rana byli spakowani, szyko­
wali się do odjazdu. Jeszcze

nich 
małe obłocz- 

się pociski 
przeciwlotni- 
bombowców

Służew nad Dolinką — widok z Ursynowa Fot, Zbigniew Furman
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— Szczególnie dynamiczny 
rozwój stolicy nastąpił w bie­
żącym dziesięcioleciu...

— Tak. Można powiedzieć, że 
na początku dekady lat 70-tych 
dla rozwoju Wats-awy zapa­
lone zostało zielone światło. 
Jest ‘o rezultat przyjęcia 
przez partię strategii społecz­
no-gospodarczej, zwiększającej 
tempo budownictwa socjali­
stycznego w całym kraju, a 
zatem i w stolicy, będącej, jak 
to stwierdził Edward Gierek, 
„wizytówką narodowych am­
bicji”.

Ogromne znaczenie dla mia­
sta miało akceptowanie w 1974 
r. przez najwyższe władze par­
tyjne i państwowe opracowane­
go dzięki osobistej inicjatywie 
I sekretarza KC PZPR kom­
pleksowego „Programu społecz­
no-gospodarczego i przestrzen­
nego rozwoju Warszawy w la­
tach 1976—1980”.

W korzystnym klimacie poli­
tycznym, dzięki wysiłkowi 
warszawiaków twórczo inspi­
rowanemu i kierowanemu przez 
stołeczną organizację partyjną 
i jej instancję, dotychczasowy 
dorobek stolicy został wydatnie 
wzbogacony. Przypomnijmy, jak 
wyglądała Warszawa przed nie­
spełna dziesięciu laty. W jej 
panoramie od strony Wisły 
brakowało bryły Zamku Kró­
lewskiego, nie było Dworca 
Centralnego, Trasy Łazienkow­
skiej i Wisłostrady, niewielki 
zasięg miała modernizacja tras 
wylotowych z miasta i nie było 
ani jednego w pełni nowoczes­
nego węzła komunikacyjnego, 
istniało zaledwie kilka bezkoli­
zyjnych przejść dla pieszych. 
Nie było szpitala klinicznego 
AM przy ul. Banacha, szeregu 
takich obiektów .jak hotele 
„Forum” i „Vlctoria”, wolskiej 
ciepłowni, a tam, gdzie dziś 
wznoszą się osiedla Stegny, 
Piaski, Chomiczówka i wiele 
innych, rozciągały się jeszcze 
puste pola.

W ciągu tych niespełna 10 lat 
miasto rozbudowało się jak ni­
gdy dotąd w swej historii. Wy­
starczy powiedzieć, że w do­
mach wzniesionych po 1970 r. 
mieszka dziś ponad 350 tys. 
osób, przy czym przeciętne 
mieszkanie obecnie oddawane 
do użytku jest o 10 m2 większe 
od budowanych pod koniec po­
przedniej dekady.

Ogółem w ciągu bieżącego 
pięciolecia powinno przybyć w 
Warszawie ponad 100 tys. miesz­
kań.

gospo- 
przyj-
przer- 
gospo-

świeciło słońce ale chyliło się 
ku zachodowi, na niebie widać 
było pełno tzw. balonów zapo­
rowych. sprawiało to jakiś nie­
samowity widok.

Pan Zwoliński stał w otwar­
tym oknie swego gabinetu i ro­
zmawiał z moim ojcem, który 
stał pod tym oknem, ale od 
dworu. Ja stałem tuż przy oj­
cu. Zapamiętałem słowa Zwo­
lińskiego, który rzekł do mego 
ojca: „Panie Jankowski, po­
patrz pan, posłuchaj jaki jest 
duch w narodzie”. To mówiąc 
włączył radio a tam śpiewano 
Rotę. Ojciec mój na to odrzekł: 
„Nie damy rady, panie 
darzu, Niemcom oni tu 
dą”.

Dialog ten i rozmowę 
wało wyjście przed dom 
dyni, pani Zwolińskiej z Lesz­
kiem. W ręku mieli jakieś pa­
czki. Gospodarz wyłączył ra­
dio i po chwili też wyszedł. 
Leszek pożegnał się ze mną, 
pocałowaliśmy się i na tym się 
skończyło. Auto odjechało, na 
drodze pozostał tylko tuman ru­
dego kurzu. Za dwa — trzy dni 
przyszła straszna wiadomość. Le­
szek wraz z matką został zabi­
ty podczas nalotu samolotów 
niemieckich'. Pochowano ich na 
Powązkach.

W niedzielę, 3 września, rano 
rozpętało się straszliwe piekło 
nad Warszawą. Dzień ten był 
słoneczny. Wszystko stało się 
nagle, szybko. Niemieckie bom­
bowce z potwornym rykiem i 
gwizdem nurkowały wprost na 
nasz dom Ziemia się kołysała, 
powietrze drgało, huk, świst i 
ryk zagłuszyły nasze krzyki, 
jęki i wołania. Wpadłem z oj­
cem do jakiejś drewnianej ko­
mórki, impet zerwał z niej 
dach, przez ten otwór widzia­
łem kołujące i nurkujące nad 
nami bombowce.

Świat cały ogarnęło piekło. 
Spojrzałem w górę, niemiecki 
samolot z przeraźliwym rykiem 
sunął wprost na nas. Nie wy­
trzymałem. wyrwałem się ojcu 
i wyskoczyłem na otwarte po­
dwórze, gdy nagle tuż na wale

Mi’ 
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— Ogromnym smianom uległ 
pejzaż śródmieścia...

— Powodują to m.ln. obiek­
ty, o których już wspominałem, 
nowe i zmodernizowane trasy 
komunikacyjne. Zmienia się 
jednak także samo pojęcie 
śródmieścia — do niedawna 
ograniczone zasięgiem granic 
dzielnicy administracyjnej o tej 
nazwie, w lewobrzeżnej części 
miasta. Tymczasem już dziś 
wyraźnie zarysowują się kształ­
ty tzw. śródmieścia funkcjonal­
nego jako zintegrowanego ob­
szaru na obu brzegach Wisły, 
spełniającego ważną rolę w ży­
ciu stolicy i całego kraju.

Realizujemy wielkie założenie 
urbanistyczne — tzw. Zachodni 
Rejon Centrum Warszawy, któ­
rego pierwszym obiektem jest 
Dworzec Centralny, a kolejny­
mi stają się wysoki budynek 
central handlu zagranicznego 
i wznoszony obecnie hotel 
i miejski dworzec lotniczy 
„LOT-u”, w dalszej zaś kolej­
ności staną równie wysokie 
obiekty typu handlowo-admini- 
stracyjnego i hotelowego na 
północ od Dworca Centralnego. 
W tym zintegrowanym w nrzy- 
szłości zespole zlokalizowany 
zostanie również bogaty pro­
gram kulturalno-rozrywkowy, 
handlowo-gastronomiczny i us­
ługowy. Natomiast Wschodni 
Rejon Centrum powstaje na 
Pradze, w wyniku podjętej 
gruntownej modernizacji znaj­
dującej się tam starej, sub- 
standardowej zabudowy i uzu­
pełniania jej obiektami od­
powiadającymi współczesnym 
wielkomiejskim potrzebom.

Ostateczne uformowanie śród­
mieścia,. w rozszerzonym rozu­
mieniu tego słowa, wymaga 
oczywiście jeszcze czasu. Do 
większości wynikających z tego 
zadań jesteśmy już od strony 
projektowej przygotowani, nad 
innymi tematami pracujemy. Z 
zagadnień szczególnie w?żnv 
pragnę wymienić konieczność 
budowy potrzebnych stolicy i 
krajowi obiektów nauki i kul­
tury — w tym m.in. zakończe­
nia budowy siedziby Biblioteki 
Narodowej, dalszej szybkiej 
rozbudowy bazy dydaktyczno- 
naukowej wyższych uczelni. 
Nie tylko śródmieściu potrzeb­
ny jest dalszy intensywny roz­
wój układu komunikacyjnego 
— w tym, po zakończeniu rea­
lizacji Trasy Toruńskiej, budo­
wa kolejnych przepraw mosto­
wych, a także tras biegnących 
południkowo, zwłaszcza w pra­
wobrzeżnej części miasta. Pod­
stawą dalszego harmonijnego 
rozwoju Warszawy, jak i 
zresztą całej aglomeracji, jest 
znaczna rozbudowa urządzeń i 
sieci infrastruktury technicznej.

kolejowym wyrósł ogromny slup 
ognia i czarnego dymu, to były 
bomby. To mnie doprowadziło 
do jakiegoś szokti, wpadłem do 
jakiejś kryjówki, po chwili zno­
wu znalazłem się przy ojcu. Ja­
cyś ludzie złożyli u naszych 
nóg ciało pokrwawionego czło­
wieka, to było straszne.

Gdy to piekło ucichło wy­
szedłem na podwórze, na ziemi 
leżało pełno gorących jeszcze 
odłamków z bomb. Łąka i pole 
wokół naszego domu zryte były 
dołami od bomb. Ten barba­
rzyński atak niemieckiego lot­
nictwa na Warszawę i okolice 
przeraził nas wszystkich. Po 
południu opuściliśmy Warszawę.

Tłumy ludzi uciekały z mia­
sta w kierunku wsi i oko­
lic leżących z daleka od 

skupisk miejskich, przemys­
łowych 1 kolejowych szlaków. 
Na przedpolach Dworca 
Wschodniego znowu zastał 
nas nalot. Znowu drżałem o 
życie, a w końcu tak mnie to 
przeraziło, że modliłem się i 
prosiłem Boga nie o życie, bo 
to był za wielki luksus i wy­
maganie, modliłem się i ma­
rzyłem, że gdy nas zabiją, 
aby leżeć i być nawet tam w 
dole razem z ojcem. Innego 
wówczas marzenia nie mia­
łem, tylko takie. /

Anin płonął, szliśmy w kie­
runku Wawra. Szosą lubelską 
szliśmy na Miłosnę. Było już 
ciemno. Środkiem szosy pędziły 
tabory wojskowe, a tłumy nie­
przebrane cywilów. kobiety, 
starcy, dzieci, kaleki — wszyst­
ko to wlokło się poboczem szo­
sy. Późno było i ciemno gdy 
zatrzymaliśmy się w zagrodzie 
jakiegoś rolnika we wsi Miło­
sna. Wgramoliłem się do za­
sieku w stodole, runąłem w 
słomę I zasnąłem natychmiast.
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co stanowi przedmiot szczególnej 
troski władz stolicy.

dorobek t 
są podsta- 
przyszłości 

przedstawia

— Dotychczasowy 
dzisiejsze problemy 
wą dla określenia 
miasta. Jak więc 
się przyszłość Warszawy, jaka 
będzie stolica za lat 10 czy 15?

— Zakończyliśmy ostatnio 
opracowywanie projektu planu 
perspektywicznego ogólnego za­
gospodarowania przestrzennego 
Warszawy do 1990 r. Został on 
właśnie przed kilku dniami po­
zytywnie zaopiniowany przez 
powołaną, przy Ministerstwie 
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska, 
Główną Komisję Urbanistycz­
no-Architektoniczną Projekt 
ten przedstawiony będzie Ra­
dzie Narodowej m.st. Warsza­
wy prawdopodobnie we wrześ­
niu br i jeśli uzyska jej ak­
ceptację, stanie się obowiązu­
jącym dokumentem, wytycza­
jącym zasady rozwoju miasta.

Opracowany plan konsekwen­
tnie rozwija idee wcześniej­
szych prac tego typu, wprowa­
dzając zarazem niektóre inne 
rozwiązania, wynikające ze 
zmieniających się potrzeb, a 
zwłaszcza z charakteryzującego 
obecną dekadę dynamizmu spo­
łeczno-gospodarczego. Przede 
wszystkim — przewiduje, że w 
najbliższym 10—15-leciu zakoń­
czony zostanie przestrzenny 
rozwój Warszawy w jej do­
tychczasowych granicach admi­
nistracyjnych. Oznacza to. że 
w wyniku realizacji planu 
uzyskany zostanie kształt prze­
strzenny miasta zapewniający 
mu spełnianie wszystkich jego 
funkcji zarówno wobec miesz­
kańców. jak i w skali ogólno­
krajowej. a także międzynaro­
dowej. Innymi słowy: zaistnie­
ją urbanistyczne warunki dla 
likwidacji trapiących jeszcze 
warszawiaków niedomagać ko­
munikacyjnych, będących skut­
kiem dysproporcji w roz­
mieszczeniu różnych obiektów, 
miejsc pracy i miejsc zamiesz­
kania itp.

— A problem mieszkaniowy?

— Oczywiście, pian uwzglę­
dnia jego rozwiązanie zgodnie 
z zadaniem postawionym przez 
partię: zapewnienia każdej ro­
dzinie samodzielnego mieszka­
nia i każdemu z członków ro- 
iziny odrębnego pokoju, zwię­
kszenia średniej powierzchni 
użytkowej mieszkań, przypada­
jącej ną jedną osobę. Wytyczo­
ne zostały w planie nowe tere­
ny dla budownictwa mieszka­
niowego — w tym dla dziel­
nicy północnej (np. w Bia- 
łołęcie Dworskiej, Tarchomi- 
nie i Choszczówce). Należy 
jednak pamiętać, iż program 
budownictwa mieszkaniowego 
przewiduje zaspokajanie potrzeb 
w tej dziedzinie w skali całej 
aglomeracji stołecznej.

Integralną częścią planu jest 
działalność na rzecz ochrony 
środowiska — ze szczególnym 
uwzględnieniem doliny Wisły. 
Utrzymane zostaną w Warsza­
wie tzw kliny nawietrzające 
— wolne lub nie zabudowane 
intensywnie obszary zapewnia­
jące dopływ do miasta świeże­
go powietrza dla zachowania 
właściwych warunków klima­
tycznych. Wyznaczono dokła­
dnie przebiegi głównych dróg, 
a zwłaszcza tras szybkiego 
ruchu, zlokalizowano oczy­
szczalnie ścieków i inne nie­
zbędne urządzenia.

Jeśli idzie o przemysł, przy­
jęto koncepcję zwiększania jego 
efektywności ograniczając loka­
lizowanie na terenie miasta no­
wych obiektów, nowych miejsc 
pracy, a więc drogą moderni­
zacji i wzrostu wydajności pra­
cy. Ma to dla miasta szczegól­
nie istotne znaczenie, gdyż 
nawet stosunkowo niewielki 
wzrost liczby miejsc pracy w 
przemyśle w wielokrotnie wię­
kszym stopniu powiększa ogól­
ną liczbę mieszkańców, a opty­
malne zaludnienie Warszawy 
w jej granicach administracyj­
nych określa się na około 1,7 
min osób

Postulując stabilizację zatrud­
nienia w przemyśle na dotych­
czasowym poziomie autorzy 
planu szczególną uwagę przy­
wiązali do rozwoju ilościowego 
i jakościowego wszelkich form 
obsługi ludności, co stanie się 
istotnym czynnikiem dalszej 
konsekwentnej poprawy wa­
runków życia.

Warszawa, stolica socjali­
stycznego kraju rozwijała tnę 
i rozwijać będzie nadal dyna­
micznie. dla dobra mieszkań­
ców i całej Polski

Rozmawiał ROMUALD 
AUGUSTYNIAK
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O muzycznym 
romantyzmie

Bohdan Pociej napisał nie­
wielką książeczkę pt. 
„Szkice z późnego roman­

tyzmu”, a Wydawnictwo Mu­
zyczne starannie mu ją wyda­
ło. Książeczka jest ponuro 
czarna z białymi literami, i 
nawet się nie podejrzewa pa­
trząc na nią z wierzchu, że 
jest to książka dla naszej 
kultury muzycznej a nawet 
powiedziałbym dla całej na­
szej kultury, bardzo ważna. 

Bohdan Pociej dotychczas 
należał do muzyków awan­
gardowych i pisywał bardzo 
„epatujące" nas rozważania. 
Aliści, jak powiada mój przy­
jaciel Jerzy Waldorff, w ni­
niejszej książeczce wyznał 
parę rzeczy zadziwiających. I 
to już od razu w samym w- 
stępie do tego dziełka. Wspo­
minając swoją poprzednią 
książkę, która pochlebiała 
wszystkim najnowszym „od­
kryciom" muzycznym, Pociej 
powiada:

„Dziś odszedłem daleko od 
tych spraw. Muzyka aktual­
nie powstająca wydaje mi się 
w swojej masie coraz bardziej 
obca i obojętna. Obca, bo wy­
suszona z emocji, wyjałowio­
na, pretensjonalnie efektow­
na, ostentacyjnie niedbała, 
dotknięta wewnętrznym roz­
kładem — uwiądem formy. 
Obca, bo mówiąc generalnie, 
pozbawiona metafizyczneści." 
Eseje zawarte w książce Po­
cieja pozornie poświęcone 
Wagnerowi, Maklerowi, Bru­
cknerowi — w gruncie rzeczy 
walczą o rzecz jedną — o po­
wrót metafizycznych znaczeń 
i metafizycznych wartości 
muzycznych.

Pociej nie pisze o muzyce 
współczesnej. Gros jego roz­
ważań dotyczy tego, co nazy­
wamy późnym romantyzmem 
— a w gruncie rzeczy — o 
dziwo! jest to walka o „po­
wrót romantyzmu".

Zadziwiający to obrót 
spraw. Zadziwiający dla Pocie­
ja, ale chyba spodziewany 
już od dawna, jeżeli chodzi 
o generalia kulturalne.

„Powrót romantyzmu" to 
nie tylko mój temat. Zajmu­
ją się nim tak poważne uczo­
ne, jak Maria Janion i Maria 
Żmigrodzka. Temat jest w po­
wietrzu. Trochę to nas dziwi, 
że to, co się wpajało i ao 
wiary podawało tak licznie 
zgromadzonej publiczności 
„Jesieni Warszawskich”, na­
pie odpycha się nieledwie ge­
stem pogardy. Ale to są zwy­
czajne ludzkie sprawy i na­
leży to przyjmować z wyro­
zumiałością.

Jako przykłady ..metafizyki” 
czy po prostu „filozofii mu­
zyki” Pociej wybiera najprzód 
dzieła Wagnera a potem prze­
prowadza analizę wszystkich 
symfonii Maklera, wliczając 
w to i „Pieśń o ziemi”.

Jeżeli chodzi o Wagnera, to 
krótkie eseje Pocieja o „Zyg­
frydzie” i o „Parsifalu” (zwła- 
sztza ten o „Parsifalu") są 
chyba najpiękniejszymi eseja­
mi, jakie u nas o Wagnerze 
napisano. Powaga tego, co Po­
ciej mówi o „Parsifalu”, jest 
chyba wzorem tego jak o po­
ważnej muzyce pisać należy.

Jeżeli chodzi o Maklera, 
analizy jego symfonii są nie­
zmiernie interesujące i głę­

bokie. Jednak obiektywnemu 
stosunkowi do tego wiedeń­
skiego kompozytora szkodzi 
bezkrytyczny entuzjazm i w- 
prost uwielbienie, jakim Po­
ciej Maklera obdarza.

Maklerowi jeszcze przed 
paru laty działa się niewąt­
pliwie krzywda. Wychowany 
w atmosferze mahlerowskiego 
kultu, jaki panował w Tymo- 
szówce kult Maklera z daw­
na uprawiałem. Jeszcze w 
Bojarce z Niedżwieckim, 
to znaczy w roku 1912, 
pracowałem nad sporządze­
niem wyciągu fortepianowe­
go „VIII Symfonii” Maklera! 
Ale miałem i liczne grzechy 
pod tym względem. Między 
innymi, nic nie wiedząc o ge­
ście Debussy’ego b zwiędnie 
naśladowałem go, wychodząc 
ostentacyjnie z sali Filharmo­
nii Warszawskiej podczas wy­
konania Drugiej Symfonii 
Maklera. Hans Effenberger- 
Śliwirski do końca życia mi 
tego nie zapomniał! Ale teraz 
sprawy zmieniły się zasadni­
czo. Makler w tej chwili jest 
wielbiony powszęay. Mój 
przyjaciel, kompozytor Nika 
Nabokow mawiał, że zawsze 
spow.ada się ze swego naj­
większego grzechu: posłał 
mianowicie partytury wszyst­
kich symfonii Maklera Dymi­
trowi Szostakowiczowi. I tam 
spotykamy się więc z wpły­
wami autora „Pieśni o Ziemi”.

Nie chciałbym urazić pięk­
nych uczuć Bohdana Pocieja 
i dotknąć jego tak chwaleb­
nego i tak rzadko spotykane­
go entuzjazmu, ale ta cała 
mahlcrowska metafizyka wy­
doje mi się piękną i rozczu­
lającą metafizyką austriac­
kiego miasteczka. Czymś w 
rodzaju wstrząsającej zresz­
tą, metafizyki Kuśniewicza.

Jest ona czasami rozczula­
jąca, czasami daje natchnie­
nie bardzo poważne, pieśniom 
Maklera zawdzięczam wiele 
z nastroju mojego „Zarudzia” 
— ale jest to jednocześnie po­
bożność księdza proboszcza, 
tragedia jakiegoś Piotra Pła- 
ksina, który umiał grać na 
klarnecie a nawet puzonie, i 
przeglądał się w zwierciadle 
wieczności jak wieża austria­
ckiego kościoła w zwierciadle 
przepięknego górskiego jezio­
ra.

Może ten właśnie naiwny 
zachwyt i umiłowanie mistrza 
sprawia, że czyta się tę małą 
książkę z zapałem i na­
wet nie spostrzega się tej 
wielkiej erudycji i wielkiej 
wiedzy Pocieja, która jest 
przecież zasadniczym funda­
mentem tej pracy. Wszystko 
w niej jest także ładne.

O jedno tylko mam żal do 
autora, W przeciągu całej 
swej pracy, wyliczając tylu 
twórców, którym chodziło o 
„wyraz" w muzyce, o ekstazę 
muzyczną, o owe muzyczne 
przepaści, które zbyt może 
często odkrywa Pociej w dzie­
łach Maklera, ani razu — na­
wet tam, gdzie mówi o teks­
tach Hansa Bethgego, nie 
zająknie się nawet o Szyma­
nowskim. Daruję Pociejowi 
„Harnasiów” i „Czwartą sym­
fonię”, ale trzecia Symfonia? 
Ale pierwszy koncert skrzyp­
cowy? Czyż nie zasługiwały 
tu chociażby na wzmiankę?

A „Stabat Mater”?

Niedawno odbyło się w 
Lublinie i w Chełmie 
ogólnopolskie spotkanie 

twórców i działaczy amator­
skiego ruchu artystycznego. 
Był to pierwszy w tej skali 
zjazd przedstawicieli tego ru­
chu, który ma w kulturze na­
rodowej głęboko zakorzenio­
ne tradycje, a który stał się 
jut zjawiskiem społecznym z 
uwagi na jego funkcje, cha­
rakter jak i zasięg środowi­
skowy. ów zasięg społeczny 
amatorskiego ruchu arty­
stycznego wyraża się obecnie 
liczbą 40 tysięcy różnorod­
nych zespołów, zrzeszających 
ok. półtora miliona uczestni­
ków.

Jako zjawisko społeczne 
jest ruch amatorski także od­
biciem gustów, aspiracji i po­
trzeb, jest wyrazem poszuki­
wania form kształtowania 
własnej osobowości w aktyw­
nym uczestnictwie, w kreacji 
artystycznej. Dając zadośću­
czynienie — właściwej natu­
rze człowieka — potrzebie 
działania indywidualnego, a 
zarazem działania we wspól­
nocie z innymi, amatorski 
ruch artystyczny jako odbi­
cie owych potrzeb i zaintere­
sowań stanowi rodzaj baro­
metru, którego wskazania nie 
powinny być pomijane przy 
wyznaczaniu kierunków poli­
tyki kulturalnej.

Według obiegowych wyobra­
żeń amatorski ruch artystyczny 
kojarzony jest przede wszyst­
kim z zespołami śpiewaczymi i 
tanecznymi, zwłaszcza zaś ty­
mi, które inspirują się folklo­
rem. Wyobrażenia te maią 
swoje uzasadnienie, jako że 
takie zespoły bazujące na tra­
dycjach regionalnych, istotnie 
odgrywają w ruchu amator­
skim znaczną rolę Ale nie je­
dyną. Działalność nieprofesjo­
nalna rozciąga się bowiem na 
wiele dziedzin sztuki, przy 
czym w niektórych jest silnie 
związana z twórczością profe­
sjonalną.

Najciekawsze może odzwier­
ciedlenie znajdują owe więzi 
w twórczości teatralnej. To w 
tej dziedzinie najwyraźniej za­
znaczyły się obopólne inspira­
cje, różnego rodzaju trendy, 
które ewoluowały podobnie na 
scenach zawodowych i amator­
skich. Amatorski rodowód tea­
tru jednego aktora, a zarazem 
tradycją tej kategorii artystycz­
nej przypomni niebawem ogól­
nopolskie spotkanie teatrów 
jednego aktora w Zgorzelcu, 
zorganizowane z okazji (już!) 
dziesięciolecia tej formy sce­
nicznej. Formą bardzo ściśle

Domena pasjonatów
MAtGORZATA DIPONT

związaną z ruchem amator­
skim, która przechodziła może 
najciekawsze i najbardziej róż­
norodne etapy rozwoju, jest te­
atr poezji, ujawniony z po­
czątkiem lat sześćdziesiątych, a 
wyrosły z tradycji i dokonań 
krakowskiego Teatru Rapso­
dycznego.

szelkie formy sceniczne 
jakie pojawiały się w 
twórczości amatorskiej

odzwierciedlały (czasem także 
wyprzedzały) działania pro­
fesjonalne w tej dziedzinie, 
ale również w znacznie sze­
rzej pojętej sferze życia kul­
turalnego i umysłowego, 
czerpiąc nierzadko inspirację 
z tekstów publicystycznych 
poświęconych aktualnym w 
danym momencie wydarze­
niom. Tego rodzaju zjawis­
kiem był w początkach lat 
siedemdziesiątych teatr fak­
tu. Ostatni przegląd amator­
skich form scenicznych ujaw­
nił reaktywowanie bardzo 
prężnego swego czasu nur­
tu kabaretowego. Nurt ten, o 
bardzo bogatych tradycjach, 
związany wówczas głów­
nie ze środowiskiem studen­
ckim, owocuje w ostatnich 
latach bardzo interesująco w 
innych społecznościach — 
wiejskich, robotniczych,
szkolnych.

Więzi zadzierzgnięte między 
amatorską i profesjonalną dzia­
łalnością artystyczną znajdują 
odzwierciedlenie w rozmaitych 
formach. Interesującą próbą 
powiązania ich ze sobą może 
być teatr Machulskich na 
Ochocie, można się ich również 
doszukać w działalności teatru 
Henryka Boukołowskiego na 
Brzozowej. Z ruchu amator­
skiego wyszedł Krzysztof Za­
nussi, w poprzedniej kadencji 
prezes federacji Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych. Obecnym 
prezesem tego ruchu populary­
zacji sztuki filmowej jest An­
drzej Wajda.

Profesjonaliści służą zresztą 
radą i pomocą ruchowi amator­
skiemu Ta pomoc jest niezwy­
kle cenna zważywszy zarówno 
rozmiary, jakie osiągnął ama­
torski ruch artystyczny, jak i 
związane z nimi potrzeby. Nie­
rzadko potrzeby aktywności 
kulturalnej ksrt-łtowałv się od 

kilku pokoleń. Najstarsze ze 
stowarzyszeń ruchu amator­
skiego, Towarzystwo Kultury 
Teatralnej, które zrzesza 11 tys. 
członków indywidualnych i 1500 
zbiorowych, istnieje od 1907 ro­
ku. Polski Związek Chórów i 
Orkiestr, który skupia 879 ze­
społów powstał w roku 1923.

Owe potrzeby wyrosłe z 
ugruntowanych gustów 
i aspiracji, odnoszą się 

do jakości działań, ukierun­
kowujących działalność ar­
tystyczną w różnych dyscy­
plinach sztuki. Jako jeden z 
podstawowych problemów 
ruchu amatorskiego rysuje 
się więc sprawa fachowej po­
mocy w pracy codziennej. 
Obecnie w ruchu amatorskim 
pracuje ok. 20 tysięcy in­
struktorów, spośród których 
tylko 8 tysięcy ma formalne 
uprawnienia do prowadzenia 
zespołów.

Dla potrzeb ruchu amator­
skiego jedyną obecnie formą 
kształcenia są kursy kwa­
lifikacyjne zaoczne, które 
obejmują cztery dyscypliny: 
teatr, taniec, film i fotogra­
fię. Prowadzi je Centralny 
Ośrodek Metodyki Upo­
wszechniania Kultury, insty­
tucjonalny opiekun ruchu 
amatorskiego przy Minister­
stwie Kultury i Sztuki, któ­
rego poprzedniczką w latach 
sześćdziesiątych była Central­
na Poradnia Artystyczna Ru­
chu Amatorskiego, a jeszcze 
wcześniej Centralny Dom 
Twórczości Ludowej. Kursy 
te zorganizowane na począt­
ku lat sześćdziesiątych, jako 
forma przejściowa, przerodzi­
ły się w praktykę stałą i je­
dyną — kształcenia instruk­
torów ruchu amatorskiego.

Istnieją bowiem wprawdzie w 
osiemnastu uczelniach (uniwer­
sytetach i wyższych szkołach 
pedagogicznych) kierunki kul­
turalno-oświatowe, które dają 
przygotowanie teoretyczne bar­
dzo potrzebne dla organizato­
rów społecznego ruchu kultu­
ralnego, dla popularyzatorów. 
Nie dają one jednak praktycz­
nego przygotowania w poszcze­
gólnych dyscyplinach artystycz­
nych. Postuluje się więc obec­

nie wprowadzenie na tych wy­
działach specjalizacji w kon­
kretnych dziedzinach. Postuluje 
się również nadal wprowadze­
nie takich specjalizacji w nie­
których przynajmniej uczel­
niach artystycznych. Wyższe 
szkoły artystyczne na ogół tłu­
maczą się brakiem warunków 
do zorganizowania jeszcze do­
datkowego kierunku pedago­
gicznego. Korzysta się więc z 
każdej możliwości przeforsowa­
nia choćby półpropozycji jak 
np. ustanowienie specjalności 
tańca ludowego przy urucha­
mianym wydziale baletmi- 
strzowskim w PWSM. Sa to 
jednak działania doraźne, które 
niewiele zmieniają stan fak­
tyczny szkolenia, sprowadzone­
go do kursów kwalifikacyjnych 
COMUK, stanowiących nadal 
model obowiązujący.

Jaki jednak powinien być 
ten model? Pani Rosława 
Dowgird, dyrektor do 

spraw ruchu amatorskiego w 
Centralnym Ośrodku Meto­
dyki Upowszechniania Kultu­
ry uważa, że powinien on być 
otwarty, czy mówiąc inaczej 
— elastyczny. Tego rodzaju 
potrzebę dyktuje bowiem 
tradycja polskiego ruchu 
amatorskiego, którego cechą 
szczególną jest spontanicz­
ność. I tę jego cechę należy 
chronić. Był i pozostał do­
meną pasjonatów nie uznają­
cych rygorów repertuaro­
wych, których pociągał więk­
szy niż w działaniu instytu­
cjonalnym, margines swobo­
dy, a zarazem trud współpra­
cy z niefachowym gronem.

Wielu znakomitych działa­
czy ruchu amatorskiego wy­
szło u nas z ruchu studenc-

POEZJA PUSZKINA 
STALE ŻYWA

Uroczyście obchodzona była w 
Związku Radzieckim przypada­
jąca w br. 180 rocznica urodzin 
Aleksandra Puszkina. Wszech- 
związkowe święto poezji roz­
poczęło się nad brzegami Ne­
wy w Leningradzie, potem prze­
niosło się do innych miejsco­
wości związanych z wielkim 
poeta, takich jak Psków, Mi- 
chajłowskoje, Trigorskoje, Piet- 
rowskoje, Puszkińskie Góry.

O nieustającej popularności 
dzieł Al. Puszkina najlepiej 
świadczą Ich wznowienia stale 
pojawiające się i szybko znika­
jące z półek księgarskich. Tyl­
ko w latach władzy radzieckiej 
wydano 2.723 jego utwory i 
zbiory poetyckie w nakładzie 
230.760 tys. egz. w przekładach 
na 93 języki narodów ZSRR. 
Dzieła poety stale inspirują 
twórców — reżyserów teatral­
nych 1 filmowych, kompozyto­
rów, malarzy, choreografów.

KRADZIEŻE DZIEŁ SZTUKI
Jak podaje „Us News and 

World Report”, ponad 42 tys. 
obiektów sztuk! wartości ok. 33 
min dolarów — pada co roku 
ofiarą kradzieży. Przestępstwa 
tego typu uplasowały się na 
drugim miejscu po handlu nar­
kotykami, zaś według opinii 
ekspertów, rabunkiem przedmio­
tów sztuki zajmuje się dosko­
nale zorganizowana międzyna­
rodowa mafia przestępcza posia­
dającą dokładne rozeznanie za­
równo w aktualnej „chodliwoś- 
cl” wielu dzieł, jak możliwości 

kiego, bez formalnego przy­
gotowania zawodowego, ale 
z ogromnym doświadczeniem, 
wiedzą i talentem. Tego ro­
dzaju ludziom należałoby 
stworzyć warunki zdobycia 
formalnego statusu poprzez 
egzaminy eksternistyczne w 
uczelniach artystycznych. Ca­
ły ten model sprowadzałby 
się do uelastycznienia istnie­
jącego systemu kształcenia 
według istniejących potrzeb. 
Ale w tego rodzaju modelu 
mieści się również wprowa­
dzenie w uczelniach arty­
stycznych przedmiotu meto­
dyki pracy z zespołem ama­
torskim.

Niezależnie jednak od tego 
czy i kiedy uelastyczni się sy­
stem szkolnictwa. Centralny 
Ośrodek Metodyki Upowszech­
niania Kultury służy i będzie 
nadal służył pomocą animato­
rom ruchu amatorskiego. Ta 
pomoc wyraża się w licznych 
kursach kształcących i do­
kształcających, w wakacyjnych 
warsztatach, seminariach, ple­
nerach plastycznych. Istotną 
bardzo formą pomocy są także 
wydawnictwa COMUK, publi­
kacje zwłaszcza typu poradni­
kowego ale nie tylko. Tutaj 
ukazują się unikalne serie po­
święcone dziejom folkloru, tań­
ca, sztuki ludowej. Wiele pu­
blikacji COMUK rozchwytują 
studenci traktując je jako pod­
ręczniki, wiele staje się best­
sellerami — ostatnio „Rozmowy 
o filmie amatorskim” Krzyszto­
fa Zanussiego. Odzwierciedla to 
z pewnością sytuację rynku 
wydawniczego, ujawnia się 
znów jako barometr — potrzeb 
czytelniczych

uch amatorski jest zja­
wiskiem, którego przeja­
wy i problemy wymaga­

łyby daleko szerszej penetra­
cji. Usiłowaliśmy je zaledwie 
zasygnalizować. Wszelka oka­
zywana mu pomoc jest i waż­
na, i cenna. Tym cenniejsza, 
że w naszym modelu tego ru­
chu bazuje się głównie na 
wrodzonych predyspozycjach 
ludzi. Owych pasjonatów.

ich spieniężenia na rynkach za­
granicznych. W większości wy­
padków skradzione względnie 
nielegalnie nabyte obiekty są na­
tychmiast przerzucane do in­
nych krajów i tam „upłynnia­
ne”. Niedawno policja penetru­
jąca jedifą z dzielnic Nowego 
Jorku, wykryła przypadkowo 
schowek zawierający 400 przed­
miotów sztuki wartości ponad 
2 min dolarów, w tym cenne 
pamiątki sztuki Bizancjum, u- 
kradzione w muzeum Pesaro we 
Włoszech.

Kradzieże dokonywane są 
przez zawodowców doskonale 
zaznajomionych z działaniem 
systemów alarmowych muzeum 
czy galerii oraz z środkami 
ostrożności podejmowanymi 
przez prywatnych kolekcjone­
rów. W okresie minionych świąt 
Bożego Narodzenia w Paryżu 
skradziono z galerii prywatnej 
autoportret Rembrandta oraz kil­
ka innych cennych obrazów. W 
Instytucie Sztuki w Chicago 
stwierdzono tajemnicze zniknię­
cie XIX-wiecznych płócien zna­
nych malarzy, w tym obrazów 
Paula Cćzanne’a wartości 5 min 
dolarów. W tym samym Insty­
tucie poprzednio skradzione zo­
stały cenne japońskie malowid­
ła na pergaminie z XVIII w.

Według opinii specjalistów, 
kradzieże dzieł sztuki dokony­
wane są zazwyczaj przez pro­
fesjonalistów, opracowuj jcycn w 
najdrobniejszych szczegółach 
plan zdobycia, a następnie „za­
melinowania” cennego obiektu. 
Zdarzają się jednak również 
złodzieje zupełnie nietypowi, 
rekrutujący się spośród fanaty- 
ków-kolekcjonerów, nie cofają­
cych się przed dokonaniem prze­
stępstwa dla zdobycia upragnio­
nego dzieła i włączenia go do 
swoich zbiorów.

Przygoda nad Lemanem
JAN KOPROWSKI

Po przyjeździe do Lozanny 
zatrzymaliśmy się w ho­
telu de la Paix: Kazi­

mierz na drugim, ja — na 
pierwszym piętrze. Z okien 
naszych pokojów otwierał się 
widok na miasto, na wielką 
połyskującą w słońcu równi­
nę Jeziora Lemańskiego i gó­
ry na horyzoncie, których 
szczyty pokrywał śnieg. W po­
ciągu z Berna było wygodnie, 
ale duszno. Od kilku dni zbie­
rało się na burzę i dopiero 
dziś napływające od popołud­
nia chmury nabrzmiewały spo­
dziewanym deszczem. Nie zdą­
żyliśmy się jeszcze dobrze 
rozpakować, gdy za oknami 
dał się słyszeć charakterysty­
czny szum: najpierw upadły 
pojedyncze krople, potem zer­
wał się wiatr, a wreszcie sil­
na ulewa zaczęła zalewać uli­
ce, którymi wkrótce popłynę­
ły wartkie strumienie wody. 
Stanąłem przy oknie, ale 
deszcz był tak silny, że ledwie 
mogłem odróżnić domy po 
przeciwnej stronie naszego 
hotelu. Wydawało się. że bu­
rza będzie gwałtowna, lecz 
crótka. Tymczasem zaniósł o 
się na dłużej.

Kazimierz zszedł z drugie­
go piętra do mnie i zastana­
wialiśmy się, co robić dalej. 
Burza pokrzyżowała nasze 
plany, zdani byliśmy na sie­
dzenie w pokojach lub w ka­

wiarni hotelowej. Ulewie to­
warzyszyły wyładowania at­
mosferyczne, świetliste zygza­
ki rozjaśniały na chwilę nie­
bo, nagłe trzaski przechodziły 
w głuche dudnienie, jakby 
kilka wozów ciągnęło się wy­
boistą drogą. W pewnej chwi­
li usłyszeliśmy huk dział ar­
matnich. Bywały w święcie 
Kazimierz powiedział:

— Strzelają, aby rozpędzić 
chmury i zapobiec gradobiciu, 
które zniszczyłoby uprawy wi­
norośli Jak ci wiadomo, okoli­
cę Lozanny obfitują w winnice 
i słyną z dobrych win.

Ale i artyleria nie pomogła 
Ulewa była tak gwałtowna, iż 
.dawało się, że nigdy się nie 

skończy I wtedy Kazimierz 
wpadł na pomysł, aby zadzwo­
nić do swego przyjaciela w Ge­
newie.

— Ma auto i może przyjechać 
do nas. Ostatni raz widziałem 
się z nim piętnaście lat temu. 
Znamy się od młodości, przed 
wojną pracowaliśmy razem w 
ruchu młodzieżowym. Może bę­
dę miał szczęście i zastanę go 
w domu

Jak Kazimierz pomyślał, tak 
uczynił. Przyjaciel ucieszył się 
i oświadczył, że przyjedzie dc 
Lozanny z żoną, ale nie wcze­
śniej niż o ósmej wieczorem. 
Obecnie ma jakieś ważne roz­
mowy. poza tym sądzi, że do 
wieczora będzie jut po burzy 
I jazda o wiele bezpieczniejsza. 
Mieliśmy z Kazimierzem kilka 
godzin czasu, który trzeba było 

czymś wypełnić. Zaproponowa­
łem:

— .Kaziu, a może byś mi o- 
powiedział coś o swoim przyja­
cielu? Przecież ja właściwie nic 
o nim nie wiem. A skoro ma­
my się z nim zobaczyć.-

— A wiesz, że zrobię to bar­
dzo chętnie. Tylko musimy so­
bie zamówić coś do picia.

Kelner przyniósł dwie bu­
telki soku, Kazimierz u- 
siadł wygodnie w fotelu 

i popijając płyn pomarańczo­
wy z wysokiej szklanki przy­
stąpił do opowiadania osobli­
wych dziejów Antoniego.

„Bardzo go lubiłem, bo był 
dzielny i już jako młody 
chłopiec odznaczał się wielką 
odwagą. Kochał sport, nade 
wszystko piłkę nożną, którą 
uprawiał z prawdziwą namięt­
nością. Mieszkaliśmy po są­
siedzku na Saskiej Kępie, 
skąd chodziliśmy razem do 
szkoły i wracali do domu. 
Na kilka miesięcy przed 
wrześniem 1939 roku powoła­
no go do wojska (ja jako zali­
czony do nadliczbowych pozo­
stałem nadal w cywilu) i gdy 
wybuchła wojna, przeszedł ca­
łą kampanię wrześniową, do­
konując cudów waleczności. 
Dość powiedzieć, że z kilku­
nastoma żołnierzami przedarł 
się przez szczelny i uzbrojo­
ny po zęby kordon Wehrma­
chtu. Nie dał się wziąć do 
niewoli, zbiegł wraz z innymi 

na Węgry, a stamtąd do Fran­
cji, gdzie postanowił walczyć 
dalej. Bo musisz wiedzieć, że 
Antoni, choć internacjonalista 
i lewicowiec, uważał Polskę 
za swoją najważniejszą ojczy­
znę. Mawiał nieraz: „Człowiek 
bez ojczyzny jest jak ułan bez 
siodła. Siedzi źle i w każdej 
chwili może spaść z konia”.

Rychło trafił tam, gdzie po­
trzeba. Generał Prugar-Ket- 
tling organizował na ziemi 
francuskiej Dywizję Strzel­
ców Pieszych i chociaż skła­
dała się ona prawie wyłącznie 
z Polaków osiadłych z daw­
na we Francji, Antoni dostał 
się do niej, czemu się wcale 
nie dziwię, bo w każdej sy­
tuacji umiał dopiąć swego. 
Jakie były losy tej dywizji, 
wiesz dobrze. Walczyła dziel­
nie, ale kiedy armia francus­
ka poniosła klęskę i doszło 
do kapitulacji, Prugar-Ket- 
tling, nie chcąc dostać się w 
ręce hitlerowców, przeszedł 
ze swoimi żołnierzami grani­
cę francusko-szwajcarską i 
został internowany.

Z czasem żołnierze zaczęli 
pracować u chłopów szwajcar­
skich. Byli pilni, grzeczni, łu­
biani Podobali się zwłaszcza 
kobietom. Wyobraź sobie czło­
wieka. który całuje Szwajcarkę 
w rękę, nosi za nią walizki, po­
daje jej płaszcz i puszcza ją 
przodem. Nasi byli właśnie ta­
cy i nic dziwnego, że jeden po 
drugim zdobywali sobie serca 
Szwajcarek, nie przyzwyczajo­
nych do takiej rycerskiej ado­
racji ze strony mężczyzn. Co 
było dalej, łatwo się domyśleć. 
Antoni jako nieodrodne dziec­
ko kraju nad Wisłą, nie mógł 
i nie chciał postępować inaczej. 
Więc rozkochał w sobie młodą 
przystojną Szwajcarkę, • że 

i ona nie była mu obojętna — 
nazajutrz po wojnie pobrali się 
i w taki sposób Szwajcaria sta­
ła się jego drugą ojczyzną. W 
1946 przeprowadzili się do Ge­
newy, bo Antoni ma wykształ­
cenie prawnicze i łatwiej mu 
było znaleźć odpowiednie zaję­
cie w mieście, niż na wsi”.

Kazimierz skończył, a mnie 
się wydało, że przestał, 
aby po chwili ciągnąć da­

lej opowieść o przyjacielu. 
Nie zaspokoił przecież w peł­
ni mojej ciekawości.

— No tak, to chyba wszy­
stko — powiedział, pociąga­
jąc łyk soku ze szklanki.

— Jak to wszystko? — za­
pytałem. — A ona, jego żona, 
jaka jest: ładna, bogata, mają 
dzieci, są szczęśliwi?

Kazimierz ociągał się nieco z 
odpowiedzią.

— Ładna to ona była kie­
dyś. Musisz pamiętać, że to 
ludzie już po sześćdziesiątce 
i na emeryturze. A czy szczę­
śliwi? Myślę, że niezupełnie, 
bo bezdzietni, a Antoni zaw­
sze chciał mieć dzieci. Ale na 
ten temat ani słowa przy 
tiich, rozumiesz?

Nietrudno zrozumieć rzecz 
tak prostą i tak częstą w ży­
ciu ludzkim.

Punktualnie o ósmej wieczo­
rem przyjaciel Kazimierza, An­
toni, zjawił się wraz z żoną w 
hotelu. Postanowiliśmy pójść 
zaraz na kolację, bo i my i 
oni byliśmy głodni. Wybór padł 
na ,Xe Chatteau d*Ouchy”, po­
łożony nad samym brzegiem Je­
ziora Lemańskiego. Deszcz da­
wno już przestał padać, niebo 
oczyściło się z chmur, na wiel­
kim tarasie restauracji płonęły 
lampy, oświetlając powierzch­
nię wody połyskliwym blaskiem. 

Jedliśmy, piliśmy, Kazimierz 
wspominał z przyjacielem i je­
go żoną minione spotkania, a 
ja myślałem o „Wieczorach nad 
Lemanem” Mariana Moraw­
skiego, które właśnie tu, na 
tym wybrzeżu, powstały. Mo­
rawski pisze, co prawda, że 
mieszkali z przyjacielem, nie­
jakim panem Bielskim, w hote­
lu „„Beau Rivage”, a więc nie­
co dalej, ale przecież w takiej 
samej scenerii. Tyle tylko, że 
onł siedzieli w cieniu rozłożys­
tych akacji, a my pod kaszta- . 
nami, które dopiero co prze- ’ 
kwitły i pyszniły się swoją w- 
spaniałą zielenią. Rozmyślania 
moje przerwały słowa przyja­
ciela Kazimierza. Antoniego, 
skierowane do mnie:

— Widzi pan, restauracja, 
w której jesteśmy, istnieje 
od połowy ubiegłego stulecia. 
Tego właśnie należy zazdroś­
cić Szwajcarom. Mogli roz­
wijać się bez przeszkód i bu­
dować swoją egzystencję w 
pokoju, gdy tymczasem my 
ledwie stanęliśmy na nogi, mu- 
sieliśmy chwytać za broń i 
walczyć z przeważającym 
wrogiem. Nas rozdzierały 
wojny i niedole, a im świeci­
ło nieprzerwanie słońce wol­
ności.

Żona Antoniego przysłuchi­
wała się jego słowom z uwa­
gą. Znała język polski, ale 
włączała się do rozmowy rza­
dko z właściwą Szwajcarkom 
powściągliwością. A zresztą 
nie bardzo mogła uczestni­
czyć w rozmowie, która doty­
czyła spraw dawnych, jej zu- 
oełnie nieznanych. Antoni, 
całkiem już siwy, zdawał się 
być w swoim żywiole. Mówił 
dużo, śmiał się, czasami ude­
rzał Kazimierza ręką po ra­

mieniu, jakby dla podkreślenia 
ich przyjaźni i starej zażyło­
ści. Kazimierz był wzruszony 
i chętnie sięgał do wspólnych 
wspomnień młodości.

— A pamiętasz, jak kochaliś­
my się w tej samej koleżance?

— Co bym miał nie pamiętać. 
Tylko że ty miałeś większe 
wzięcie.

Ona była wyraźnie za tobą. 
— Ale żoną moją nie została. 
— I nie zakłóciła naszej przy­

jaźni.
— Może właśnie dlatego wy­

brałem inną.
— W takim razie za nasze 

zdrowie!'
Antoni podniósł kielich z lek­

kim lozańskim winem, a potem, 
zwracając się do mnie, dodał:

— Za pańską pomyślność!
— I za pańską!

Późno w nocy przyjaciel 
Kazimierza, Antoni, odje­
chał z żoną do Genewy, a 

my powróciliśmy do hotelu 
de la Paix.

— Wiesz, co mi powiedział 
mój przyjaciel na pożegnanie?

— Nie wiem. Mówiliście na 
osobności, a ja nie podsłuchi­
wałem.

— Że gdyby mógł, natych­
miast pojechałby do Warsza­
wy i od razu udał się na Sa­
ską Kępę, aby zobaczyć dom, 
w którym mieszkał z rodzi­
cami 1 posłuchać śpiewu kosa 
pośród klonów.

Wcale mu się nie dziwię. 
Na jego miejscu miałbym za­
pewne takie same pragnienia. 
Bo kto się w tym kraju uro­
dził, spędził w nim młodość 
i walczył w jego obronie, ten 
nie może zaznać spokoju gdzie 
indziej, choćby to nawet była 
piękna, tonąca w bujnej zie­
leni Szwajcaria.
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0 WYPOCZYNEK NAD MORZEM CZARNYM
Gelendżik (między Noworosyjskiem a Soczi) 
Impreza 18-dniowa, przejazd autokarem 
—Charków—Rostów
9 dni pobytu w ośrodku campingowym 
morzem.

• REJS STATKIEM PO WOŁDZE
z Kazania do Rostowa
Impreza 15-dniowa, przelot do Kazania 
powrót z Rostowa koleją..

Szczegółowych informacji udzielają:
BIURO TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ PTTK
Warszawa, ul. Świętokrzyska 36 
tel.: 20-45-91 lub 20-82-41
OBT PTTK — ul. Marszałkowska 124
tel.: 26-60-25
BORT PTTK — ul. Świętokrzyska 32
tel.: 20-32-01
BORT PTTK Żoliborz
tel.: 34-68-25
oraz
terenowe jednostki PTTK

R 238 1

____ ha nalg
wam

Do hodowli kur na stałe 
mężczyźni i kobieta do 
prowadzenia domu. Jacek 
Angelard, Kawęczyn 76, 
05-507 Słomczyn. Dojazd 
PKS z dworca W-wa Mo­
kotów w kier. Brześcia.

Na stałe do pracy w szklar­
ni Warszawa, tel. 43-63-24.

Poszukuję pracownika do 
hodowli lisów. Mieszka­
nie, opał, światło — za­
pewnione. Zgłoszenia oso­
biste z referencjami: Ząb­
ki k. W-wy, ul. Sienkie­
wicza 22. A-678454-1

Potrzebny szewc do obuwia 
męskiego. Cichocki Ka­
zimierz W-wa. Al. Jero­
zolimskie 55. W-771298-1

Nową łódź motorowa, kom­
pletne wyposażenie — 
sprzedam, tel. 62-76-30.

A-959163-1 
Prasę mimośrodową PMS 

25a. Warsztat samocho­
dowy 05-305 Pustelnik, 
woj. siedleckie.

A-7T0449-1 
kolum-

kufttw-.ifuwfg*.
Aktualnie holenderskie sa­

dzonki goździków oferu­
je specjalistyczny zakład 
ogrodniczy, tel. Warsza­
wa 62-64-44. A 958944-0 

Atrakcja! Okazja' Ścinki 
pięknego sztucznego fu­
tra francuskiego na za­
bawki. czapki, modne pa­
pachy, piękne narzuty, 
pokrowce samochodowe. 
33-71-61 wtorki, czwartki, 
soboty. A-757452-0

Bony, kawior sprzedam tel.
58-93-09. A-773288-1

Brylant z wyceną sprze­
dam. Oferty „770672”. 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. A-770672-0

Chow-Chow szczenięta ro­
dowodowe tylko w dobre 
ręce i warunki sprzedam 
tel. 21-91-04. A-770273-0

Dachówkę dobrej jakości 
większą ilość kupię tel. 
74-21-52 lub Oferty nr 
.,770604”, Biuro Ogłoszeń. 
Marszałkowska 3/5.

Dom wiejski na Mazurach 
sprzedam Olsztyn telefon 
889-32506. A-959011-0

Gospodarstwo Specjalisty­
czne Produkcji Sadzonek 
Goździków przyjmuje za­
mówienia Ołtarzew. ul. 
Poznańska 16. tei. War­
szawa 58-70-51 w. 315.

A-764013-0 
Futro norki nowe sprze­

dam 46-08-51. A-771958-1 
Jacht turystyczny, kabino­

wy, niewywracalny — 
komfortowe, pięcioosobo­
we. niewywracalny — 
sprzedam. Warszawa — 
47-16-89. A-679511-1

Kamerę pogłosową sprze­
dam. Warszawa, Świer­
czewskiego 113—83 godz. 
9—17. A-777045-1

Karpy gerbery do podziału 
sprzedam, tel. 43-63-24.

Kupię piec do pizzy i ma­
szynę do wyrabiania cia­
sta, tel. 31-19-23.

Łódź motorową, wysoki 
komfort z wózkiem — 
sprzedam, tel. 21-78-57.

A-959080-1

..Peavey Standard” 
ny 1210 TS 130 W hall — 
sprzedam. Listy: 
Biuro Ogłoszeń. Katowice.

KA-1137-1
Radiomagnetofon Grundig 

MK-2500 sprzedam tel. 
11-11-99. A-773831-1

Sprzedam nowoczesną do­
brze wyposażoną stację 
obsługi samochodów w 
dobrym punkcie. Oferty 
„770939”. Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5.

A-770939-0
Silnik Wicher M 25 4cm 

sprzedam Warszawa. Le­
wicka 9/39. tel. 49-62-47.

A-773609-1 
włoski 

dwu-

..4610”

Aktualnie Fiata kunią 
21-19-82. W-767000-0

Aktualnie Fiata 126 — ku­
pię — 21-19-82. A-766999-0 

Autopomoc naprawy holo­
wanie, tel. 46-05-44.

A-958526-0 
AUTOZBYT — poleca kup- 

no-sprzedaż samochodów 
Rew. Październikowej 38, 
tel. 10-84-30. A-767066-0

Campingową przyczepę ku­
pię 33-21-91. A-770354-1

Kupię „Willysa” w dosko­
nałym stanie, tel. W-wa 
17-33-58. A-678245-1

Malucha kupię 33-21-91.
A-770353-1 

Naprawy główne silników 
Ford, silniki, części inż. 
Fota, Gdańsk Fornalskiej 
3, tel.

POMOC

WALCOWNIA METALI „WARSZAWA
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

00-958 Warszawa, ul. Żelazno 51/53 
Telefony 20-26-41 do 44

DECYZJE PIĘTNASTOLATKÓW
Jeśli wahasz się z wyborem zawodu, jeśli 

nÓllinWl RCIOTAl pocii*Sa Ci? ciekawy i piękny zawód, zare- llhMIIIKI Millblll* zerwuj sobie już dziś miejsce w szkole i i»- UWłllluilLnuiu I u. ternatem na rok szkolny 1979/80.

PRZYJMIE PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
do przyuczenia w zawodach lub do pracy w wydziałach 

przetwórstwa metali nieżelaznych, pomocniczych i usługowych 
ORAZ ZATRUDNI NATYCHMIAST 

PRACOWNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH
0 Ciągacz 0 Laborant chemiczny
0 Elektryk automatyk 0 Laborant metalograficzny
0 Elektryk 0 Laborant kwantometryczny
0 Energetyk 0 Obsługa wentylatorów i filtrów
0 Ślusarz mechanik 0 Suwnicowy
0 Odlewnik 0 Szlifierz
0 Hydraulik 0 Tokarz
Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego obowiązującego 

w hutnictwie.
Kandydaci mogą zgłaszać się w dziale kadr i szkolenia, 

Warszawa, ul. Łucka 1/3 (róg Żelaznej), pokój nr 5 w godzi­
nach od 7.00 do 14.30, telefon 20-26-41 do 44 w. 22 lub 53.

KA-2077-0

02-349 Warszawa, ul. Baśniowa 3
Telefony: 23-57-88 lub 22-18-51 we w. 141 
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

UCZY NASTĘPUJĄCYCH ZAWODÓW:
• SZTUKATOR-MALARZ — dziewczęta i chłopcy — nauka
• MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH — chłopcy

— nauka 
wyżej wymienione kierunki przyjmujemy młodzież w

2 lata 
wieku 

od 15 do 17 lat. Absolwenci szkoły mają możliwość kontynuowania 
nauki w naszym 3-letnim Technikum Budowlanym.

ZNAJDZIESZ TU:

Sprzedani automat 
do lodów, nowy, 
smakowy, agregat chłod­
niczy 6.000 cal., pastery­
zator do lodów. Wiśniew­
ski Józef, 98-290 Warta k/ 
Sieradza, ul. 20-go Stycz­
nia 17. U-1129

Sprzedam formy do pro­
dukcji zabawek wraz z 
wtryskarką. Wiadomość: 
ul. Horodelska 7 m. 2 
03-522 Warszawa.

A-73343-1
Sprzedam kawior 2 kg. 

Warszawa 34-40-06.
A-678531-1

Sprzedam komplet maszyn 
stolarskich w b. dobrym 
stanie, 05-300 Mińsk Maz. 
ul. Małopolska 7.

A-959078-1 
maszynę do fry- 
42-95-99.

A-771062-1 
oczka cio lisów 
Oferty „770097”, 

Marszał- 
A‘770097-1 

hodo-

41-38-26. W-776003-0
DROGOWA 15-39-85.

A-770062-0
DROGOWA 3-03-26.

A-773212-0 
Przyczepę campingową N 

126 sprzedam W-wa. tel. 
17-81-92. A-773906-1

Regeneracja wałów Syrena. 
Trabant. Wartburg itp. 
zamiejscowym na wymia­
nę, szlifowanie cylindrów 
i wałów, dorabianie pa­
newek i tłoków Warsza­
wa. Strzelecka 36.

A-77 0.938-0 
BMW 340 rocz- 
tel. 72-49-60.

W-773942-1 
Sprzedani Diesel komplet­

ny Peugeot 404, Jan Pa- 
pacz. 22-175 Dorohusk.

U-735 
Sprzedam tylną połowę 

nadwozia Fiat 132 GLS, 
05-210 Ząbki, ul Świer­
czewskiego 22a. Kacprzak.

A-678268-1 
Sprzedam Vaux Hall Che- 

vette „L” 1976 r. oraz 
części zapasowe, telelon 
42-03-72. A-770428-1

Taksometr szwedzki sprze­
dam 14-88-Oł. A-7i3527-0

Zamienię nowego Polone­
za na nowa Ladę 1500S 
Białystok, ul. Wasilkow- 
ska 8 m. 22. A-773321-1

POMOC

Sprzedam 
nik 1951,

Fiata 128 Sport sprzedam. 
Olsztyn, tel. 227-14.

KA-1221-1
Ford GT-1600. coupe. 1972 

r., pilnie. Tel. 38-93-71.
A-771826-1 

Fiat 126p, 1974 rok, telefon 
33-72-72. A-771493-1

Fiat 125 — 1300, 1970 rok, 
silnik po generalnym re­
moncie benzyna niebie­
ska. Warszawa, ul. Lazu­
rowa 4/23 po 16.00.
iat 126. 1975 — listopad,
ul. Magiera 11 m. 33. O- 
glądać parking strzeżony 
ul. Perzyńskiego.

A-771310-1 
Fiata 125p, rok 71. przebieg 

32 tysiące, telefon 20-71-96 
godzina 14—18. A-678489-1 

Fiata 125p. rok 76, 37.000 
km, tel. 33-64-76.

A-679053-1 
Fiat 126p z maja 1976, tel.

19-49-74. A-773200-1
Fiat 126p 650 nowy 11-11-99.

A-773850-1
Fiat — 125p, 1500, rok 1974, 

Tel. 32-55-18. A-956907-0
Fiat — 128A po wypadku, 

wózek do holowania, tel. 
23-77-35. godz. 10—20

A-959190-1
Fi.it 128 Sport, 1975 r., tel. 

29-47-76. A-771003-1
Fiat 500 Lux Warszawa. Ja­

na Olbrachta 5 m. 34.
A-773664-l 

Forda Taunusa L (rok 1974) 
oraz części — sprzedam; 
Szczecin, tel. 764-28.

KA-1028-1 
Ford Taunus 1700. rok pro­

dukcji 1969, Łomianki, ul. 
Warszawska 76.

A-936668-1 
1975 W-wa,

A-677748-1 
po wypadku 

A-771763-0

Fi

Syrenę R-20 w dobrym sta­
nie. Warszawa, telefon 
10-38-65. A-678890-1

Star 25 „Diesel” wywrotka.
Sochaczew, Targowa 13 
po godz. 16. A-9 5 9013-1

Trabant combi 601. ul. Wil­
cza 72 m 14. A-772662-0

Trabant 76 r. stan bardzo 
dobry, tel. 45-48-49.

Uszkodzonego Wartburga 
353, Polna 18 sklep.

A-770575-1 
VW 1300 rok 1963 stan ide­

alny, Fiat 1500 rok 1972 
stan bardzo dobry telefon 
44-29-79. A-771901-1

Yolkswagen 1302, produkcja 
1972. Tel. 42-91-32.

A-771314-1 
Yolkswagen mikrobus 90S, 

73 . ................ ..............

vw
r. Łódź. tel. 842-66.

A-773319-0 
Golf LS, 1976, oglądać 
parking. Dom Chłopa.

A-959153-0 
1972 stan bar- 
części za paso- 

In- 
Ko-

411 LE,VW 
dzo dobry,
we. mały przebieg, 
formacje Warszawa. 
rotyńskieggo 19A m 15

A-679045-1
Yolkswagen 1200, r. 1965, w 

dobrym stanie. W-wa. tel. 
22-29-71.

Yolkswagen 
1959, tel.
16.

Wartburg, 
32-04-26.

Warszawę 
nio. 41-32-63.

Warszawę 223. 
tel. 41-72-73.

Sprzedam 
tek. Tel.

Sprzedam
i norek.
Biuro Ogłoszeń, 
kowska 3/3.

Sprzedam owce
wlane ok. 60 szt. Duch- 
nów 1, gm. Wiązowna, 
woj. w-skie. A-773199-0 

Sprzedam sadzonki gerbe­
ry holenderskiej mgr inż. 
Jasiński 02-981
Zawodzie 23.

Sprzedani szkło 
nię, cegłę 
W-wa, tel. 46-31-52.

A-678219-0
Sprzedam tokarkę uniwer­

salną precyzyjna, telefon 
23-57-69. ‘ ... ..........

Szczenięta
sprzedam

Warszawa.
A-958940-0 

na szklar- 
kratówkę,

A-773914-1 
setergordon 

34-21-44.
A-773223-1

ABARTH tłumiki do wszy­
stkich zachodnich cztero- 
suwów dorabiam Brzeziń­
ski, Warszawa. Chłodna 
45. A-T-769405-0
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Auta krajowe, zagraniczne, 
sprzedasz, kupisz, szybko 
solidnie — Biuro Usług — 
Jan Grzebałkowski, 
wogrodzka 
21-19-82.

Atrakcyjne 
krajowe 
poleca Biuro 
wa Ksawery 
43-06-31.

Audi 100GLS 
43-06-31. 

Austin 1000 i
IV. Tel. 12-90-00.

A-956744-1 
AUTOZBYT — poleca kup- 

no-sprzedaż samochodów 
Rew. Październikowej 38. 
tel. 10-84-30. A-767066-0

BMW 320 kwiecień 77 luk­
susowe wyposażenie po 
30.000 km. Oferty z ceną 
..678826”. Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

A-678826-1
BMW 2002 stan dobry, szyb­

kość 180 km, 46-07-23.
A-938998-1 

11 W-wa, tel.
A-770611-1 

1500 fin 73 r. 
garażowany

UWAGA INSTYTUCJE
AlTOKLtB „RZEMIEŚLNIK”

S PRZYJMIE NIEODPŁATNIE SAMOCHODY S 
WYCOFANE Z EKSPLOATACJI5 marki Fiat i inne do celów szkoleniowych.

I W-wa, ul. Podwale 11, pok. 219
tel. 31-14-61 w. 79, 31-54-21 w. 3.

TA-770537-1

ZYCIE WARSZAWY

lA-7fW»7-l *

00-624 Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. telefony: 
Centrala 25-40-41 do 7. Re­
daktor

Ul.

ud.iui naczelny 25’28-29, 
Z-cy red naczelnego S5-27-2S, 25-97-53 Sekretarz redakcji 
25-28-39. Działy państwa i prawa 23-37-17. ekonomiczny 
25-37-07, historyczny 25-37-17, teporterów 23-37-17, nauk. 
— „Zycie i Nowoczesności: 25-99-52. społeczny 25-88-78. 
stołeczny 25-27-31, sportowy 25-23-34. listów 25-02-05, za­
graniczny 25-77-45. kulturalny 25-81-00, oświaty I spraw 
młodzieży 25-S8-20. Red nocna 25-98-70 i od godz. 19.30 
25-40-46. Portiernia nocna 25-43-tO. Red. wydania nie. 
mieekiego 25-37-57 Biuro Ogłoszeń 23-37-87 Kasa 25-90-36. 
Kierownik administracji 23-37-S7 Archiwum 23-94-00 
Tcies 81-45-07. Za treść I terminowy druk ogłoszeń re­
dakcja nie odpowiada Nie zamówionych rękopisów 
nie zwracamy. Informacji o warunkach prenumeraty 
udzielają wszystkie placówki RSW „Prasa Kslążka- 
Rucb” I poczty Wydawca: Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe t»SW „Prasa Kslążka-Ruch”. 02-017 Warsza­
wa, Al Jerozolimskie 125/127, tel. 28-89-49. Druk: Praso­
we Zakłady Graficzne on-624 Warszawa, ul Marszał­
kowska Hi Nr indeksu 33048

Prenumerato na kraj przyjmują Oddziały RSW „Pra- 
«a — Książką — Ruch” oraz urzędy pocztowe i dorę­
czyciele w terminach: — do dnia 23 listopada na sty­
czeń. i kwartał. I półrocae roku następnego i na cały 
rok następny. — do dnia 10 poprzedzającego okres pre- 
numerats na pozostałe okress roku bieżącego Cena 
prenumeraty: miesięczni 26 zł. kwartalnie 78 zł, półro­
cznie 156 zł. rocznie 312 al. Jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. instytucje, organizacjo > wszelkiego rodzaju 
rak ład v lamaw-iaja prenumeratę w miejscowvcb Oddzia­
łach RSW .Prasa — Książka - Ruch’" w miejscowoś- 
ciach zaś. w których nie ma Oddziałów RSW — w 
urzędach pocztowych Czytelnicy indvwiduatni opłacają 
prenumeratę wvłacznie w urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli Prenumeratę ze zleceniem wvsviki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa — Książka - Ruch” Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 22, 00-S58 
Warszawa, konto PKO nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę lest droższa od prenumeraty 
kraiowei o s« ’» dla zleceniodawców indywidualnych 
i IM % dla zleceniodawców instytucji I zakładów pracy.

— możliwość rozwijania swoich zainteresowań,
— kółka: muzyczne, plastyczne, fotograficzne, sportowe, turystyczne 

i inne,
otrzymasz ubranie robocze i wyjściowe,

— odpowiednie zarobki,
— w przyszłości mieszkanie w Warszawie.Działkę 13M m z prawem 

budowy Piaseczno-Goł- 
ków sprzedam. Informa­
cje; 40-07-41. W-771348-1

Działkę budowlana w Ra­
szynie sprzeda właściciel. 
Wiadomość: Zielonka k/ 
Warszawy, ul. Literacka 
31a. A-678092-1

Działkę rekreacyjną 5000 
m kw. zalesioną — 45 km 
od Warszawy sprzedam. 
W-wa. tel. 31-31-85.

A-678324-1 
Duże mieszkanie własnoś­

ciowe sprzedam. Oferty 
..956735”, Biuro Ogłoszeń, 
Aleje Jerozolimskie 125.

A-956735-1
Dom jednorodzinny sprze­

dam — Wawer Nowy, 
Antenowa 13. Oglądać co­
dziennie. A-958928-1

Działkę zalesioną w Mag­
dalence k/W-wy, 2500 m« 
sprzedam. Oferty „677716”, 
Biuro Ogłoszeń. Warsza­
wa, Poznańska 38.

A-077716-1 
Działkę 1000 m zabudowa­

ną (dom. garaż, budynki 
gospodarcze) Warszawa — 
Jelonki ul. Sterńicza 61 w 
rozliczeniu przyjmę mie­
szkanie. Wiadomość na 
miejscu w każdą niedzie­
lę w godz. popołudnio­
wych. A-712431-1

Dom Jednorodzinny z wy­
godami, działkę 860 m kw. 
pomieszczenie warsztato- 
wo-garażowe, telefon o- 
raz chętnie działkę w O- 
strowi Mazowieckiej. O- 
ferty „764225”, Biuro O- 
głoszeń, Marszałkowska 
3/5. A-764225-1

Działka budowlana 5290 m 
Rusiec k. Nadarzyna przy 
trasie *-------
dam. 
17—20.

Domek 
dami. budynki gospodar­
cze. działka ogrodnicza, 

zagospodarowana — sprze­
dam. Kazimierz Dcmia- 
niuk. Błonie lc/Warszawy. 
ŻukóWka 59. A-677742-1

Działki budowlane sprze­
dam. możliwość budowy 
szklarni 3750, 3525 m. Zło- 
toklos k/Piaseczna. Ofer­
ty „772530” Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5.

A-773530-1 
zagospodarowaną 

___ i uprawnionym, 
22-21-60 Warszawa.

A-677773-1 
produkcyjna pow. 

m, centralne ogrze­
wanie. ,woda. siła, nada­
jąca się na pieczarkarnię, 
kurnik, pod Warszawą, 
połowę udziałów odstąpię, 
inne propozycje. Oferty 
„772833”. Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3,3.

Ą-772833-1
Kupię dom 100 m* komfort 

telefon — garaż. ogród 
2000 m blisko Warszawy. 
Oferty 771603 Biuro Ogło­
szeń Warszawa Marszał­
kowska 3/5. A- 771603-1 

Kupię dom (może być do 
remontu) w W-wie, 
gródkiem w 
ewentualnie 
M-3. Kinowa.

S Nasz adres: 02-349 Warszawa, ul. Baśniowa 3, Ochota.
K Zgłoszenia przyjmuje również: ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODO- &
Kj WA, 01-170 Warszawa, ul. Młynarska 43/45., telefon; 32-46-01. o
8 KA-2012 K

Sprzedam obiekt gospodar­
czy przy działkach re­
kreacyjnych 30 km od 
Warszawy 05-700 Grodzisk 
Maz. Wężyk Blado wski 
Tadeusz. A-772442-1

Sprzedam działkę rekrea­
cyjną nad Narwią. W-wa, 
tel. 27-31-38. *------- *

Sprzedam dom . .
skanalizowany podpiwni­
czony częściowo niewy­
kończony, działkę Raszyn 
Rybie ul. Ryszyńska 73B.

A-958913-1
Sprzedam dom jednorodzin­

ny niewykończony Kar­
pacz, tel. 322. A-772429-1

Sprzedam dom dojazd PKP 
WKD lokal 90 m z wygo­
dami telefonem po kupnie 
wolny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, 
kowska 3/5.

Sprzedam willę
kiem w centrum Płocka. 
Tel. 222-83. A-956740-1

Sprzedam dom z działką 
ewentualnie zamienię się 
na mieszkanie w Warsza­
wie do 33 m. Adres: Ba­
bice Stare Nr 43 Rynek 
k. Warszawy. A-772699-1 

Segment, ogródek, garaż 
Sadyba sprzedam. Oferty 
„773179”. Biuro Ogłoszeń. 
Marszałkowska 3/5.

Sprzedam dom na wsi — 
jezioro, las. Wiadomość: 
Płocka 26, tel. 32-44-51 w. 
lit Wojtczuk. A-9589ltó-l

Sprzedam dworek, parter 
murowany 300 mJ, podda­
sze drewniane 220 m2, du­
ży park starodrzew, staw, 
światło, siła, kanalizacja, 
co. woda, blisko W-wy. 
Oferty „677892”, Biuro 
Ogłoszeń. Warszawa, Poz­
nańska 38. A-677302-1

Sprzedam działkę 2600 m 
ogrodzoną z niewykoń­
czonym domem, Piasecz­
no — Zalesie Dolne, ul. 
M. Buczka nr 15.

A-772G84-1 
Sprzedam k. Mińska Maz. 

dom zabudowania gospo­
darcze oraz działkę moż­
liwość założenia ogrodni­
ctwa lub hodowli, Sule­
jówek. ul. Przechodnia 2.

* A-773555-1
Sprzedam młody sad u- 

prawnionemu, 750 wiśni, 
15C jabłoni, całość ogro­
dzona, tel. Warszawa 
42-90-19 od godz. 20.

A-678018-1 
Sprzedama pól domu z wy­

godami 45 ml, z ogród­
kiem 300 ms, w centrum 
Żyrardowa, Żyrardów, tel. 
46-98, godz. 10—12. 10—18.

A-958921-1
Sprzedam budynki muro­

wane oraz działkę przy 
PKS Jadwiga Balicka Do- 
brzyjadlo p-ta ‘‘Piątnica 
woj. łomżyńskie.

A-773298-1
Spółdzielnia Pracy Usług 

Filmowych Warszawa, ul. 
Skoczylasa 4 świadczy u- 
sługi dla ludności w za­
kresie wszelkich ogłoszeń 
i reklamy oraz pośred­
nictwa przy kupnie-sprze- 
daży: nieruchomości,
mieszkań własnościo­
wych, samochodów, meb­
li i innych przedmiotów. 
Zamówienia przyjmuje: 
Biuro Usługowe, Warsza­
wa. ul. Strzelecka 2. tel. 
19-66-99 w godzinach od 
12 do 18. Zapraszamy.

KA-1338-0 
ćomek 3-izb. 

m, W-wa Rem- 
ul. Jerzego 31.

A-772922-1 
bar gastronomi- 
mieiscowości tu-

A-67 7781-1 
piętrowy

KIEROWNICTWO PRODUKCJI FILMU 
„ZAMACH STANU"

ZATRUDNI
na dzień 24 czerwca br. (niedzie'a) 5 

STATYSTÓW
- KOBIETY I MĘŻCZYZN 

we własnych strojach z lat 1926—35 Ś 
(wykluczone kostiumy w jaskrawych | 

kolorach oraz ubrania z tezasu.)
Zbiórka statystów 24 czerwca br. o godz. S 
6.00 przed Muzeum Wojska Polskiego. K

KW-2104-1 5 tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiimnmuiiniii
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A-6777723-1 

1309 listopad 
23-30-87 po godz.

A-959001-1 
74 rok, telefon

A-939031-1 
1973 h. ta-

A-959039-1
Wiadomość 

A-677990-1 
Wartburga niedrogo, rok 

produkcji 1978 grudzień, 
przebieg 16 tys. km Ząb­
ki. ul. Wojska Polskiego 
3 m. 28 od 20 co niedzie­
la. A-773322-1

Wartburga 353 po kapital­
nym remoneie. W-wa, 
tel. 11-03-57. A-678263-Ó

Warszawę 224 — tanio Le­
gionowo, ul. Warszawska 
3. ---------- --

Zastawa 750, 
Warszawa, 
6 m. 11.

„Zastawa 1100” .
okazyjnie. Oferty ,.771123” 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5.

Zuka, Mińsk Maz. tel. 24-61. 
A-678099-1

223,

„773526”, 
Marszal- 

A-773526-1 
z ogród-

Sprzrdam mieszkanie w Su­
lejówku. Tel. 10-99-42, po 

A-956905-1 
piętrowy

Sprzedam — Ursus, willa 
wolna z ogrodem. W-wa, 
tel. 38-63-17. A-678241-1

Sprzedam zakład ogrodni­
czy, (szklarnia, folie, 
dom mieszkalny) w Wy­
szkowie, ul. Łączna 15, 
tel. 43-24 (wieczorem).

A-678461-1 
6-izbowy modrzewiowy styl 

góralski komfort, telefon, 
ogród 23 ary na krańcach 
Myślenic sprzedam bez 
pośredników. W rozlicze­
niu może być mieszkanie 
w Krakowie lub Warsza­
wie. Oferty „770099”. Biu­
ro Ogłoszeń, Marszałkow­
ska 3/5. A-770099-1

17.
Sprzedani dom r ,___v

blisko jeziora Partęczyny. 
Wadecki Henryk 13-315 
Tereszewo, woj. Toruń.

A-770017-1
Sprzedam dom z działka, 

600 m kw. Raszyn koło 
W-wy, Rybie, ul. Wesoła 
47. A-678557-1

Sprzedam dom z ogrodem, 
dużym placem;' Otwock, 
ul. Słowackiego 7.

A-678261-0
Sprzedani dom 6-izbowy z 

placem zadrzewionym 
1200 m blisko stacji w 
Zielonce. Oferty „770142”, 
Biuro Ogłoszeń. Marszał­
kowska 3/5. A-770142-1

Sprzedani dom 6-izbowy 2 
. budynki gospodarcze plac 

1400.* drzewa owocowe 
wszystkie wygody Kobył­
ka k. W-wy, ul. Żymier­
skiego 71. 5 min. do sta­
cji w godz. 17 do 20 

A-767969-1 
Sprzedam dom 9-izbowy

częściowo wolny, położo­
ny w parku. “
Maz.. Szczęsna 
niarska.

Sprzedam dom 
wy. pusty, z wygodami i 
działka, blisko W-wy. O- 
ferty „678256” Biuro O- 
głoszeń. Warszawa, Poz­
nańska 38. A-678256-1

Sprzedam dużą działkę ob­
sadzona sadem 4-letnim 
Kosowski Stanisław,
Mińsk Maz., ul. Struga 

15. A-773823-0
Sprzedam .dużą działkę pod 

sad lub inną plantację, 
tel. 19-26-69 od 8—18.

A-770228-1 
Sprzedam dużą działkę wa- 

rzywniczo-ogrodniczą z 
zabudowaniami. Ciećwierz 
Bolesław. Ołtarzew. pocz. 
Ożarów’ Maz. k/Wars^-wy.

A-959185-1
Sprzedam notarialnie oół 

domu z ogródkiem i ga­
rażem Bielany. Oferty 
nr „770436”. Biuro Ogło­
szeń, ul. Marszałkowska 
3/5. A-770436-1

Sprzedam nowy dom, Ra­
szyn. ul. Waryńskiego 49, 
przedłużenie Pruszkow­
skiej. A-959086-1

Sprzedani parcele w Kry­
nicy Górskiej 26 arów. 
Wiadomość: Krystyna
Niedzielska Toruń, Mic­
kiewicza 24. W-773330-0

Sprzedani rozebraną cieo- 
larnię o powierzchni 200 
m kw.. kocioł EK 2 oraz 
doniczki do ukorzeniania 
sadzonek goździków i 
większe z likwidacji, Zie­
lonka k. Warszawy. ul. 
Literacka 31a. A-678091-1

Sprzedani segment z wy­
godami. duży garaż. Ra­
szyn, ul. Lotnicza 77 

A-956621-1 
Warszawska miejscowość 

turystyczno - rekreacyj­
na. komunikacja miejska, 
dobrze prosperujący bar 
gastronomiczny kat. III., 
urządzony na parterze 
domu jednorodzinnego, 
góra — pokoje do zamie­
szkania właściciela, pod­
piwniczone. skanalizowa­
ne. budynek gospodarczy, 
garaż — murowane, duża 
działka, ogrodzone, po 
kupnie wolne. Ofe~tv nr 
„678442”, Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa. Pozna ’• 8.

A-678442-0

Fiat 123. 1300. 
24-20-37.

Lancia Fulria 
33-92-29 (8—17).

Lada 1500 S. sierpień 197' 
telefon “ 
ny 17.

Mercedes
41-66-32 

Mercedes
28-77-09.

Mercedes 
cło opłacone. Małek Ta­
deusz. W-wa, ul. Żółkiew­
skiego 19 m. 3.

Mercedes 220S — 1962 W-wa. 
Kasprowicza 19 m 56.

A-770503-0 
M?rafiori 1976 r. stan dobry 

W-wa, teł. 42-48-33.
A-772642-1 

Niedrogo Żuka najnowszy 
typ. rok prod. 1975 prze­
bieg 35 tys. km Ząbki, 
ul. Wojska Polskiego 3 
m. 28 od godz. 20 co nie­
dziela. A-773323-1

Peureot 504GL, 1976 r.. tel. 
13-61-70. A-770395-0

Polonez zerowy p. telefon 
43-69-69 po godz. 21.

A-770248-1 
Porsche 914. żółty kabriolet 

1975, 54.000 km. Poznań, 
tel. 649-55 (15.30—17).

A-956776-1 
Polonez nowy. Tel. 32-01-57 

po 15. 
Renault

W-wa
1, tel. 

Syrenę

11-82-35 od godzi-
A-678536-1 

230 — 1977. teł. 
po 18. A-771680-1
320-D, 1969 r. Tel.

A-771095-0 
200 D/8. 1969 r.,

katowickiej sprze- 
tel. 46-23-91 godz. 

•X-772333-1 
piętrowy z wygo-

S7 
ul.

A-77341O-0 
r., tanio. 
Irlandzka 
A-678545-0 

po 40 tys.

E/(•ktik ■ MH-uctenitwi
; działkę 
lub bucio- 

wygody 
Zalesie 

„959285”. 
Al. Je-

Czynny warsztat metalo­
plastyki — galwanoplas- 
tyki z zezwoleniem na 
ceramikę szlachetną mo­
żliwość odkupienia pawi­
lonu w budowie w War­
szawie piec silitowy ko­
mora 400x700x500. Oferty 
.,771594”. Biuro ogłoszeń, 
Marszałkowska 3'5. .

A-771504-0 
Kożuchy, kurtki włoskie 

czyszczone amerykańską 
metodą „Kirka”, tzn. 
weź i włóż. Stosujemy 
zagraniczne impregnacje 
przeciwdeszczowe i na­
tłuszczanie które przed­
łużają życie wyrobów’ 
skórzanych. Urlop od 15 
lipca dó 15 sierpnia. Za­
kład Specjalistyczny Czy­
szczenia Kożuchów „O- 
dus”, Warszawa, ul Ho­
ża 41. A-677780-0
t weekendy i dłuższe po­
byty zaprasza motel na 
skraju Puszczy Kozienic- 
ktej, pokoje 
komfortowe, 
wyżywienia 
tel. 42-16-32.

Nowoczesne 
drewnie, 
nościow^y 44-94-82.

W-77MM-9
Obrazy konserwuję, telefon 

33-17-25 Osińska.
A-765574-0 

Peruki, wstawki łysieją­
cym, tresy wykonuje Za­
kład Fryzjerski 03-931 
Warszawa. Zwycięzców 
17. Zamiejscowych załat­
wiamy pocztą. A-772894-0 

Poszukuję odbiorców ko­
szul męskich. Łódź, tel. 
373-27. A-959267-O

Parasolki do wózków dzie­
cięcych. przeciwsłoneczne 
oraz parasole nlażowe tu­
rystyczne. tarasowe, ogro­
dowe Pracownia Nowo­
grodzka 40 róg Poznań­
skiej.

Pensjonat przyjmuje dzie­
ci 3—6 lat 12 km od cen­
trum przy Puszczy Kam- 
pinowskiej tel 42-56-85.

W-773492-0 
Przyjmę wspólnika do war­

sztatu blacharskiego w 
Warszawie. Oferty .773783” 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. W 773378-1 

Sklep art. gosp. domowego 
i 1001 drobiazgów poszu­
kuje dostawców W-wa 
Praga, ul. Stalowa 16.

A-773153-0 
Usługi w zakresie sitodru­

ku. Oferty .,773487” Biu­
ro Ogłoszeń, Marszałkow- 
ska 3 5. A 773487-1

Działkę 
sprzedam 
tel. : ‘

Aktualnie kupię 
rekreacyjną i 
wlaną, domek 
Konstancin — 
Górne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, aj. Je­
rozolimskie 125. A-959283-0 

Blisko Warszawy posiad­
łość — plantacje warzyw­
ne — sprzedam. Oferty 
„771043”. Biuro Ogłoszeń, 
ul. Marszałkowska 3/5.

Bory Tucholskie Tleń, 
działkę 1015 ro sprzedam 
86-151 Tleń, Klonowa 24.

A-773925-1 
Ciechanów, nową atrakcyj­

na willę, okazyjnie, pil­
nie sprzedam. Tel. Byd­
goszcz 42-17-64

A-678512-1 
Działkę dobrej ziemi z bu­

dynkami lub z prawem 
zabudowy w okolicach 
Warszawy kupię. Oferty 
..678334”, Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38. 

Dworek drewniany suchy 
wygodami w dobrym 

stanie (nie zabytkowy) z 
budynkami gospodarczy­
mi /stajnia, stodoła) oraz 
działkę względnie łąki 
pilnie kupię. Warunek 
dobra komunikacja — nie 
odludzie. Oferty z ceną 
„770410”, Biuro Ogłoszeń. 
Marszałkowska 3/5.

Działka zabudowana 1500 m 
wszelkie wygody, drzewa, 
krzewy owocowe sprze­
dam. blisko Warszawy 5 
minut od stacji, telefon 
11-43-49 od A-773917-1

IIa la
1060 Grodzisk

5. Świ-
A-678209-1 

10-izbo-

Ko­
ni 6. tel.

A-766895-J 
samochody 

zagraniczne 
Pośrednict- 
Frank. tel.

A-772155-1 
- 1978. tel.

A-771679-1 
Humber ser.

12

i

Citroen BL
30-98-49.

Fiat 125p —
blacharka.

- stan idealny tel. 32-19-47. 
A-771830-1.

A-771873-1 
R 16 stan b. dobry 
Pvry. ul. Klubowa 
43-41-41. A-773746-1

104 tel. 39-18-39.
A-771778-0

Seat 850 do 30.000 stan ide­
alny Józefa Conrada 19 
m 93. A-771762-0

„Svien^ 105” rok produkcji 
1974 tel, 24-01-02.

A-771635-1 
Samochód Ford-Cortina De- 

lux. Tel. 42-95-99.
A-771063-1 

Skoda S-100. rok prod. 1976 
tel. 29-62-83. A-078509-1 

Skoda 1102 na części tel. 
25-34-29 po 17. * “.........

Sprzedam Fiata 127.
42-73-10. ‘ *

Syrena-Bosto, 1977. Wiado­
mość: Warszawa, J. Olb­
rachta 58A m

Fiata I25p 1500 z 1976. Tel. ? Syrena 105. 1975, 
49-28-89. A-771854-1

Ford Capri 1700 1971 r. — Syrena 105. 1973 
20-29-19. A-767739-1 I 22-45-40. od 17.

A-773038-1 
teł. 

A-770376-0

30.
A-959147-1 

tel. 31-08-26
A-678407-0 

r.. telefon 
770094-1

Warszawa, ul. M. Kasprzaka 25

Zakład Remontowy Urządzeń Gazown czych 
MZG

zatrudni natychmiast 
MĘŻCZYZN

na STANOWISKA:
• MONTERÓW GAZOCIĄGÓW I KOPACZY (przy 

budowie i naprawie ulicznych gazociągów)
0 SPAWACZY z uprawnieniami ciśnieniowymi
• OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLANEGO
• MONTERÓW INSTALACJI GAZOWEJ

Płaca w systemie akordowym — pozwalająca na osiąganie 
wysokich zarobków.
Zgłaszać się bez skierowań z Wydz. Zatrudnienia 
Po roku pracy deputat węglowy i gazowy — po 5 latach 
pracy wysługa lat.
Zakład dysponuje ośrodkami wczasowymi w atrakcyjnych 
miejscowościach oraz koloniami dla dzieci.
Kandydatów przyjmuje i udziela informacji Dział Zatrud­
nienia i Kadr ZRUG, Warszawa, ul. M. Kasprzaka 25. tele­
fon 32-60-12 w godz. 6.45—14.45.

KA-2015-0

z o- 
rozliczeniu 
mieszkanie 

___  __  __  Oferty nr 
..677896”, Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Ppznańska 38.

A-677896-1
Kupię mieszkanie w Łom­

ży. Oferty „773658”. Biu­
ro Ogłoszeń, Marszałko­
wska 3/5. A-773658-1

Legionowo-Bukowiec kolo 
Warszawy sprzedam dom 
jednorodzinny z wygoda­
mi, budynek gospodar­
czy, garaż, działka za­
gospodarowana wolne. 
Oferty „772678”, Biuro 
Ogłoszeń. Marszałkowska 
3'5. A-772678-1

Milanówek centrum, sprze­
dam segment jednoro­
dzinny do częściowego 
wykończenia, teren u- 
zbrojony, ogródek, ze­
zwolenie na budynek go­
spodarczy. Oferty .,678246” 
Biuro Ogłoszeń. Warsza­
wa, Poznańska 38.

A-678246-1 
M-4 w Bydgoszczy zamie­

nię na mniejsze w War­
szawie lub okolicy. O- 
ferty: 1 
49-74-49.

Nowy dom na 
podpiwniczeniu.
kie wygody, garaż, placu 
430 m kw., Raszyn-Rybie, 
ul. Mała 41. dojazd od ul. 
Raszyńskiej. A-959191-1 

Odstąpię prawo kupna e- 
lementów domku jedno­
rodzinnego. Oferty nr 
..773418”. Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5.

A-773418-1 
Pilnie sprzedam 3 pokoje 

z kuchnia, z wygodami. 
Jaktorów, ul. Szkolna 1.

A-956843-1 
Pląc 2000 m kw sprzedam 

— Miedzeszyn k Otwocka 
— pod domek rodzinny. 
Zawsze w czwartek godz. 
20.30 do 21.30 tel. 31-38-79. 
Warszawa. A-678223-1

Posiadającemu uprawnienia 
sprzedam dużą działkę — 
budynki, ’ * 
80 km
Szczegóły tel. 22-53-02 
Warszawa. A-677731-1

Sprzedam dom Jednoro­
dzinny z zagospodarowa­
niem blisko 
Unterwerger 
Sulejówek 3.
sińskiego 10 2

lub okolicy.
Warszawa, telefon 

KA-1361-1 
wysokim 

Wszyst-

światło, wóda, 
od Warszawy, 

tel. ---------

Warszawy. 
Krystyna, 

ul. Łuka- 
m. 1.

A-764633-l 
Sprzedam dom jednoro­

dzinny z wygodami, bu­
dynek gospodarczy z ga­
rażem ładny ogród. W-wa 
Wawer Ciesielska 26.

A-772OJ-0

N'

2-osobowe 
możliwość 

na mielscu
W-770848-0 

wnętrza w 
MottcM. grzecz-

Sprzedam 
plac 700 
bertów,

Sprzedani 
czny w 
yystycznej. Czesław Ka- 
rawaj. Kajkowo k/Ostró- 
dy. U-1139

Sprzedam dom, budynek 
gospodarczy, ogród 3300 
m kw. k W-wy. Na tra­
sie WKD — 2 min. od 
przystanku Okrężna — 
Grodzisk Mazowiecki, ul. 
Okrężna 4.

Sprzedam dom 
dzinny wraz 
kiem gospodarczym i ga­
rażem o pow. 100 m w 
centrum Płocka. Wiado­
mość: Płock, 1-go Maja 
9/12 Ambroziak

A-770677-1 
Sprzedam działkę budowla­

ną. Brwinów, ul. Grani­
czna 4. A-959242-1

Sprzedam działkę budowla­
na 1200 m kw.. w Mila­
nówku k/Warszawy. Wia­
domość: Walisiewicz Ed­
mund, Rusiec 35. 05-830
Nadarzyn. A-678097-1

Sprzedani działkę dom 5-iz- 
bowy z zabudową Cybul­
ska. Chotomów, ul. Ko­
lejowa 28. A-773923-1

Sprzedam działkę resztów- 
kę k. Wiązowny 12-18-36 
wieczorem. A-773065-1

Sprzedam działki warzyw­
nicze 292 i 4500 m kw. 
przy Alejach Jerozolim­
skich. Warszawa. Rejono­
wa 13/10. A-678441-1

Sprzedani działki z prawem 
zabudowy zagrodowej i 
szklarniowej. Aleksan­
drów I k-Nieporętu, 5 km łłcXŁM 
od Zalewu Zegrzyńskiego.
Mieczysław Zając. Kadr.

A-677883-1 •

A-678486-1 
jednoro- 

z budyn-

1 iiŁt&WiiiLK

W-761G00-0

• ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
wymagane kwalifikacje: 
wykształcenie wyższe ekonomiczne, 6 letni 
staż pracy, w tym 2 lata pracy na stanowisku 
kierowniczym lub samodzielnym 
SOCJOLOGA — ze specjalizacją socjologii 
przemysłu

zatrudnią
ZAKŁADY PRZEMYSŁU
im. GWARDII LUDOWEJ

15 Grudnia
telefon 30-01 wewnętrzny 12
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

MEBLARSKIEGO 
w RADOMSKL, 

«>

KA-1555-0
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Program I

9.00 Teleferie najmłodszych
— film tv angielskiej 
„Fingerbobs” — ode. pt. 
„Cudaczek” (kolor)

14.30 Program dnia
14.35 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.45 Magazyn Lotniczy (ko­

lor)
15.15 Obiektyw program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

15.35 Dziennik (kolor)
15.45 Latarnia Czarnoksięska 

— .,Bracia Marx” (ko­
lor)

18.15 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — Kacza zupa” — 
amerykański film fabu­
larny, reż. — Leo Mc Ca- 
rey, wyst.: Groucho 
Mara, Harpo Mant, Chi- 
co Marx i in.

17.25 ,.Szanujmy wspomnie­
nia” — program rozryw­
kowy (kolor)

18.15 Studio Sport 
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 ..Lata złudzeń” — szwaj- 

carsko-francuskl film 
fabularny — ode. I (ko­
lor)

21.30 „Piosenki na Dni Morza” 
„Zapraszamy do Teatru 
Muzycznego w Gdyni” 
— inscenizowane wido­
wisko rozrywkowo-mu- 
zyczne (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 „Ja Klaudiusz” ode. pt. 

„Zeus czy Jowisz” — 
film tv angielskiej, reż. 
Herbert Wise, wyst.: De­
rek Jacobi, James Faul- 
kener, John Hurt, Lock- 
wood West, Beth Morris 
i in. (kolor)

23.30 Studio Sport — czwór- 
mecz lekkoatletyczny 
Polska — RFN — W. 
Brytania — Szwajcaria 
(kolor)

Program II

BLOK PROGRAMOWY 
O TEMATYCE MORSKIEJ

14.50 Zapowiedź programu
14.55 Piosenki i wiersze znad 

morza
15.30 Jachty i żeglarze — że­

glarze i ich piosenki w 
scenerii centralnego o- 
środka Polskiego Związ­
ku Żeglarskiego w 
Trzebieży nad Zalewem 
Szczecińskim

16.20 „Dokerzy” — reportaż o 
pracownikach zespołu 
portowego Szczecin-Swi- 
noujście

16.35 Konferencja prasowa z 
przewodniczącym komi­
tetu Dni Morza — 
wiceministrem Tadeu­
szem Zyłkowskim

17.05 Muzyczne lato nadmor­
skie

17.20 Marynarskie rodziny — 
anegdoty, rozmowy i 
reoortaże

17.55 SOS dla „Hel-126” — 
reportaż

18.10 Śpiewa Chór Politechni­
ki Szczecińskiej

18.20 „Janosik” — ode. VI pt. 
..Worek talarów” — film 
TP

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Pasje Ryszarda Kargera

— naczelnego dyrekto­
ra' Polskiej Żeglugi 
Morskiej w Szczecinie

21.05 Rozśpiewany port — 
program rozrywkowy

21.45 „Przygody pana Micha­
ła” — odcinek ostatni 
„Hektor kamieniecki” 
film TP

22.15 Wieczór z mistrzem Il­
defonsem — utwory 
poetyckie i piosenki z 
tekstami Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego

I 12.00 Rolnicze rozmowy (ko­
lor)

12.30 Estrada folkloru (kolor)

, TYLKO W NIEDZIELĘ

' 13.15 Początek programu i pio­
senka

i 13.20 Żaglem przez ocean — 
felieton filmowy o histo­
rii żagli z okazji Dni Mo­
rza

13.35 Za i przed progiem — 
program publicystyczny 
o placach gier i zabaw 
dla dzieci

13.55 Warianty — Dr Jekyl i 
Mr Hyde

14.30 Cyrki Świata — II ode. , 
filmu dok.-rozrywkowe- ; 
go prod. franc. „Cyrk i 
Centrum z Pragi”

15.20 Losowanie Dużego Lotka i
15.40 „Sobótki pod Pilskiem" i 

rep. o obrzędach górali i 
żywieckich

16.00 Klub miłośników Trylo- i 
gii — ciąg dalszy tur- I 
nieju wielbicieli Sien­
kiewicza

16.20 „Samochód kryptonim 
zero” — program publi­
cystyczny o nowym pol­
skim fiacie

16.50 Mistrzowie komedii —
Wiesław Michnikowski 
(1)

17.00 Wyprawa „Pomeranią”
— program publicy- 
styczno-rozrywkowy z 
promu z udziałem An­
drzeja Rosiewicza

17.50 Mistrzowie komedii —
Wiesław Michnikowski 
(2)

18.00 Studio Sport w TwN:
Czwórmecz lekkoatle­
tyczny Polska — RFN — 
W. Brytania — Szwaj­
caria

18.50 Mistrzowie Komedii — 
Wiesław Michnikowski
(3)

19.00 Wieczorynka
19 30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Doktor Murek” — o- 

statni odcinek filmu se­
ryjnego prod. TP, reż. 
Witold Lesiewicz

21.30 Mistrzowie komedii — 
Wiesław Michnikowski
(4)

21.50 Łapicki reżyseruje Wy­
spiańskiego — reportaż 
filmowy

22.10 Wiadomości Studia Sport
22.30 „Trud istnienia” — pro­

gram publicystyczny z 
udziałem wybitnego psy­
chologa i psychiatry 
prof. Dąbrowskiego

23.00 „Ogród Luizy” — śpiewa 
Marek Grechuta

Program II

10.40 Program dnia
10.45 Teatr Telewizji Cyprian

Kamil Norwid — „Mi­
łość czysta u kąpieli 
morskich” — reż. Ka­
zimierz Braun, wyst.: 
Teresa Sawicka, Graży­
na Korin, Jerzy Schej- 
bal, Bogusław Kierc i 
in. (powt.) (kolor)

11.45 „Słynne orkiestry” —
Orkiestra symfoniczna z 
z Chicago — film mu­
zyczno - dokumentalny 
(kolor)

12.45 Studio Sport — Moskwa
— 80 (kolor)

13.15 „Bitwa pod Oliwą” — 
program wojskowy

13.45 „Salvatore Adamo w pa­
ryskiej Olimpii” — cz. 
II (kolor)

14.20 Studio Sport
15.45 Prawda czasu, prawda 

ekranu — „Pasjans” — 
czechosłowacki film fa­
bularny

17.10 „Variete pod Złotym 
Lwem” — koncert roz­
rywkowy

18.05 Kino Oko — „Kaskade­
rzy” — kalejdoskop fil­
mowy

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 Powtórka z „Gamy” — 
„Mortale i inni” (kolor)

! 21.00 Imieniny — „Imieniny 
Jana” — program roz­
rywkowy (kolor)

21.25 Klub Filmowy — 
..Strzał” — węgierski 
film fabularny (kolor)

20.15 Teatr Telewizji Romain 
Rolland — „Wilki” — 
reż. — Jan Maciejowski 
wyst.: Jerzy Przybylski, 
Henryk Bista, Stanisław 
Michalski, Marek Bar- 
giełowski, Leszek O- 
strowski, Lech Grzmo- 
ciński i in. (kolor)

21.59 „Kartki z 35-lecia” (ko­
lor)

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Eugeniusz Kwiatkowski

— film dokum. (kolor)

Program II

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
SPOTKAJMY SIĘ RAZ 

JESZCZE
17.05 Festiwal Piosenki Stu­

denckiej — relacja z 
koncertu finałowego 
XVI Studenckiego Fe­
stiwalu Piosenki —wyst.: 
Grupa „Babsztyl”, Ma.- 
ria Krukowska, „Wędru­
jące plecaki”, Zbigniew 
Książek. Marek Mater­
na, „Wieczór Kawaler­
ski”, Grzegorz Tomczak, 
„B Complex” (kolor)

17.35 „Co z tą szafą?” — tur­
niej szkół artystycznych, 
w którym biorą udział 
studenci z Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Łodzi i 
z Akademii Sztuk Pla­
stycznych w Krakowie 
(kolor)

18.00 „Kwadrans akademicki”
— prezentacja aktu­
alnych wydarzeń arty­
stycznych z życia kultu­
ralnego studentów kra­
kowskich

18.15 „Na początku był wodór”
— spotkanie z Hoima- 
rem von Ditfurthem 
(kolor)

18.45 Dyplomy 79 — relacja z 
Ogólnopolskich kon­
frontacji Teatralnych 
(kolor)

19.00 „Piosenki na życzenie"
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

20.15 SPOTKAJMY SIĘ RAZ 
JESZCZE (cd)

20.20 „Jak?” — program po­
dejmujący problemy 
etyczno-moralne

21.05 „Twarze” — widowisko 
histroyczne. Akcja wi­
dowiska rozgrywa się 
się współcześnie i W 
końcu XVII wieku. Bo­
haterka jest studentką 
historii sztuki, poszuku­
jąca źródeł inspiracji 
Antonia Porty, architek­
ta pałacu żagańskiego w 
pobliżu Zielonej Góry 
(kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „Kobieta z przeszłością”

— program o Angiesz- 
ce Osieckiej i jej twór- 
„czości (kolor)

22.10 Poczet Aktorów Polskich
— Zbigniew Cybulski 
(kolor)

23.00 „Trzeba mieć ciało” — 
program rozrywkowo- 
publicystyczny. przypo­
minający Teatr STS i 
jego aktorki (kolor)

17.30 Wspomnienie • Januszu 
Warneckim

18.00 Wtorek Melomana
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór * Dziennikiem I 

(kolor)
20.15 „Żona” — film fabular- I 

ny prod. NRD, reż. Ja- 
ne-Peter Proll, wyst’.: 
Petra Hinze, Otto Melis, 
Peter Sturm, Volkman 
Kleiner, Fritss Dietz — .• 
adaptacja opowiadania ;

■ Antoniego Czechowa l
(kolor)

21.19 24 Godriay (kolor)
| 21.25 Wieczór Filmowy ękołor) i

17.50 „Nie tony * efektyw­
ność” — program eko­
nomiczny

18.29 Studio Sport — Stadiony 
świata (kolor)

19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Herszt” — francuski 

film fab., wyst.: Fer- 
nandel, Barbara Lagge, 
Georges Wilson i in.

21.45 24 Godziny (koler)
21.55 Teatr Telewizji — Ma­

ciej Zenon BordowiCz 
—r „Łamanie kołem” — 
reż. Agnieszka Holland 
(kolor)

NIEDZIELA 24 VI
PONIEDZIAŁEK 25 VI

ŚRODA 27 VI

Program I

7.20 TTR — Nasze spotkania
7.40 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kolor)
8.20 Studio Sport — Telewi- 

zjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka — ..Znak

Orła” — film fab. TP 
ode. III — „Pierścienie” 
ode. IV — „Niezałat- 
wione rachunki” (kolor)

9.55 Antena
10.20 „Ekran Wspomnień” — 

„Rok pierwszy” — pol­
ski film fabularny, reż. 
Witold Lesiewicz, wyst.: 
Stanisław Zaczyk. Le­
szek Herdegen, Alek­
sandra Śląska

11.45 Dziennik (kolor)

Program I
9.00 Teleferie — Przystań — 

(kolor) oraz film TP 
„Czterej pancerni i pies” 
ode. VI „Most”

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw program wo­

jewództw: katowickiego, 
bielskiego, częstochow­
skiego. opolskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Estrada folkloru (kolor) 
17.05 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny”
17.35 Ekran Wspomnień — 

„Droga na Zachód” — 
polski film fab., reż. 
Bohdan Poręba, wyst.: 
Kazimierz Opaliński, 
Władysław Kowalski, 
Ryszard Pietruski, Adam 
Pawlikowski i in.

19.00 Dobranoc (kolor)
1S.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

WTOREK_________26 VI

Program I
9.00 Teleferie — „Karino” — 

film TP ode. III ’pt. 
„Niebezpieczeństwo” (ko­
lor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiektyw program wo­

jewództw : gdańskiego, 
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Interstudio” — program 

o krajach socjalistycz­
nych (kolor)

16.55 „Dzień dobry w kręgu 
rodziny” (kolor)

17.20 „Sonda” (kolor)
17.45 „Droga w kosmos” — 

film dokumentalny (ko­
lor)

i 18.30 „Przypowieść o matce i 
powstańczym pogrzebie” 
— film dok. (kolor)

I 18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

i 19.00 Dobranoc (kolor)
: 19.10 Siódemka
j 19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
i 20.15 „Jak rozpętałem II woj­

nę światową” cz. III 
..Wśród swoich" polski 
film fabularny, reż. Ta­
deusz Chmielewski, w 
roli głównej Marian 
Kociniak

21.25 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej — O- 
pole 1979 — Przeboje 
XXXV-lecia — Koncert 
I (kolor)

i 22.40 Dziennik (kolor)
22.55 XVII Krajowy Festiwal 

Piosenki Polskiej — O- 
pole 79 — „Koncert La-

- ureata” (kolor)

Program I
9.00 Teleferie — „Klub Od­

krywców Tajemnic” (ko­
lor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw program wo­

jewództw: krakowskie­
go, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Rytm czasu” — prog­

ram publicystyczny (ko­
lor)

16.50 Losowanie Małego Lotka 
i Express Lotka (kolor)

17.00 Estrada folkloru (kolor)
17.30 „Dom i my”
17.45 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
18.10 „W świecie przyrody”

— „Dziewczyna, która 
kocha zwierzęta” — an­
gielski film dokumental­
ny (kolor)

18.35 „Żeby choć jeszcze gon­
dola” — film dok.

1S.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem , 

(kolor)
20.15 „Polak w kosmosie” — | 

film dokumentalny (ko- 1 
lor)

21.00 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej — O- 
pole 79 — Koncert „Ple- 

_ biscyt Studia Gama” | 
(kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.20 XVII Krajowy Festiwal

Piosenki Pnłaktej — O- 
pole 79 — „Przeboje
XXXV-lecia” — Kon- I 
cert II (kolor)

23.20 „Proscenium” (kolor)

Program II
17.15 Program dnia
17.20 „Galeria 35 milionów” 

(kolor)
17.50 „Wszystko już było — 

Tele Lotek” — program 
rozrywkowy (kolor)

18.30 „Antykwariat” (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem | 

(kolor)
20.15 „Wieczór Przygody i Po- ; 

droży”
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Dziewczęta ■ 
z Nowolipek” — polski 
film archiwalny, reż. 
Józef Lejtes, wyst.: Elż­
bieta Barszczewska, Ja- j 
dwiga Andrzejewska. | 
Mieczysława Ćwiklińska
i in.

CZWARTEK 28 VI
PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji Dzie- 1 
wcząt i Chłopców oraz j 
film TP „Czterej pan- ! 
cerni i pies” ode. pt. - 
„Rozstajne drogi”

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw program wo­

jewództw: białostockie­
go, bialskopodlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, 
skierniewekiego. suwal­
skiego. włocławskiego, 
zamojskiego

16.29 Dziennik (kolor)
16.30 „Wybór — glosa do ple- 1 

biscylu” — film dok.
16.45 Dla młodych widzów: i 

„Konkurs wiedzy o mo­
rzu"

17.25 10 minut — teleturniej
17.35 „Skarbiec” — tygodnik 

historyczny (kolor)
18.00 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
18.30 „Arka Bożek" — film 

dok. (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Pegaz — aktualna pu- i 

blicystyka kulturalna | 
(kolor)

21.00 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej — O- 
pole 79 — ..Premiery” 
(kolor)

I 22.20 Dziennik (kolor)
: 22.40 XVII Krajowy Festiwal 

Piosenki Polskiej — O- 
pole 79 — ..Przeboje
XXXV-lecia” — Kon­
cert III (kolor)

Program II

PIĄTEK___________29 VI

Program I
9.09 Teleferie — „Karino”

— film TP ode. IV pt. 
„Przyjaciel” (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — pro-gram wo­

jewództw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Klinika Zdrowego Czło­

wieka — program o- 
światowy (kolor)

16.55 Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

17.25 „Dzień dobry w kręgu 
rodziny” (kolor)

18.99 „Z życia wzięte” ode. pt. 
„Nie obchodzi cię to co 
robię?” — film tv CSRS 
(ode. ostatni) reż. — Ja- 
roslav Dudek, wyst.: 
Vlad:mir Mensik. Libu- 
se Pospis:Iova i in.

19.00 Dobranoc (kolor) 
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Kino Interesujących Fil­

mów — „Mim ino” — ra­
dziecki film fabularny, 
reż. Gieorgij Danielija, 
wyst.: Wachtang Kika- 
bidze. Jelena Prokłowa 
i :ń. (kolor)

21.50 „Planeta Ziemia” (kolor)
22.20 Dziennik (kolor!
22.35 „Spotkanie z Luigi Al- 

vą” (kolor)

Program II
16.50 Program dnia
16.55 Ex Libris — program 

publicystyki kulturalnej
17.25 Studio Sport — Poradnik 

turysty (kolor)
17.55 Poradnik domowy (ko­

lor)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama (kolor)
19.10 Program lokalny
19.39 Wieczór « Dziennikiem 

(kolor)
29.15 Teatr 'Wspomnień — 1968

Tadeusz Boy-Żeleński — 
„Obrachunki Boyow- 
skie". Wybór, układ i 
reżyseria — Adam Ha­
nuszkiewicz, realizacja 
Bożena Olbromska, 
wyst.: Gustaw Holou­
bek, Andrzej Łapicki, 
Seweryn Butrym, Zdzi­
sław Mrożewski. Igor 
Smiałowski, Andrzej 
Szczepkowski, Lech O- 

' strowski
21.20 24 Godziny (kolor)
21.30 Poradnik Zmotoryzowa­

nego Turysty (kolor)
21.45 Premiera w Dwójce — 

„Portki dzielnego ryce­
rza” — film fabularny 
prod. NRD, reż. Kon­
rad Petzo-ld. wyst.: Rolf 
Hoppe, Lissy Tempel- 
hof. Kati Bus (kolor)

Program I
Wiad.: 6.08 7.00 8.00 9.00 10.00 11.08 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00-9.00 ' 
Sygnały dnia. 9.05 — 11.40 Lalo z 
radiem. 1125 ..Pamiętnie z trzech 
mórz i jednego oceanu” — fragm. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 13.01 
Przeboje z małych płyt. 13.20 Muz. 
jazzowa. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio „Gama”. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio ..Gama”, 15.05 
Korespondencja z zagranicy. 15.10 
..Studio „Gama" 16.00 — 18.25 Tu 
Jedynka. 17.30 — 18.GO Radiokurier 
18.33 Filmy bez wizji. 19.15 Z 
lubelskiego studia. 19,30 Weso­
ły autobus. 20.30 Przeboje 
sprzed lat. 21.05 Gwiazdy jazzu — 
Joe Venuli. 21.35 Przy muzyce o 
spoicie. 22.00 Z kraju 1 ze świs­
ta. 22.23 Muz. 23.00 W.tti Wa« Pol­
ska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 1.05 2i05 3.05 4.05 5.05 Nocne | 
Studio ,.Gama” I

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 i

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 3.00 Muz. I
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 i 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil- i 
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką. 6.35 i 
Gim-n. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej. 7.05 Gra Tomasz ; 
Szukalski. 7.15 Recital Marka Gre- . 
chuty. 7.35 Konc. 8.35 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 Świat się śmieje | 
..Moralność” — słuch. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Publicysl. międzynarod. 11.45 Muz. 
12.05 Miniatury muzyczne. 12.25 
Wakacje melomana. 12.55 Gra Z. 
Namysłowski. 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 Radiowa Estrada Małych Mu- j 
zyków. 13.36. Ze wsi i o wsi. 13.51 • 
Spotkania z folklorem. 14.10 O i 
zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 1 
dzieci: przeczytajmy jeszcze raz: 
..O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi” — Ode 14.50 Czata”. 15.05 
Muz. 15.20 Radioferie. 16.00 Pio­
senki Jacka Mikuły. .6.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia. 16.40 ..Jasno­
włosy był i piękny” — fragm. 17.00 
Z archiwum ?azzu. 17.20 Sądy nie- 
ostateczne 17.40 „Najkrótsza noc” 
rep. 13.00 Muz. 18.25 Plebis­
cyt Studia ..Gama”. 18.40 ..Czas
i ludzie”. 19. ou ..Matysiako­
wie” — ode. 19.30 Muz operowa 
20.00 Notatnik kulturalny. 20.15 Od­
tworzenie koncertu młodych arty­
stów laureatów konkursów muzy­
cznych. 21.00 Inf. sport, (w prze­
rwie koncertu). 21.10 c.d koncer­
tu. 22.00 Radiovariete. 23.00 Muz. 
dawna. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Muzyka na dobranoc.

Program III
W i ad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 — 8.00 ?,iiędzy snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Jedna noc” — ode. 9.10 Kier- ’ 
masz płyt. 9.30 Nasiz rok 79-ty. 9.45 
Dyskoteka pod gruszą. 1.035 Ben ’ 
Webster — mistrz ballady jazzo­
wej 11.00 Joseph Conrad ..Złota 
strzała” ode. 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Jedno­
rożce” — ode. 14.00 Lato w Filhar­
monii. 15.05 Wakacje ze swingiem.
15.30 Raturo — radiowy turniej
rozrywki. 16.30 Piosenki z iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05
Muzyczna Poczta UKF. 17.40 
Gwatemalska marimba. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było. 18.55 „Zył 
dla wielu i umarł dla wie­
lu”. 19.35 Opera tygodnia: Mi­
kołaj Rimsk: Korsaków ..Legenda 
o niewidzialnym grodzie Kitieżu 
i o dziewicy Fiewronii”. 19.50 
..Jedna noc” — ode. 20.00 Baw się 
razem z nami. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Zespół Singers Unlintited.
22.15 ..Pięć pestek pomarańczy”.
— słuch. 22.40 B. Krafftowna. [ 
23.00 Poezja różnych narodów, i 
23.05 Jam session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

18.10 22.55

wicz z zespołem „Hagaw”. 8 10 
Spotkanie z folklorem. 8.25 Geoig 
Friedrich Hacndcl — Concerto gro- 
sso B-dur op. 3 nr 1. 8.35 Sport
— nauka — technika. 8.55 Graj ka­
pelo. 9.00 Przed Startem na wyższe 
uczelnie. 9.30 Poranek pieśni. 10.00 
Przed startem na wyższe uczelnie. 
10.39 Estrada przyjaźni. 11.00 ..Dob­
ry człowiek jeszcze żyje”. — słuch. 
11.36 Ryszard Strauss — sceny z 
operv „Salome” — stereo lok. 12.06
— 12.25 WORT. 12.25 Giełda płyt.
13.00 Jęz. angielski. 13.15 Suity Te- 
lemaniia — stereo lok. 13.50 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopols­
kie) 14.45 Przyśpiewki Górali Pod­
halańskich. 15.05 Teatr PR. Z tea­
tralnych annałów XXXV-lecia. 
16.05 Kodeks kierownica. 16.25 
.Dorożką na księżyc”. 16.30 Roz­

mowy o wychowaniu — „Na ba­
senie i nad rzeką”. 16.4# — 18.25
WORT. 16.40 Tu Studio 4 — ste­
reo lok. 17.00 Na Warszawskiej 
Fali. 17.20 Słuchaj nas. 18.10 Wiad. 
7. Warsza-wy i województw oraz 
felieton turystyczny. 18.25 Zapo­
minamy kultury. 19.00 Czy znasz 
*woje prawo? 19.15 Jęz. francuski.

\19.30 Studio Stereo. 22.15 Kosmos 
bliski i daleki 22.35 Twórcy nauki 
i nowej techniki prof. Robert 
Szewalski — konstruktor warzyw

NIEDZIELA 24 VI

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.05 16.00 

10.00 21.00 23.00
6.C5 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05 
Fala 79. 7.15 Gra kapcia. 7.30 Mo- 
j»kwa z melodią i piosenką. 8.00 
7 dni w kraju i na świecie. 
8.20 Muz. 8.45 Recital Patricka 
Juveta. 9.00 Informacje sportowe. 
9.05 Rad. Mag. Wojsk. 10.00 Inf. 
dla kierowców. 10.05 Piosenki. 
10.30 Dla Dzieci „Waanki”. słuch. 
10.50 Muz. rozrywk. 11.00 Konc. 
OTRT z taśm nadesłanych przez 
radio ZSRR. 12.05 ,.W samo po- 
pudnie”. 12.45 Muz. popul. 13.00 
Festiwalowe wydanie Studia „Ga­
ma”. 14.30 ..W Jezioranach”. 15.00 
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR. Pre­
miera Miesiąca. (5) „Grimm 79” 
słuch. 16.50 Przeboje na instru­
menty. 17.15 Studio Młodych. 18.00 
Totalizator 18.07 Reportaż 2 XIII 
Ogólnopolskiego Festiwalu Fol­
kloru i Sztuki Ludowej — Płock 
79. 19.15 Przy muzyce o sporcie. 
20.00 Kon. życzeń. 21.05 Wróżby z 
gwiazd czyli Wędrujemy pod Wiel­
kim Wozem — magazyn. 22.00 Z 
płyt Chicka Corei. 22.20 Aud. muz. 
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Muz. rozrywk.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką z Koszalina.
4.00 Sygnały dma pierwszej zmia­
nie.

Program II

PROGRAM II

16.55 Program dnia
: 17.00 „Prawo dla wszystkich”
i (kolor)

17.05 Program dnia
17.10 „Dom i my”
17.25 „Klaps” — przewodnik

kinomana

W’iad.:
23.30

5.30 6.30 7.30 14.30 18.30

5.36 Zapraszamy do Warszawy — 
audycja słowno-muzyczna. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 Wiad. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Mel. 7.35 Poranek mozartow- 
ski. 8.00 — 11.57 „Niedzielne spot­
kania”, . pr.. 8.25 Zawsze
w niedzielę. 9.00 ..Na ustach grze­
chu”— odć. 9.15 Parnasik 9.50 Ty­
godniowy Przegląd Prasy. 10.45 
Autoportret Tadeusza Kubiaka.
fl.40 $oiMo^’’Watru PR. 12.05 
Poranek symfoniczny. 13.00 Teatr 
PR „Noc bez brzasku”. słuch. 
14.35 Rytmy ludowe Grecji. 15.00 
Radiowy* Teatr dla Młodzieży 
..Wielka premiera”. 15.30 Nagra­
nia radiowe miesiąca. 16.00 Konc. 
Chopin. — 12 Etiud op. 10 — gra 
Jcanne-Marie Darie. 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.00 
Poznajemy płyty , ..Polskich Na­
grań”. 18.35 Fel. publicystyki kra­
jowej. 18.45 Niezapomniane głosy
— .Antonio Cortis. 19.00 Recital 
Zespołu ..Osibasa”. 19.20 Studio 
Młodych. Rozgłośnia Harcerska. 
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21.00 Wojsko — strategia
— obronność. 21.15 Piosenki żoł- 
nterskie 21 30 Joseph Haydn — 
Msza B-dur — Harmoniemesse. 
22.30 Poetycki koncert życzeń. 
23.00 Piękno chorału gregoriań­
skiego. 23.35 Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Muz.

Program III

6.00 Jęz. niemiecki. 6.30 Plebiscyt 
Sludia Gama. 6.45 — 7.40 WORT 
7.40 Radio dedykuje 8.00 A. Rosie­

Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 
0.50
7.06 Za kierownicą. 7.30 Na goial- 
ską nutę. 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.00 Komu 
piosenkę.. 8.35 Co kto lubi. 9.00 
. Jedna noc” — ode. powieści Wa­
silija Bykowa. 9.10 Jest w orkie­
strach dętych jakaś siła.... 9.30 Gdy 
się mówi zakład poprawczy 9.50 
Gra kwintet Zbigniewa Namysłow­
skiego. 10.00 60 minut na godzinę. 
11.00♦ Dyskoteka pod gruszą. 12.00 
..Totentanz in Polen” — ode. 
12.25 Muz. 13.20 Przeboje. 14.05 Po­
ry sko-p. 14.30 Z muzycznego ar­
chiwum Programu III. 15.00 Zapis 
pewnej rozmowy — reportaż. 15.20 
Płyta Arta Garfunkela. 16.00 
..Mrówki pana Zero” — słuch 
16.35 ..Zaklęcie Mike’a Oldfielda
— cz. I. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 „Zaklęcia” Mike-'a Oldfiel­
da — cz. II. 19.35 Opera tygodnia-:
— Mikołaj Rimski-Korsakow ..Le­
genda o niewidzialnym grodzie 
Kitieżu i o dziewicy Fiewronii”. 
19.50 ..Jedna noc” — ode 20.00 Jazz 
piano forte. 20.40 ..Minuta głęb ”
— z twórczości Pabla Nerudy.

; 2-..00 Z tysiąca i jednej
22.00 Fakty dnia. 22.08 Zespół Stel- 
ge-.s Unlimited. 22.15 Bez taśmy
— .Na żywo” T. Łopalewski. 
22.33 Wielkie gwiazdy sterego ki­
na 23.GO Poezja różnych narodów. 
23.05 Z warszawskich klubów jaz­
zowych. 23.45 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Kantaty Dietricha Buxtehu- 
de*go. 8.00 — 10.00 WORT. 10.00 
Klub Młodych Miłośników Muzy­
ki. 11.00 Jez łaciński. 11.20 Pol­
skie chóry studenckie —- stereo 
lok. 11.35 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz. 12.05 ..Mikołaja Doświad- 
czyńskiego przypadki” ~ słuch. 
13.10 „Młodzi i wiersze”. 13.30 Kon­
cert z gwiazdą — Zespół „Manha­
ttan Transfer”. 14.10 Teatr zwier­
ciadłem epoki. 14.40 Muz 15.00 
..Dziady” słuch. 16.05—18.00 WORT 
18.25 Enriąue Granados — 2 pieś­
ni z cyklu ..Pieśni miłosne”. 18.30 
Między fantazją a nauką. 19.00 G. 
Vord: — „Un giorno di Regno”. 
(..Dzień królowania”) — opera w 
dwóch aktach — stereo ogólno­
polskie 21.13 Dariusz Milhaud — 
6 Małych Symfonii — stereo lok. 
22.00 Wtad sport. 22.10 Brahms - 
Kwartet g-moll op. 25 — stereo 
ogólnopolskie.

We wtorek 26 czeruca XVII Krajowy Festiwal Piosenki Pol­
skiej Opole-1979. Przeboje XXXV-lecia koncert pierwszy. Na 
zdjęciu Irena Santor.

Fot. CAF —’ Sokołowski

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik ..Radio i Telewizja”.

Polskie Radm zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Do Garbatki na świeże powietrze
BRONISŁAW DUDA

W Garbatce, najpopular­
niejszej w Radomskiem miej­
scowości wypoczynku, zwła­
szcza dla dzieci, wszystkie 
miejsca wykupiono już do 
końca sezonu. Zjeżdżają pier­

„Polanka” oczekuje na gości

wsi goście, a pod koniec czer­
wca, z chwilą zakończenia 
roku szkolnego, Garbatka za­
ludni się, jak co roku — 
przybędzie tu ponad 3 tys. 
letników. Przyjadą na św’eże 

Na piaszczystej plaży

powietrze, które tu, wśród ży­
wicznych lasów, nic nie kosz­
tuje. Ale to tylko pozornie.

W Muzeum Okręgowym 
koncert muzyki renesansu

W ramach Dni Twórczości 
Jana Kochanowskiego, w nie­
dzielę 24 bm. w sali Muzeum 
Okręgowego w Radomiu od­
będzie się koncert muzyki re­
nesansowej i wczesnego baro­
ku w wykonaniu Barbary 
Strzeleckiej — wirginał, Bła­
żeja Sroczyńskiego — viola 
d’amore.

Koncert rozpoczyna się o 
gSdz. 16, wstęp wolny, (bw)

CO I GDZIE
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — sob. i nieńz. 
„Pierwszy dzień wolności” godz. 19

KINA
Bałtyk: ..Szczeki II”. prod. USA. 

lat 15. godz. 8.45. 11. 13.15. 15.30. 
17.45. 20.00.

Przyjaźń — „Przepustka dla 
marynarza”, prod. USA, lat 15, 
godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie: ..Kiedy dojrzewa ja­
goda”, prod. poi. lat 12. godz. 9. 
11 i 13. ..Sto koni do stu brze­
gów”. prod. poi. b.o,, godz. 15. 
..Magiczne zwierciadło”, prod. ind 
lat 15. godz. 17.15 i 19.15. Niedzie­
la: ..Szklane paciorki”, prod.
ZSRR. b.o.. godz. 9. 11 i 13. ..Sto 
koni do stu brzegów”, prod. poi. 
b.o.. godz. 15. ..Tragedia Posejdo­
na”. prod. USA, lat 15. godz. 17.15.
19.30.

Odeon: sobota i niedziela ..Spi­
rala”. prod. poi. lat 18. godz. 15.30. 
17.30 i 19.30.

Hel — „Wyspa skarbów”, prod. 
franc. lat 12, godz. 11, 13.30,
15.30, „Niewinne , prod. wł., lat 
18. godz. 17.30 i 19.30

Walter — „Trzy dni Kondora”, 
prod. wł. lat 18, godz. 16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. No­

wotki 12 — wystawa pn. „Gale­
ria malarstwa polskiego XIX i 
XX wieku”. „Droga do niepodle­
głości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania przez Pol­
skę niepodległości. „Grafika 
książkowa” wystawa ilustracji 
książek dla dzieci. Polski plakat 
teatralny ze zbiorów Andrzeja Ko­
walskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki — 
pokaz prac słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Rado­
miu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomicza.

Witryny Plastyczne. .ART” — 
wystawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.

DY2UKY APTEK 1 POGOTOWIA
Aoteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7.
Doraźna pomoc Internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 przy Po­
gotowiu Ratunkowym. Informacja 
służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 9P9, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne czynne codziennie 
405-60, pogotowie gazowe czynne 
w godz. 23—7 (517-17) W godz. 7—23 
(224-30) w niedziele i święta 400-97, 
postoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy Żwirki i Wigury 
418-10, przy dworcu PKP 268-88, 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76, 
usługowa 261-85.

Za wynajęcie lokum w se­
zonie, mieszkania bez spec­
jalnych wygód, a więc bez 
wody, kanalizacji, sanitaria­
tów płaci się od 5 tys. zł w- 
zwyż. Takie obowiązują ceny 

ustalone przez właścicieli 
domków prywatnych, gdyż o 
domach wczasowych TWP, 
pensjonatach nikt tu nawet 
nie marzy i nic nie wskazuje 
na to, że w najbliższym czasie 

pod tym względem w miej­
scowości o znakomitych wa­
lorach leczniczo-klimatycz- 
nych nastąpią jakieś zmiany.

— Chyba że powstanie, tu 
filia Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Garbatka w tych planach 
jest też brana pod uwagę — 
mówi naczelnik gminy Hen­
ryk Gol da i doda je: a tak 
prawdę powiedziawszy, czas 
najwyższy aby walory leczni­
cze tej miejscowości w pełni 
wykorzystać. Ludzie tutaj 
przyjeżdżają, mają ewidentne 
korzyści z pobytu wśród la­
sów, zwłaszcza dzieci. My na­
tomiast stale drepczemy w 
miejscu...

Garbatka lokuje się w czo­
łówce gmin w województwie. 
W różnych konkursach gospo­
darności zajmuje pierwsze 
albo czołowe lokaty. Dla każ­
dego kto od lat przyjeżdża 
tutaj na świeże powietrze 
zauważalne są zmiany jakie 
nastąpiły.

Równa droga (ulica Kocha­
nowskiego) wiodąca przez 
wieś otrzymała przyzwoitą na­
wierzchnię. W tym roku inne 
ulice otrzymały dywaniki as­
faltowe. Wysiłkiem społecz­
nym i przy wsparciu państwa 
wybudowano zalew, a wokół 
niego pawilon z pomieszcze­
niami mieszkalnymi i kawiar­
nia. Należałoby tylko zadbać 
o czyściejszą wodę w zalewie 
— utyskują ci wszyscy, którzy 
chcieliby zażywać kąpieli.

Garbatka położona jest w 
pewnym oddaleniu od głów­
nych szlaków. „Wielki” prze­
mysł symbolizuje destylamia

Mecz ostatniej szansy
piłkarzy Broni

Po nieoczekiwanym remisie 
na własnym boisku z Pogo­
nią Siedlce przewaga lidera 
tabeli rozgrywek o mistrzo­
stwo III ligi — radomskiej 
Broni nad jej największym 
rywalem Stalą Rzeszów stop­
niała do zaledwie dwóch 
punktów. Obydwaj kandyda­
ci do II ligi grają ostatnio 
mecze na wyjazdach. Broń z 
Granatem w Skarżysku, a 
Stal z Lublinianką w Lubli­
nie. Teoretycznie w lepszej 
sytuacji są radomianie, któ­
rym wystarczy remis do u- 
pragnionego awansu. W przy­
padku przegranej Broni i 
zwycięstwa Stali awansują ; 
piłkarze rzeszowscy. Zapo­
wiadają się zatem ogromne 
emocje. Jaki będzie wynik te­
go dramatycznego finiszu 
przekonamy się w niedzielę o 
godz. 19.

O pozostanie w III lidze 
walczą piłkarze Czarnych, 
którzy w ostatnim meczu ma­
ją za przeciwnika Orła Wierz­
bica. Sądzimy, że atut włas­
nego boiska winien być w 
tym spotkaniu sprawą prze­
sądzającą o sukcesie rado- 
mian. Początek meczu w nie­
dzielę o godzinie 17. (am)

żywicy z dyrektorującym tu 
od 25 lat ińi. Józefem Urba­
nem. Każdego kto zjawi się 
na podwórku fabrycznym u- 
rzekają kwitnące teraz róże, 
ład i porządek. Właśnie te­
raz gdy iw lasach „leje się” 
żywica, w destylarni rozpo­
czął się sezon przetwórczy. W 
Garbatce wyrabia się dobrą 
kalafonię — chwalą ją odbior-
cy. Za granicą otrzymujemy 
za nią grube dolary.

Destylamia żywicy to droż­
dże Garbatki. Za sprawą za­
kładu zbudowano dwa bloki 
6- i 15-rodzinne, urządzono ki­
no. Przedsiębiorczy dyr. Ur­
ban, działacz FJN, radny, 
przewodniczący Komisji Roz­
woju i Zaopatrzenia swoje 
zainteresowania kieruje w 
stronę podniesienia rangi 
Garbatki. a przede wszystkim 
utworzenia tu kurortu — oś­
rodka wypoczynku, do które­
go przyjeżdżałyby mamy ze 
swoimi pociechami po zdro­
wie i radość obcowania z 
przyrodą.

W gronie miłośników Gar- 
batkii znajduje się szef lokal­
nej gastronomii Bolesław Mi­
chalak. Maksymę swoją wy­
powiada następująco: w „Po­
lance” i nad zalewem chcę 
karmić dobrze i wszystkich 
gości, którzy przyjeżdżają 
na sezon, i letników niedziel­
nych.

Codziennie na targu koszy­
kowym w samym środku Gar­
batki oczekuje na kupują­
cych bukiet warzyw i owo­
ców. Teraz na targu pod do­
statkiem truskawek, dorod­
nych, wybarwionych, które 
dowożą okoliczni plantatorzy. 
Targ wspomaga wydatnie 
miejscowy handel i jest wy­
kładnią lokalnego zaopatrze­
nia. Bo chociaż letnicy stołu­
ją się na ogół w restaurac­
jach i w tzw. stancjach, wie­
lu jest amatorów własnej, do­
mowej kuchni. Do pełnego 
bukietu targowego niebawem 
dojdą jagody leśne, a w sier­
pniu grzyby, w które obfitują 
miejscowe lasy i bory.

— Ludzie opuszczający Gar- 
batkę po sezonie są wypoczęci 
i zdrowi — mówi Bolesław 
Michalak — wywożą solidne 
zapasy suszonych grzybów, a 
także słoiki smakowitych

Mamy ich w Radomiu po­
nad 635, są wśród nich ulice 
długie, szerokie, są też krótkie 
i wąskie. Mamy ulice ładne i 
czyste ale mamy też i mniej 
ładne. Chodzimy po nich co­
dziennie, widząc mniejsze 
lub większe nieporządki, za­
niedbania. Będziemy o tym 
pisać, wierząc że znajdzie to 
właściwy oddźwięk i będzie­
my chodzić ż przyjemnością 
po pięknych, czystych ulicach 
Radomia.

Żeromskiego
Najbardziej reprezentacyj­

na ulica Radomia, deptak 
miejski usankcjonowany de­
cyzją władz miasta o zamk­
nięciu ulicy dla ruchu koło­
wego. Przykładem niedbal­
stwa jest zbiornik z wodotry­
skiem przy ul. Traugutta, któ­
ry nie tylko że nie działa, 
ale zasypany jest liśćmi (je­
siennymi jeszcze) i śmiecia­
mi. Czyżby młodzież z I LO 
im. M. Kopernika w Radomiu 
która, jak informuje umiesz­
czona obok tablica, opiekuje 
się obiektem, zapomniała o

Biesiada artystyczna 
w Orońsku

Z okazji 35-lecia PRL, w 
najbliższą niedzielę, 24 bm., 
Towarzystwo Przyjaciół Rzeź­
by w Orońsku wspólnie z 
Wydziałem Kultury i Sztuki 
w Radomiu organizują spot­
kanie miłośników rzeźby. 
Spotkanie odbędzie się w 
orońskim parku. W programie 
biesiada artystyczna z udzia­
łem Leszka Długosza — pio­
senkarza z „Piwnicy pod Ba­
ranami”.

Impreza rozpoczyna się o 
godz. 16. (bw) 

przetworów, które tutaj w 
czasie wakacji przygotowali.

I to jest ekonomiczny wa­
lor Rabki radomskiego, jak 
tutaj czasem nazywają Gac- 
batkę. Chwalą sobie pobyt w 
lesistej okolicy babcie z wnu­
czętami. Zawierają czasem 
przyjaźnie na wiele łat. Już te­
raz w Garbatce planuje się po­

Budują nowe domy 

byt w roku przyszłym, poszu­
kuje wygodniejszycn i tańszych 
miejsc bytowania.

Niektórzy z letników przy­
glądają się dwóm blokom 
mieszkalnym, które od 4 lat 
buduje SKR przy ul. Kocha­
nowskiego. Powstaje tam wła­
ściwie całe centrum handlo­
wo-usługowe. W tym samym 
czasie mistrz sztuki budowla­
nej z Garbatki p. Mazur wy­
budował nad zalewem zeg- 
żyńskim i w innych miejsco­
wościach kilkanaście domów 
letniskowych. Tylko budowy 
dwóch domów nie . może do­
kończyć Kombinat Budowla­
ny z Radomia, któremu SKR 
w Garbatce odstąpił jeden 
blok za cenę wykończenia 
wnętrz budynków. I takie 
rzeczy denerwują mieszkań­
ców Garbatki i tych, którzy 
tutaj przyjeżdżają. Naczelnik 
Gołda rozkłada ręce i powia­
da: wyczerpałem » wszystkie 
moje kompetencje w tej spra- 

nim. Wiemy że mieszczący 
się obok budynek szkoły jest 
w remoncie, ale ucząc się na 
nowym miejscu nie trzeba za­
pominać o „starym” zbiorni­
ku z wodotryskiem, który po­
winien być uprzątnięty.

Mamy przy ul. Żeromskiego 
piękne, stare kamienice. Wię­
kszość z nich została odno­
wiona. Niestety, już teraz wi­
dzimy jak odpada tynk, far­
ba, poobijane są bramy wja­
zdowe, przykładem „Księgar­
nia Muzyczna" (obok naszej 
redakcji), nad którą widnieje 
ogromna „plama”, a chyba 
najbardziej poobijaną jest 
brama przy ul. Żeromskiego 
28.

Czyja to wina, trudno po­
wiedzieć. Może warunków kli­
matycznych, deszczu, wiatru i 
śniegu, którego mieliśmy pod 
dostatkiem ostatniej zimy. A 
może niesolidność ludzi od­
nawiających te budynki?

'Widzimy na ul. Żeromskie­
go rusztowania, odnawiane 
są dalsze budynki — zadbajmy 
o to. żeby wyglądały one ład­
nie dłużej niż jeden rok. Że­
romskiego jako deptak posia­
da ławki, kosze na śmieci. 
Pomalowane są one kolorowo, 
ale nie wszystkie. Znajdują 
się wśród nich kosze nie po­
malowane, brudne.

Ulica Żeromskiego ma, przy­
najmniej dla mnie, dwa obli­
cza. Tym drugim jest odci­
nek za ulicą 1-Maja, już nie 
deptak, ale normalna ulica, 
Są również kamienice, pięk­
ne w swej brzydocie, czerwo­
na cegła, wykruszone ściany, 
resztki tynku. Wita nas, na 
tej drugiej ulicy Żeromskiego 
■napis „adoskór” umieszczony 
na Wysokiem bloku przy ul. 
Żeromskiego 74. Czyżby filia 
radomskiego „Radoskóru”.

(jeb) 

wie, poinformowałem woje­
wodę...

Czy w tej sprawie — wy­
kończenia dwóch mieszkal­
nych domów nie ma moc­
nych!

☆

Żywiczny zapach lasów. W 
czerwcowy dzień aż dech za­

piera. Eteryczne olejki prze- 
pajają powietrze, którym od­
dychają dzieci przebywające 
w Garbatce pod opieką rodzi­
ców lub opiekunów. I to bal­
samiczne powietrze nic nie 
kosztuje. Na zdrowie dzie­
ciom.

Zdjęcia autora

W czerwcowym WIK-u 
prawie v/szystko o Janie z Czarnolasu

Nowy, czerwcowy numer 
Wojewódzkiego Informatora 
Kulturalnego poświęcony jest 
w całości Janowi Kochanow­
skiemu. A tematyka publika­
cji jest bardzo różnorodna i 
interesująca.

Edward Wendy pisze o dniu 
dzisiejszym Czarnolasu, przy­
gotowaniach do zbliżających

„Niedzielne Dzieci” 
we Wszechnicy Filmowej

Wyjątkowo interesująco za­
powiada się trzecie spotkanie 
Młodzieżowej Wszechnicy Fil­
mowej. Organizatorom udało 
się sprowadzić jeden z naj­
głośniejszych ostatnich kilku 
lat film telewizyjny pt. „Nie­
dzielne dzieci” zrealizowany 
w 1976 r. przez Agnieszkę 
Holland („Zdjęcia próbne").

Film należy do cyklu fil­
mów pt.: „Sytuacje rodzinne” 
i jest dramatem psychologicz­
nym opowiadającym historię 
małżeństwa po trzydziestce, 
które nie może mieć dzieci — 
co jest przedmiotem stałego 
zainteresowania rodziny i zna­
jomych — i szuka w efekcie 
możliwości dyskretnej adop­
cji dziecka.

Wszystko to doprowadza do 
sytuacji anormalnych, wręcz 
groteskowych. Film prezento­
wany jest tu ramach tematu 
„Film i rzeczywistość — kino 
wobec problemów dzisiejszej 
epoki”, tematu będącego ty­
tułem głośnej pracy jednego 
z najlepszych krytyków fil­
mowych: Francuza Andre Ba- 
zina.

„Niedzielne dzieci" otrzy­
mały m.in. nagrodę „Gazety 
Olsztyńskiej” na I Festiwalu 
Filmów i Widowisk Telewi­
zyjnych oraz Nagrodę Aktor­
ską w San Remo. Udział w 
spotkaniu zapowiedziała re­
żyserka filmu — Agnieszka 
Holland, która z przyczyn o- 
biektywnych nie mogła przy­
być na pierwsze spotkanie. 
Projekcja odbędzie się 25 
czerwca tj. w poniedziałek o 
godz. 16.00 w kinte „Pokole­
nie”. (ms)

Odpowiedzi redakcji
Ewa Lech, zam. w Rado­

miu przy ul. Czarnej 65/67 
pisze o swojej trudnej sytua­
cji. Jej matka wyjechała w 
lutym br. do Rzymu, gdzie 
przebywa do tej pory. Przed 
wyjazdem upoważniła ona 
brata Ewy, która jest uczen­
nicą II kl. technikum, do po­
bierania renty w okresie nie­
obecności matki. Z renty tej 
— jak wynika z listu — Ewa 
dotąd utrzymywała się.

Od 14 maja br. wypłata 
renty została wstrzymana.

Po interwencji w radom­
skim oddziale ZUS ustaliliś­
my, że Ewa Lech winna zgło­
sić się u kierownika Wydzia­
łu Przyspieszenia i Ruchu 
Emerytur — Jerzego Prusa, 
z następującymi dokumenta­
mi: numerem renty matka, pi­
semnym oświadczeniem ren­
cistki, matki Ewy, że nie wy­
konuje obecnie żadnej pracy 
zarobkowej podczas pobytu 
w Rzymie oraz z upoważnie­
niem do odbioru zaległych 
wypłat renty, (be-de.)

Dziś i jutro zapraszamy do Jedlni 
na wspólną zabawę

W sobotę i niedzielę, 23 i 
24 bm. zapraszamy radomian 
na wielki festyn sportowo- 
rekreacyjny do Jedlni-Letni- 
sko. Impreza nosi tytuł 
„Swiętojanki 79”, jest organi­
zowana przez Wojewódzką 
Radę Związków Zawodowych 
pod patronatem redakcji „Ży­
cia Radomskiego” i zainaugu­
ruje tegoroczną akcję letnie­
go wypoczynku załóg praco­
wniczych.

Jak już informowaliśmy 
miejscem sobótkowego spot­
kania pełnego wesołej zaba­
wy będą: stadion KS „Jodła” 
w Jedlni oraz teren nad za­
lewem. A oto szczegółowy 
program imprezy.

SOBOTA 23 CZERWCA 
stadion

godz. 15. — twarcie festy­
nu

godz. 15.15 — mecz piłki 
nożnej kobiet „Walter” — 
„Radoskór”

godz? 16.15 — mecz piłki 
nożnej drużyn. KSR „Walter” 
— „Radoskór”

godz. 15.30 — początek tur­
nieju piłki siatkowej kobiet 
z udziałem drużyn „Waltera”, 
„Radoskóru” „Polamu” i 
„Łączników”

godz. 17 — turniej piłki
siatkowej zespołów męskich 
„Waltera”, „Radoskóru”, „Łą­
czników” i Techmatransu.

Zalew

godz. 15.45 —■ zdobywanie 
żółtego czepka i karty pły­
wackiej 

się obchodów jubileuszowych 
Jana Kochanowskiego, zaan­
gażowaniu i dotychczasowych 
osiągnięciach władz gminnych 
oraz mieszkańców Czarnolasu.

Na uwagę zasługuje artykuł 
Wacława Rousseau — „Na 
tropie czarnoleskiej księgi pa­
miątkowej”. Autor pisze na te­
mat pamiętnika-albumu, który 
prowadziła ówczesna właści­
cielka Czarnolasu, ks. Teresa 
Jabłonowska, zagorzała wiel- 
bicielka wielkiego Jana. Pa­
miętnik prowadzony b,vł do 
1940 roku, kiedy Niemcy wy­
rzucili z dworku ostatniego 
właściciela Czarnolasu a wraz 
z nim bibliotekę czarnoleską 
opuścił i pamiętnik-album.

Na zakończenie artykułu 
autor tak pisze: ktokolwiek 
wie, jakie są dalsze dzieje al­
bumu czarnoleskiego, proszo­
ny jest o kontakt z dyrekcją 
Muzeum Okręgowego w Ra­
domiu, Muzeum Jana Kocha­
nowskiego w Czarnolesie lub 
z autorem tych wspomnień. 
Jeśli uda się trafić na trop
— spełnione . będą intencje 
tych, którzy album zakładali 
oraz przekazywali z pokolenia 
na pokolenie...

W wojewódzkim Informato­
rze Kulturalnym znajdujemy 
także szkic „Kobiety w życiu 
i poezji Jana Kochanowskie­
go”, ' pióra Haliny Stróżew- 
skiej, artykuły — „Czarnole­
ski dom Jana Kochanowskie­
go”, „Kochanowscy w Zakrze­
wie”, „Obelisk w Sycynie”, 
„Kult Jana Kochanowskiego 
w Czarnolesie”.

Jak zwykle nowy numer 
proponuje najciekawsze im­
prezy w województwie radom­
skim i kronikę kulturalną.

Czerwcowy WIK jest do na­
bycia w kioskach „Ruchu”.

(bw)

Wolne miejsca
na wycieczki zagraniczne

Osoby, które w trakcie let­
nich urlopów planują wyjazd 
na wycieczkę zagraniczną, z 
pewnością zainteresuje oferta 
radomskiego oddziału PTTK. 
Biuro Obsługi Ruchu Tury­
stycznego PTTK posiada je­
szcze wolne miejsca na: 5- 
dniową wycieczkę autokaro­
wą do Czechosłowacji (War­
szawa — Żylin — Braty­
sława — Bańska Bystrzy­
ca — Poprad lub Tatrzańska 
Łomnica), 8-dniową wycieczkę 
autokarową do Czechosłowacji 
(Warszawa — Ostrawa — Bra­
tysława — Beckov — Trencin
— Bojnice — Żylin — Strec- 
no — Vratna Dolina — Li- 
kawka — Tatrzańska Łomni­
ca — Koszyce — Krasna Hor- 
ka — Rożnava — Stary Smo­
kowiec — Warszawa), 15-dnio- 
wy wypoczynek w Jugosławii, 
w Nowigradzie na półwyspie 
Istria (przelot samolotem).

Organizowane są również 
16-dniowe wycieczki autoka­
rowe do Jugosławii i Włoch 
(Warszawa — CSRS — WRL
— Zagrzeb — Postojna — Pu­
la — Wenecja — Padwa).

Szczegółowych informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmu­
je Biuro Obsługi Ruchu Tu­
rystycznego PTTK, ul. Trau­
gutta 46/48, codziennie w 
godz. 8—15, w soboty do godz. 
14, teł.: 225-26. (bw)

godz. 16 — koncert zespo­
łów muzyczno-wokalnych, 
pokazy, konkursy.

godz. 16.10 — pokaz mody 
wiosenno-letniej

godz. 16.15 — pokaz modeli 
pływających

godz. 16.30 — wyścig kel­
nerów

godz. 16.40 — konkurs ła­
komczuchów

godz. 17 — pokazy ratow­
nictwa wodnego

godz. 17 — występ kapeli 
ludowej ze Zwolenia

godz. 17.15 — konkurs
drwali

godz. 17.40 — konkurs na 
najsympatyczniejszego, naj­
bardziej pomysłowo ubranego 
kundla

godz. 17.45 — pokaz jazdy 
na nartach wodnych

godz. 18 — koncert zespołu 
Balladowego ZDK „Rado­
skór'’

godz. 18.40 — Dobranocka 
dla najmłodszych, czyli wy­
stęp teatrzyku Baj-Baj

godz. 19.15 — konkurs na 
festynową fraszkę

godz. 19.40 — wybór miss 
„Święto janek”

godz. 19.45 — skoki spado­
chronowe do wody

godz. 20 — konkurs na naj­
lepszą parę taneczną

godz. 20.30 — początek za­
bawy tanecznej

godz. 21.30 — sobótkowe
widowisko obrzędowe z pu­
szczaniem wianków na wodę 
oraz pokazem ogni sztucz­
nych

godz. 22 — zgadywanka 
terenowa pod hasłem „szu­
kamy kwiatu paproci” i dal­
szy ciąg zabawy tanecznej, 
która trwać będzie do godz. 2.

Ponadto w sobotę, w godz. 
od 15 do 20 na terenach przy 
zalewie — jarmark używane­
go sprzętu sportowo-turysty­
cznego, wystawa hobbistów, 
giełda staroci, punkt napraw 
sprzętu turystycznego sporto­
wego, plener malarski w sek­
cji plastycznej ZDK „Walter” 
oraz „wykłady” w wyższej 
szkole jazdy. Od godz. 15 do 
21 zaprasza do swoich ba­
rów „pod chmurką” gastro­
nomia WSS, WZSR i WOSiR.

NIEDZIELA — 24 CZERWCA 
stadion

godz. 10.15 — finałowe me­
cze turnieju piłki siatkowej 
kobiet i mężczyzn

godz. 15.15 — mecz piłki 
nożnej oldboyów Radomiak 
—■ Broń (w przerwie skoki 
spadochronowe na płytę bo­
iska)

godz. 5—9 — konkurs węd­
karski

godz. 10 — zawody strze­
leckie

godz. 10 — zawody iataw- 
cowe (zapraszamy do udzia­
łu wszystkich konstruktorów 
niezależnie od wieku i p’ci) 

godz. 10.30 — wyścigi ka­
jaków i rowerów wodnych

godz. 10.45 — bieg w wor­
kach

godz. 11 — biegi na szczud­
łach

godz. 11.15 — marsze na 
orientację

godz. 11.30 — nauka gry w 
ringo

godz. 11.40 — zdobywanie 
Powszechnej Odznaki Spor­
towej

godz. 12 — bieg po zdrowie 
maluchów

godz. 12.30 — rodzinna
sztafeta pokoleń

godz. 12.45 — maraton pły­
wacki

godz. 13 — koncerty or­
kiestr dętych ZDK „Walter” 

godz. 13 — konkurs prze­
ciągania liny w wodzie

godz. 13.15 — zawody w
rodzinnym rozbijaniu namio­
tów

godz. 13.45 — konkurs ped 
hasłem „Co wiesz o Puszczy 
Kozienickiej ”

godz. 14 — rozdanie nag­
ród

Podobnie jak w pierw­
szym dniu festynu, również w 
niedzielę czynne będą: punkt 
napraw sprzętu turystyczno- 
sportowego, wystawa hobbi­
stów i giełda staroci oraz jar­
mark używanego sprzętu 
sportowo turystycznego. W 
sąsiedztwie estrady — wy­
stawa oraz sprzedaż obrazów 
pleneru malarskiego Na par­
kingu — d.c. zajęć w wyż­
szej szkole jazdy. Głód i 
pragnienie festynowych goś­
ci zaspokaja gastronomia 
spod szyldów: WSS, WZSR i 
WOSiR w godz. 9—17.

Zapraszając wszystkich ra­
domian do udziału w zabawie 
informujemy, że komunikacja 
miejska, obok normalnych 
autobusów linii „J”, urucho­
mi dodatkowe, w ramach tzw. 
„zielonych linii” opatrzone 
literą „S”. Kursy autobusów 
w sobotę od godz. 13 do 24, 
a w niedzielę od 8—18, od­
jazd z przystanku przy pl. 
Zwycięstwa. Obok autobusów 
WPKM uczestników festynu 
zabierać będą odjeżdżające z 
tego samego miejsca autoka­
ry zakładowe.

A zatem do zobaczenia na 
„Święto jankach” w Jedini.

(am)
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Uprawa technicznej 
wiedzy

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Gdy się czyta statut Politech­
niki Warszawskiej z 1921 r„ 
ma się wrażenie, że doty­
czy jakiejś uczelni agronomicz­

nej: ....uprawa...”, .....krzewie­
nie...". Taki byl wówczas język 
oficjalnych dokumentów, naj­
ważniejsza zresztą była treść. 
Artykuł 1 brzmi dosłownie: 
„Politechnika Warszawska ma 
na celu zadania naukowe i pe­
dagogiczne, zatem uprawę 
dziedzin wiedzy, zwłaszcza z 
techniką związanych, krze­
wienie nauk i umiejętności 
z tych dziedzin, przygotowywa­
nie przyszłych badaczy nauko­
wych dla nich oraz dawanie 
młodzieży wykształcenia na­
ukowego i zawodowego, nie­
zbędnego do umiejętnej, samo­

Inne 
kwiatki

Najpierw było dużo krzyku, 
że się nam moda zmienia 
gwałtownie i . na nieko­
rzyść, potem nastąpiły różne 

jej „interpretacje”, z których

(262)

UWAGI I RADY
Sobiesława 

Zasady
Poprzedni odcinek uwag i 

rad w’zbudził spore zainte­
resowanie wśród Czytelni­
ków wybierających się na da­

lekie urlopowe trasy. Otrzy­
maliśmy pytania m.in. dotyczą­
ce przygotowania samochodów 
do dłuższych podróży, a także, 
co należy zabrać ze sobą w 
drogę, by uniknąć kłopotów w 
razie awarii.

O przygotowaniu wozu do da­
lekiej podróży — mówi Sobie­
sław Zasada — decyduje jego ak­
tualny stan techniczny. Inaczej 
bowiem przeprowadza się pro­
filaktyczne przeglądy i regula­
cje w nowym samochodzie, a 
inaczej, jeżeli liczy on sporo 
lat i ma wiele tysięcy kilome­
trów na liczniku. Sądzę, że o 
zakresie przeglądu i o tym, ja­
kie elementy czy części powin­
no się wymienić przed podróżą 
najlepiej może wypowiedzieć 
się specjalista ze stacji obsługi 
lub warsztatu naprawczego. 
Dlatego radziłem nie zwlekać z 
tymi przeglądami do ostatniej 
chwili, a przeprowadzić te 
czynności wcześniej, gdy zosta­
ło jeszcze dość czasu na ewen­
tualne zdobycie potrzebnych 
części Niezależnie jednak od 
tego ile lat ma Dojazd i ile 
przejechał kilometrów przed 
wyruszeniem na urlonową. za­
graniczną trasę należy dokonać 
takiego przeglądu, jak po nor­
malnej eksploatacji po przebie­
gu 10 tys km Proszę zwrócić 
też uwagę kiedy zmieniany był 
olej w silniku i jeżeli jedziemy 
w długą podróż, to opłaci się 
nalać zupełnie nowy olej je­
szcze w kraju by nie wozić ze 
sobą w bagażniku zapasu na 
zmianę, a zabrać ze sobą jedy­
nie niezbędne ilości na tzw. do- 
lewki.

Radzę też pamiętać o spraw­
dzeniu geometrii kół oraz usta­
wienia świateł. Dość często o 
tym zapominamy, a przecież 
mniej więcej co 5—8 tysięcy 
km powinno się np. regulować 
reflektory, gdyż pod wpływem 
drgań występujących podczas 
jazdy śruby obluzowuja się i 
nasze reflektory mogą oślepiać 
innych.

Niezmiernie trudno odpowie­
dzieć na pytania, co zabrać ze 
sobą w podróż Znów decyduje 
o tvm za-ówno stan techniczny 
pojazdu, jego marka i oczy-

dzielnej i pożytecznj działal­
ności naukowej, zawodowej i 
obywatelskiej”.

Te zasady sa dziś równie 
ważne i cenne, jak przed sześć­
dziesięciu prawne laty, gdy w 
niepodległej Polsce układano 
pierwszy statut Politechniki 
Warszawskiej. Historycznie rzecz 
traktując, powstała ona nieco 
wcześniej, bo już w 1915 r„ kie­
dy Komitet Obywatelski powo­
łał polską szkołę wyższą w 
mieście, okupowanym jeszcze 
przez wojska niemieckie. Właś­
ciwie zaś — datę jej założenia 
‘rzeba przesunąć na 1898 r. 
Wtedy właśnie, mimo niechęci 
carskiej administracji zabor­
czej, udało się gronu polskich 
- Mieczników nod przewodem inż. 
Kazimierza Obrębowicza dopro­
wadzić do zorganizowania War­
szawskiego Instytutu Politech­
nicznego, który miał za patro­
na cara Mikołaja TT, ale kształ­
cił w większości Polaków.

W tamtych czasach nasze 
społeczeństwo szczególnie silnie 
odczuwało potrzebę rozwijania 
techniki i nauki krajowej. Ro­
zumiano — takie było przecież 
jedno z haseł pozvtywistów — 
że sprawa niepodległości poli­
tycznej zwiazana jest nieroz­
łącznie z samodzielnością go­
spodarczą i oświatową. Dlatego 
warszawski Instytut Politech­
niczny przyciągnął wokół swej 
koncepcji najświatlejszych i

wynikało, że nie jest tak 
strasznie i że ją przeżyjemy 
w tym, co mamy. Następnie 
wybuchło lato, o wiele za 
wcześnie niż powinno, więc no­
siłyśmy, to co było w szafie 
z lat ubiegłych i przez moment 
zdawało się, że istotnie posta­
nowiono tę nową modę zigno­
rować. Ale w miarę upływu 
tygodni, a nawet dni — zmie­
nia się jednak wystrój ulicy. 
Powoli, bez pośpiechu, widać, 
że nie dostałyśmy zadyszki, że­
by nadążyć, co się nam zresz­
tą moim zdaniem, zalicza na 
plus. Ale zmiany widać, jeśli 
się dobrze w tę ulicę wpatrzeć, 
a zwłaszcza w niektóre ulice — 

wiście kierunek jazdy. Jeżeli 
np. „Syreną” wybieramy się do 
Grecji lub Turcji, to właściwie 
nigdzie po drodze nie możemy 
liczyć na kupno potrzebnych 
części, gdyż samochody te nie 
są tam sprzedawane i nie mają 
serwisu. Nie można też liczyć 
na znalezienie części do „ma­
lucha” w Związku Radzieckim, 
ale np. do „Polskiego Fiata 
125” w ZSRR w stacjach „Ła­
dy” można spodziewać się po­
mocy i niektórych części.

Wybierając się w podróż na 
Zachód — prawie wszędzie spot­
kamy stacje obsługi, w któ­
rych zaopiekują się zarówno 
dużymi, jak i małymi „Polski­
mi Fiatami”. Tyle, że i części 
i usługi są tam dość drogie. 
W razie awarii i unieruchomie­
nia pojazdu można jednak za­
płacić należność za części i na­
prawy listami kredytowymi z 
książeczek Międzynarodowej 
Pomocy Samochodowej. Doku­
ment ten musimy mieć ze sobą 
i wyjeżdżając okazać na gra­
nicy celnikowi. Książeczki nie 
są wymagane (i nie są też ho­
norowane) przy wyjazdach do 
NRD i ZSRR.

Nie jestem zwolennikiem wo­
żenia zbyt dużego zapasu części 
zamiennych nawet na najdłuż­
sze trasy. Psuje się bowiem 
w wozie przeważnie akurat to, 
czego i tak nie mamy w ba­
gażniku .. Ale na pewno war- 
ło zabrać ze sobą np. komplet 
żarówek, bezpieczniki, taśmę 
izolacyjną, świece zapłonowe, 
naleć rozdzielacza, przerywacz, 
kopułkę rozdzielacza, pasek kli­
nowy. zapasową dętkę, zaworki 
wentyli, kondensator, nasadkę 
przeciwzakłóceniową na świece, 
cewkę zapłonową, zestaw na­
rzędzi. Radzę przed wyjazdem 
sprawdzić czy działa podnośnik 
samochodu, warto też nauczyć 
się samemu zmieniać dętkę w 
kole, bowiem zdarza się, że 
trudno napotkać po drodze za­
kład wulkanizacyjny. O oleju 
na dolewki już wspominałem, 
ale przypomnę jeszcze o tym, 
że warto mieć z pół litra pły­
nu hamulcowego, bowiem pły­
nów tych — jak i oleju silni­
kowego — nie należy mieszać 
z produktami innych gatunków. 
Jeśli jedziemy do tzw. ciepłych 
krajów warto mieć niewielki 
zapas wody destylowanej do 
uzupełniania poziomu elektroli­
tu w akumulatorze. A ze wzglę­
du na wynikające w drodze róż­
ne perturbacje paliwowe sądzę, 
że w bagażniku trzeba jednak 
wygospodarować miejsce na re­
zerwowy kanister z 5—10 litra­
mi benzyny. Uważam także, że 
trzeba uzupełniać zbiornik pa­
liwa gdy wskaźnik pokazuje 
mniej więcej połowę baku, aby 
nie stanąć gdzieś na szosie z 
braku benzyny czy z powodu 
nieczynnej stacji.

Notowo 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

autorytatywnych w społeczeń­
stwie obywateli, wybitnych 
twórców i działaczy. Ze środ­
ków społecznych wzniesiono 
pierwsze gmachy — m. in. wi­
doczny na naszym rysunku 
Gmach Chemii. Projektanci sta­
rali się, aby tworzyć dobre wa­
runki dla „uprawy technicznej 
wiedzy”. I w tych najwcze­
śniejszych latach, i w później­
szych — aż po nasze dni — naj­
lepsi polscy architekci, częścio­
wo wychowankowie tej uczelni, 
uważali za punkt honoru, aby 
przyczynić się do jej architek­
tonicznego rozwoju i uroz­
maicenia. Szczęśliwie się tak 
składa, że wojna zaledwie mu­
snęła ten obszar swym burzy­
cielskim kilofem, możemy więc 
oglądać tu pomnikowe dzieła 
‘wórców tej miary, jak Stefan 
Szyller, B-onisław Brochwicz- 
Rogoyski, Franciszek Lilpop i 
Karol Jankowski. Tadeusz Zie­
liński, Czesław Przybylski. W 
naszvch czasach projektował: 
dla Politechniki m. in. Kazi­
mierz Thor. Józef Bubicz. Jó­
zef Ufnalewski. Józef Korsz'’ń- 
ski i wielu innych.

Jednvm z najbardz ej zna­
nych i trwałych obiektów War­
szawy jest Gmach Główn” z 
aula, która po odnowieniu była 
w powojennej, zniszczonej sto­
licy reprezentacyjna sala ze­
brań społecznych i politycz­
nych. Parmętamy, że tutaj od- 

od Nowego Światu poczynając, 
a kończąc na Starym Mieście.’

Czyli następuje to, co w tej 
rubryce zostało przewidziane, a 
przewidzieć nie było trudno: 
że nowa moda przyjmie się w 
końcu, ale nie z dnia na dzień, 
lecz będzie się wsączała w sta­
rą, koegzystowała czas jakiś 
zanim ją wyprze. No i mamy — 
obok szerokich i długich suk- 
ni-lejb, widzimy wąskie tuni­
ki noszone do spodni, szerokie 
bluzy narzucane luzem na 
spodnie mieszają się z iden­
tycznymi, lecz przepasanymi 
paskami, spódnice rockand- 
rollowe uzyskały powszechny 
aplauz, trochę gorzej jest z wą­
skimi, rozciętymi, ale to chyba 
sprawa upałów bardziej, niż 
konwencji, do której przywy­
kliśmy.

Sądźmy więc dalej. W dese­
niach tkanin sukienkowych 
(i spódnicowych) króiowala 
ostatnimi laty drobna łączka 
i króluje zresztą nadal. Mało 
że drobna, ale jeszcze w tona­
cji zgaszonej, szarawej, zama­
zanej. Znam nawet osoby, któ­
re z kwiecistej tkaniny w na­
zbyt wyrazisty deseń szyły so­
bie rzeczy na lewą stronę, że­
by właśnie uzyskać ten efekt 
przytłumienia.

Fartuchowe łączki mają na­
dal duże powodzenie i żadnego 
zmierzchu specjalnie nie widać 
ale są też wyraźne nowości w 
dziedzinie flory na materiałach 
„Nowe” są kwiaty duże, wy­
raźne i bajecznie kolorowe 
Używam cudzysłowu, bo są to 
desenie także wyciągnięte z la­
musa, a nie wymyślone ostat­
nio. Tylko że ostatnio nie były 
w dobrym guście, wydawały się 
pretensjonalne.

Teraz wróciły do łask i to 
dużych. Oczy bolą, gdy prze­
glądać kolorowe pisma, pełne 
takich sukni i spódnic, jaskra­
wych, bogatych i w rysunek, 
i w kolory. Ale jednak nic 
przypominają one — może tyl­
ko na pierwszy rzut oka — 
tych niegdysiejszych paniusio- 
watych sukni „wizytowych” i 
odświętnych. Deseń wrócił, ale 
moda jest inna, swobodniejsza. 
Szyje się to inaczej i nosi nie

POZIOMO: 1. Przeciwieństwo raju 4. Ustawa jakiegoś stowarzysze­
nia 7. Spód naczynia 9. Połączenie kości, przegub 10. Skała osa­
dowa 12. Liczba trzycyfrowa 13. Chwila rozpoczęcia wyścigów 14. 
Znane uzdrowisko w RFN, posiadające cieplice zdrojowe 10. Skwar, 
spiekota 1*. Ojczyzna Odyseusza 18. Szajka, zgraja 20. Służy do szy­
cia 21. Kraj w Ameryce Pld. 22. Pewna wielkość przyjęta za jed­
nostkę 25. Źródło, krynica 27. Niefachowiec, dyletant 20. Wielki 
australijski ptak biegający 31. Pies z elementarza 32. Wóz dwuko­
łowy w Azji u Mongołów i Kirgizów 33. Nierozłączny przyjaciel 
Polluksa.
PIONOWO: 1. Chroni od deszczu 2. Klątwa, wyłączenie ze społecz­
ności kościelnej 3. Oddanie za swoje, zemsta 5. Urząd, godność mi­
nistra 6. Przeniesienie, przemieszczenie 3. Poręcz u krzesła 11. 
strojniś, modnlś 13. Talerz wagi 15. Pierwiastek chemiczny, metal
18. Sprzęt domowy 19. Mieszkanie Puchatka 23. Oprawa obrazu 24. 
Rzeka w Azji wsch. 28. Strój sportowy 28. Okres czasu 30. Zgłos­
kowa nazwa dźwięku w gamie.
Odpowiedzi naleły nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia ",V1I 
pod adresem: Zycie Warszawy. 00-624 Warszawa. Marszałkowska 
3/5. z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 10.YI.
POZIOMO: 1. Kimono S. Granat 8. Drzwi 9. Walc 10. Grad IŁ Step 
13. Kern 14. Cytryna 16. Akapit 18. Trzask 20. Koneser 21. Stempel 
23. Ananke 26. Kareta 29. Oddział 30. Plot 32. Pole 33. Tort 34. Rzep 
33. Opony 36. Traser 37. Listek
PIONOWO: 1. Kraska 2. Okap 9. Odczyt 4. Szafran 5. Gigant 6. 
Arak 7. Trunek 9. Wena 11. Dera 14. Ciastko 15. Arsenał 17. Klown
19. Szept 22. Eszeton 23. Aspekt 24, Azot 25. Edytor 26. Kadryl 27. 
Ezop 28. Ameryk 31. Tors 32. Pens

Nagrody otrzymują:
1. Z. Dąbrowska. W-wa 2. I. Szorel, W-wa, 3. R. Kołakowski. W-wa 
4. M. Gięło. W-wa 3. S. Zelle, W-wa. 6. H. Szymańska, W-wa 7. B. 
Górkiewicz, W-wa 8. W. Ogtaza. W-wa 9. S. Jakubiak. Wrocław 10. 
I. Siwak, Karczew 11. S. Janiee. Lublin 12. E. Stolarska, Często­
chowa 13. S. Cichocki, Radom 14. J. Steńdko, Bełżyce 15. J, Gladyś, 
Skarżysko-Kamienna.
Książki wysyłamy pocztą.

brł się Zjazd Zjednoczeniowy 
Partii w 1948 r. Jest w tym 
niezamierzona, ale głęboka 
symbolika: praca polityczna
nad rozwojem Polski weszła w 
nowy, decydujący etap właśnie 
w murach uczelni technicznej, 
której wychowankowie mają 
wieiiti udział w urzeczywistnia­
niu wszelkich programów go­
spodarczych i społecznych.

W natłoku wydarzeń coraz 
nam bliższych zapominamy już 
o dawnych sporach i konflik­
tach. Tak, były przed laty oży­
wione kłótnie o przeznaczenie 
terenów dzisiejszej Politechniki. 
Były to dawniej place wojsko­
we, podmokłe nieużytki, które 
osuszono w związku z II wy­
stawą higieniczną. Inna grupa 
działaczy społecznych (pod wo­
dzą dr Józefa Polaka), orędow­
ników higieny codziennej i no­
woczesnej medycyny propago­
wała w ten sposób swoje ha­
sła, równie pożyteczne, jak 
sprawa rozwoju techniki. Wy­
stawa była dużym wydarze­
niem o zasięgu międzynarodo­
wym. Demonstrowano .„sensa­
cyjne” nowości światowe, np. 
działanie promieni Roentgena 
i fonograf. Pokazano osiągnię­
cia higieny komunalnej w dzie­
dzinie wodociągów i kanaliza­
cji (instalacje Lindleya). Higie­
niści spodziewali się, że po za­
kończeniu wystawy tereny te 
będą służyć miastu i społe­
czeństwu jako wielki zieleniec 
i siedziba towarzystwa gimna­
stycznego.

Politechnicy mieli jednak 
większe wpływy u władz i 
przeforsowali — na szczęście! — 
swój projekt. Sprawa użytko­
wania i własności terenu odbi­
jała się jeszcze wielokrotnie w 
dziejach Politechniki. W 1932 r. 
Senat uczelni składał- niezmier­
nie ostre memoriały w sprawie 
ostatecznego uregulowania ty­
tułu własności tych gruntów, 
do których rościł sobie preten­
sje magistrat. Memoriał podpi­
sali tacy wybitni uczeni, jak 
profesorowie Wojciech Swięto- 
.-•ławski, Edward Warchałowski, 
Mieczysław Wolfke. Aleksander 
Wasiutyński, Maksymilian Hu- 
ber. Tadeusz Tołwiński Mimo 
swej powagi, nie wahali się 
i;żvć w obronie praw uczelni 
takich słów i zwrotów, jak 
„oszukańcze matactwa”.

Dziś trudno -awet zrozumieć 
te Polemiki. Wszvstko. co jest 
w Warszaw'e. stoi ot gruntach 
miejskich czvli będnrrch wy­
noście społeczną. Politechnika 
zaś jest też własnością całego 
'oołr -zeńrtwa. Jeśli chodzi o 
tamte. zanommane projekty 
zieleńca i urządzeń g'mra'*wcz. 
n”"h. to można stwierdzić, że 
ca’-g teren Politechniki jest dziś 
d’l”z» utrzvmanvm parkiem.

Uprawia się tu toż intensyw­
nie g'mnastykę. Mózgowa.

tak jak dawniej, mniej solen­
nie.

Przypuszczam, że takich tka­
nin znajdzie się w sklepach 
sporo, tylko że w ostatnich cza­
sach nie zwracałyśmy na nie 
uwagi, wypatrując wyłącznie 
fartuchowego. A gdyby jeszcze 
te sklepy przeszukały swoje 
zaplecza, zwłaszcza miejsca, w 
których upychają najstarsze 
zapasy — znalazłoby się dużo 
takich właśnie modności. War­
to poszperać i pomyśleć choćby 
o spódnicy w jaskrawe kwiaty. 
Jest to chyba najłatwiejszy i 
najbardziej bezpieczny sposób 
wejścia w to, przez co, jak 
obserwuję, najtrudniej nam 
przebrnąć — w ostre kolory 
i śmiałe ich zestawienia, (tb)

Nastała śmiertelna cisza...
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

Na drugi dzień rano było 
jakoś chłodno, matka dała mi 
mleka z ryżem. Wyszedłem na 
dwór. Na podwórzu snuły się 
pojedyncze sylwetki polskich 
żołnierzy, niektórzy z nich zaja­
dali pomidory. My postanowi­
liśmy wracać z powrotem do 
Warszawy na Targówek.

Na wale kolejowym stały 
ustawione działa artyleryjskie. 
Żołnierze nasi wycinali akacje 
i drzewa różne jakie rosły w 
ogrodzie należącym przed kilku 
dniami jeszcze do państwa 
Zwolińskich. Udałem się do 
tych żołnierzy i zacząłem im 
pomagać ściągać te gałęzie i 
krzaki, bo to było potrzebne do 
zamaskowania armat.

Po południu artyleria nie­
miecka przypuściła na Pragę i 
Warszawę gwałtowny atak. Po­
ciski i szrapnele rwały się z 
potwornym hukiem nad naszy­
mi głowami. Wyskoczyliśmy z 
ojcem na wał kolejowy, stam­
tąd na drugą stronę, na ul. 
Stalową. Na ul. Szwedzkiej 
spotkaliśmy matkę, w bramie 
domu. Późnym wieczorem opu­
ściliśmy Targówek i ucieka­
liśmy do centrum Warszawy, 
bo od Białołęki i Bródna na­
cierali Niemcy Szły tłumy lu­
dzi. Wszystko zwaliło na ulicy 
Zygmuntowskiej, tuż koło cer­
kwi. a tu pełno było okopów, 
ulice zryte były okopami. Ra­
zem z tłumem ludności szliśmy 
na most Kierbedzia.

Gdy byłem na moście Kier­
bedzia oczom moim ukazał się 
groźny obraz. Ciemne, ostre 
kontury Zamku i dachów oraz 
wież Starego Miasta Donuro i 
groźnie majaczyły i odbijał” się 
na tle krwawego nieba. War- 
śząwa nłone’ą. To ws^stko od­
bijało się w Wiśle. Niesamowi­
ty i niezapomniany to był wi­
dok. Krwawe, czerwone niebo 
i czarne kontury dachów wież 
i kościołów. Zaszliśmy do wu­
jostwa Czvrar>ezeskich na ulicę 
Krzywe Koło Tam na Krzy­
wym Kole siedzieliśmy kilka 
dni, gdy były ostre naloty 
schodziliśmy do niwnicv O tam 
na Starówce to piwnice były 
ogromne, stare ale solidnie 
zbudowane. Ale mimo teeo gdy 
bomby i pociski padały bliżej, 
to od impetu, cugu i wstrząsu 
świece gasły.

Pewnego dnia siedzieliśmy 
w piwnicy, a tu nagle 
wpadają jacyś harcerze, 

strażacy i krzyczą: „Ludzie 
uciekajcie, wasz dom się pa­
li!!!”. Otóż tak było, dom się 
palił jak pochodnia, a my sie­
dzieliśmy w piwnicy i nic nie 
wiedzieliśmy. Na dom ten 
spadl niemiecki samolot i od 
tego powstał ten pożar. Prze­
nieśliśmy się do państwa Mi­
kulskich na Mostową. Tu sie­
dzieliśmy aż do kapitulacji 
Warszawy. Pamiętam jak mę­
żczyźni na rynku i w ulicz­
kach domagali się broni. Bar­
dzo źle, wręcz z szyderstwem 
i z goryczą przyjęto wiado­
mość o tym, że rząd opuścił 
Warszawę i Polskę. Warszawa 
padła, padła zmordowana, 
zduszona, osamotniona. Nas­
tała śmiertelna cisza...

Stałem rano w bramie domu 
na ul Mostowej, w dole maja­
czyły Wisła i drzewa w ZOO 
na Pradze, a na lewo, wyżej 
kościół na Freta. W bramie 
pełno było krwi. Od strony 
Freta szło kilka osób z waliz­
kami i tobołkami na plecach. 
Wyszliśmy i my, ruszyliśmy w 
kierunku nlacu Zamkowego i 
na most Kierbedzia na Pragę. 
Było słonecznie ale zimno, była 
jakby rosa czy szron. Ulica 
Zygmuntowska, Wileńska zryte 
rowami. zasypane gruzem, 
szkłem, Szpital Przemienienia 
Pańskiego spalony.

W naszym domu spustoszenie 
straszne, dziury w ścianach od 
kul. pospadały obrazy, rozwalo­
ne meble, wytłuczone szyby. 
Rodzice jakoś to z czasem za­
łatali..

Jednego ranką rozległ się 
krzyk: „Niemcy idą!” Wysze­
dłem przed dom z chłopakami 
i wtedy ich ujrzałem. Szli w 
hełmach, w pośpiesznym mar­
szu, niektórzy jechali na ko­
niach. konie ciągnęły wozy, 
kuchnie połowę, działa. Ćo 
chwila darli się głośno, padały 
jakieś energiczne komendy jak­
by popędzali się wzajemnie.

Nie mogłem pojąć, że to nie 
nasze, nie polskie wojsko, że to 
już nie nasze orły i mundury. 
To było dla mnie dziwne. Ńa 
skwerkach, na trawnikach było 
pełno grobów. A przed kościo­
łami, na Tykocińskiej, przed 
Bazyliką itd. były istne cmen­
tarze. Ńa niektórych mogiłach 

były nazwiska, a były mogiły 
bezimienne. Z czasem zwłoki te 
wykopano i przeniesiono na 
cmentarze. Byłem z matką i z 
babką na cmentarzu na Bród­
nie zaraz po zajęciu Warszawy 
przez Niemców. Boże, co ja 
tam widziałem! W alejach 
cmentarnych stały stosy tru­
mien, były to zwykle tzw. ko­
ryta. zbite prymitywnie z nie- 
heblowanych desek. Szpary by­
ły, przez które łatwo można 
było widzieć zsiniałe rozkłada­
jące się zwłoki ludzkie. Było 
tego bardzo dużo, bo nie było 
czasu chować.

Niemcy zaczęli swoje rządy 
i panowanie. Jeszcze nie prze­
czuwaliśmy jak krwawe będą 
te ich rządy. Niemiecka admi­
nistracja wojskowa, ich biura 
i urzędy, żandarmeria, Gestapo 
pozajmowali wygodne, potężne 
gmachy, a nawet budynki szkol­
ne. Zajęli także naszą szkołę 
przy ul Otwockiej 3. My roz­
poczęliśmy naukę (ja w II kla­
sie) w gmachu przy ul. Kawę­
czyńskiej 49. Wychowawczynią 
naszą była pani Julia Mrozów- 
na. Do i Komunii św. przygoto­
wywał nas ks. Głąb. Po połud­
niu w Bazylice odbywały się 
nauki i rekolekcje.

Nasza pani Julia Mróz we­
spół z kierownictwem szkoły 
zorganizowała nam tzw. kom­
plety czyli dodatkowe lekcje. 
Nauki te odbywały się w re­
fektarzu na parterze przy ul. 
Kawęczyńskiej 49. Nasza pani 
Julia Mróz mieszkała w budyn­
ku, który stał na posesji sie­
dziby Gestapo. Budynek ten 
stał od ulicy Łochowskiej, ale 
Niemcy bramy skasowali, a 
wejście do niego, uczynili wy­
łącznie i tylko od ul. Siedlec­
kiej. Pani Mrozówna poprosiła 
mnie abym po lekcjach przy­
chodzi! do niej do mieszkania 
po tzw. sucharki, resztki pro­
wiantów. obierki i żebym to 
brał od niej i przenosił na uli­
cę Tykocińską.

Umyty, wyczesany i zapięty 
na „każdy” guzik stanąłem 
przed uzbrojonym posterunkiem 
niemieckim, znajdującym się 
przy ul. Siedleckiej. Powiedzia­
łem, że chcę się dostać do pa­
ni nauczycielki. Żołnierz w heł­
mie uzbrojony po zęby spoj­
rzał na mnie ostro z uwagą, 
szybkim ruchem nacisnął guzik 
dzwonka. Po małej chwili zja­
wił się drugi żołnierz uzbrojony 
i dawano mi znak, że mogę 
wejść. Ten drugi Niemiec pro­
wadził mnie na górę. Los chyba 
ch-iał. że prowadził mnie ta 
klatką gdzie właśnie przed 
wojną mieściła się nasza klasa. 
Parter, dawniej nasza szatnia, 
teraz jakieś magazyny i więzie­
nie. Weszliśmy na I piętro, na­
sza klasa była po lewej ręce, 
poznałem drzwi naszej klasy. 
Ale on prowadził mnie dalej 
i na prawo Mój Boże, kto by 
pomyślał wtedy przed wojną, że 
na tym korytarzu gdzie ^bawili­
śmy' się, ja za dwa. trzy lata 
będę szedł w asyście oficera 
niemieckiego. Nie uwierzyłbym 
nawet w taki sen.

Ale wracajmy do rzeczywi­
stości. Otóż oficer ten wskazał 
mi ręką drzwi gdzie mam 
wejść. Zatrzymałem się tuż 
przy drzwiach i czekam. Na­
przeciw mnie, pod oknami stał 
stół czy biurko a przy nim 
siedział jakiś skupiony, poważ­
ny, wysoki rangą oficer Gesta­
po. Skinął na mnie żebym pod­
szedł, ruszyłem w jego kierun­
ku. Pod ścianami stały fotele, 
ławy, kanapy, a na nich sie­
dzieli oficerowie różnej rangi. 
Gdy stanąłem przed nim, przy 
tym biurku wskazał mi krze­
sełko ażebym usiadł. Usiadłem 
lekko, ostrożnie, on otworzył 
iakaś księgę pełna rubryk i po­
dając pióro kazał mi- złożyć 
swój podpis. Podpisałem, on to 
skwapliwie wysuszył bibułą i 
odłożył. Pamiętam jeszcze do 
dziś tę ich stalówkę, była to 
zwykła krzyżówka. Ja wstaw­
szy od biurka już samodzielnie, 
bez eskorty oficera Gestapo 
opuszczałem tę salę z jakąś ulgą 
i schodziłem na dół po scho­
dach i szedłem prosto do 
mieszkania naszej pani.

Tam nasza pani mieszkała na 
Barterze, z matka swą siwą 
staruszką Tam mi zakładano 
na plecy woreczek i z tym 
udawałem się na ulicę Tyko­
cińską. Chodziłem do naszej 
pani często, ale potem już za­
przestałem, bo nie było trzeba.

Pewnego razu na ulicy 
Radzymińskiej tuż pod 
wiaduktem kolejowym 

Niemcy rozstrzelali naszych, 
Polaków. Szedłem do szkoły, 
na rogu ulicy Otwockiej i 
Łomżyńskiej Niemiec zawró­
cił mnie z drogi, musiałem 
obchodzić naokoło. Właśnie
w tym momencie gruchnęła 
salwa, jedna, druga. Potem 
znalazłem się na miejscu eg­
zekucji. Zwłok już nie było,

ale na potrzaskanym kulami 
murze z czerwonej cegły wi- 
siały płaty i strzępy mózgu, 
krwi zakrzepłej. Ludzie tę 
krew, ten mózg, zbierali w 
chusteczki, w płótno i zabie­
rali.

Robiło się szaro, zapalono zni­
cze, lampki i świece. Było dużo 
światła. Na wiadukcie stali 
Niemcy i przyglądali się z góry 
na ludzi. Kiedy to się stało do­
kładnie nie pamiętam, była to 
pora popołudniowa, ale jaka 
pora roku już nie wiem.

Wałem kolejowym Niemcy 
wieźli w zadrutowanych wago­
nach jeńców Armii Radzieckiej. 
Wagony były zamknięte, nawet 
okienka zadrutowane drutem 
kolczastym. Widziałem tych 
jeńców, szare, sine twarze, stło­
czeni przy tych okienkach. Po­
móc nic nie można tu było.

Była sroga zima, z bramy 
zbrojowni przy ul. Stalowej 
wyprowadzono oddział jeńców 
radzieckich. Szli suwając noga­
mi na których mieli sztywne 
drewniane buty — czółna. Wie­
lu było i bez tych drewnianych 
chodaków, na nogach mieli 
okręcone łachmany. A obok 
nich szli uzbrojeni, wypomado­
wani Niemcy Kazano im śpie­
wać. Szli i śpiewali, a ludzie 
rzucali między nich kromki 
chleba, papierosy, co kto miał 
i mógł.

Bardzo mocno przeżywaliśmy 
wybuch powstania w Getcie 
Warszawskim. Getto płonęło 
dzień i noc Słychać było bez 
przerwy strzelaninę. Czasami 
do nas przychodzili jacyś ucie­
kinierzy z getta, prosili o chleb, 
kartofle, dawaliśmy co było 
można dać. Były to przeważnie 
małe, nieletnie dzieci.

Wybuch Powstania Warszaw­
skiego w sierpniu 1944 r prze­
żywałem z wielkim lękiem, bo 
u nas na Targówku i na Pra­
dze toczyły się też walki. Kule 
świstały, że w mieszkaniu nie 
można było usiedzieć Wieczo­
rem zeszliśmy do piwnic.

A Warszawa płonęła i pło­
nęła każdego dnia i każ­
dej nocy. Wieczorem idąc 

spać odmawialiśmy na pod­
wórzu przy prowizorycznym 
ołtarzu modlitwę i śpiewaliś­
my „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy”. Głos zza Wisły le­
ciał tu aż na Targówek. Bez 
przerwy terkotały karabiny 
maszynowe. Rano, przed po­
łudniem nadlatywały nad 
Warszawę eskadry bombow­
ców niemieckich. Nurkowały 
prawie pionowo i pionowo 
wzbijały się w górę. Widzia­
łem lecące bomby bardzo do­
kładnie, Potem gdy samoloty 
odleciały Warszawę ogarnia­
ło morze ognia i dymu. Dym 
płonącej Warszawy przesła­
niał słońce.

Prawie co noc budziły nas 
Wycia syren alarmowych. Na­
dlatywały jakieś samoloty, pa­
dały bomby, były zrzuty dla 
walczącej Warszawy. Ale to 
nic nie pomagało.

Było jeszcze prawie szaro, 
świtało. Matka podeszła do 
okna i zawołała: „Ojciec, ty 
wstawaj, pełno wojska koło do- ■ 
mu”. Ojciec podszedł do okna, 
słyszałem jak mówił: „to ja­
kieś ostre pogotowie, obstawia­
ją ulice i domy, dawaj wodę 
będę się szykował”. Usłyszałem 
krzyki i wrzaski Niemców. Po 
chwili i nasz dom, i wszystkie 
inne zostały otoczone, obstawio- 
ne wojskiem. Mężczyźni mieli 
nakazane wychodzić z miesz­
kań. Wyszliśmy z ojcem na 
podwórze, tu już stali zebrani, 
spakowani koledzy i sąsiedzi 
ojca. Obok biegali i przecho­
dzili uzbrojeni żołdacy niemiec­
cy. Rękawy mieli pozawijane, 
automaty w rękach, byli zzia­
jani. spoceni, wściekli. Od 
strony wschodniej słychać było 
głuche huki artyleryjskie. To 
zbliżał się do Warszawy front 
wschodni. A powstanie w War­
szawie dogorywało. Warszawa 
płonęła.

Ojciec wstał, przeszliśmy się 
parę kroków. rozmawiał ze 
mną chwilę. Ale zaraz rozległy 
się jakieś krzyki Niemców, ko­
mendy i dano znak do odmar­
szu. Niemcy stanęli z jednej 
i drugiej strony, tłumy ludzi 
ruszyły Szedłem kawałek dro­
gi przy ojcu, ale potem zosta­
łem, ojciec mi tylko pomachał 
czapką. I więcej go już nie 
ujrzałem. Zmarł w obozie koło 
Kościerzyny w Lipuszu. Miał 
lat 44 Po wyzwoleniu otrzy­
małem listowną wiadomość z 
obozu, że ojciec mój nie żyje. 
U nas było już po wyzwoleniu, 
ale tam byli jeszcze Niemcy, 
jeszcze się bronili długo.

Po zabraniu ojca wpadłem w 
straszną rozpacz. Miałem wtedy 
lat 13. Chodziłem po polu i łą­
ce jak głupi i co chwila gorz­
ko płakałem. Albo biegłem do 
okna i patrzałem czy nie wra­
ca. Świat nie tylko stracił dla 
mnie wartość i jakiś urok, ale 
był teraz straszny. Wszystko 
przerażało mnie. Dosyć miałem 
już i życia, i świata. Przyszło 
wyzwolenie. Patrzyłem na żoł­
nierzy radzieckich i polskich, a 
jakiś głos wewnętrzny wołał do 
nich ratujcie mego ojca, pomóż­
cie nam. Żołnierze polscy wy­
pytywali mnie o mego ojca, 
tłumaczyłem im, opowiadałem. 
Bardzo dużo żołnierzy radziec­
kich i polskich poległo zanim 
zdobyli Pragę i inne przed­
mieścia.. Pod murem cmentar­
nym na Bródnie pełno było mo­
gił, na których leżały hełmy 
i czapki spoczywających tam 
żołnierzy. Żałosny, straszny to 
był widok patrzeć na te mo­
kre, zbutwiałe, zimne czapki 
i hełmy na mogiłach. Wszędzie 
mogiły, mogiły i ruiny.

Niemcy zaciekle bronili 
się w Warszawie i w Mo­
dlinie także. 17 stycznia 

jednak wielka ofensywa Armii 
Czerwonej przyniosła umę­
czonej Warszawie wolność. 
Szły ulicami capstrzyki, orkie­
stry, ludzie się radowali, a ja 
stanąłem na ulicy, odwróci­
łem się i płakałem. x

JANUSZ JANKOWSKI 
Warszawa


